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RZECZY SPOŁECZNE.- V .  O znaczeniu pracy, 
p.' J. A. Min is żarskie go.

c z ę ś ć  u k z ę d o w a

N a jja śn ie jsz y  P an , za clostojnem po
średnictwem J ego C e s a r sk ie j W yso
kości W ielk iego  K s ię c ia  Namiestnika, 
raczył przez depeszę telegraficzną nade
słać, dla JW . Naczelnika Rządu Cywil
nego Królestwa, łaskawe wyrazy S w e j 
radości z powodu ocalenia Jego życia.

W czoraj wieczór, w krótce po zam achu, 
w szyscy konsulow ie państw  zagranicznych 
w W arszaw ie, zbiorowo przybyli, sk ładali 
J W . Naczelnikowi Rządu C yw ilnego K ró le 
stw a, w yrazy oburzenia z pow odu pow tó rn e
go na niego zam achu, oraz pow inszow ania 
z okoliczności ocalenia Jego  życia, ja k  się 
wyrazili, drogiego dla k ra ju  i społeczeństw a.

Z Najwyższego upoważnienia, postanowieniem 
Jego Cesarskiej W ysokości Namiestnika w Kró
lestwie, na przedstawienie Naczelnika Rządu Cy
wilnego, p. Kazimierz Wojda, uwolnionym został 
dla dobra służby, od pełnienia obowiązków Prezy
denta Miasta Stołecznego Warszawy.

Z Najwyższego upoważnienia , postanowieniem 
.Jego Cesarskiej W ysokości Namiestnika w Kró
lestwie, na przedstawienie Naczelnika Rządu Cy
wilnego, Szambelan Dworu J e g o  C e sa r sk o -K r ó 
l e w s k i e j  M ośc i Zygmunt Hrabia W ielopolsk i, 
mianowanym został pełniącym obowiązki Prezy
denta Miasta Stołecznego Warszawy.

Z upow ażnienia J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o 
ści W ie lk ie g o  K s ię c ia  N am iestn ika, w m iej
sce powołanego do innych  obow iązków  H ra 
b iego  Z ygm unta W ielopolskiego, Szam bela- 
na  D w oru J e g o  C e s a r s k o - K r ó le w s k ie j  M o śc i,  
N aczelnik  Ii/.ądu C yw ilnego , m ianow ał K o
m isarzem  R ządow ym  przy  R adzie P o w ia to 
wej P  o wiatu M iechowskiego, N aczelnika S e k 
cji O św iecenia w K om isji R ządow ej W yznań  
R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego , H ra- 
n tg o  tod rygn  1'otockicgo, K a m e r-  junkra  
D w oru J ego C esarsko- K rólewskiej M o śc i.

Z upoważnienia J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Namiestnika, o r a z  na zasa-

RZECZY SPOŁECZNE.
v .

0  znaczeniu  p racy .

Każde stworzenie,zamieszkujące naszą zie
mię, dostało warunki bytu wyraźnie ozna
czone, życie określone, gbtowe pokarmy- i go
towe narzędzia do utrzym ywania się przy ży
ciu. Tak wygląda cały 6wiat ^ ie rz ę c y , a 
wszystkie jego zdolności mieszczą się w na
turze zwierzęcej. 'Jeden tylko człowiek zoba
czył się wydziedziczonym na tej z iem i ze
w szystkich  zdolności zwierzęcych, chociaż cia
łem ’' swojem  należy do rodziny zw ierząt. N a
tu ra  jego fizyczna p rzed staw ia ,sam e niedo
statk i. j U£ gama nagość ciała, w ystaw ia czło- 
3 1? n . w •>Cllt|ym  klim acie na  srogość zimy, 
i • ; ^ m n a,żar słoneczny. Pozbaw iony wszel- 

mMiei /j’hó, 0nei kro ni, ta k  zaczepnej ja k  od-
d nii żnvm /',rU',(luj0 w  sobie obrony przeciw d r a p .e ^ ' ™ .e, c W  J £ t .

,g0, — ani też m a dosyć siły, będąc m ięsożer
nym , de zabijania 0grom -  2  f  S

isto t, k tó re  gje na d ivewa Ż wiclka. trudno
ścią w spina się na drzew a p0 owoce na  pokarm  
swój, przy niedostatku mięsa; u jeszcze nieu-

" o ,i

dzie artykułu 9-go Najwyższego Ukazu z dnia 24 
Maja (5 Czerwca) 1861 r., o Radach Powiatowych, 
JW. Naczelnik Rządu Cywilnego Królestwa, mia
nował Komisarzem Rządowym przy Radzie Powia
tu Kieleckiego, Stanisława Hrabiego Walewskiego, 
\ ice-Referendarza przy Radzie Stanu Królestwa.

Na posiedzeniu odbytem w obecności JW. Na
czelnika Rządu Cywilnego Królestwa, Komisja Rzą
dowa Spraw Wewnętrznych postanowiła uwolnić, 
dla dobra służby, Radcę Dworu Aleksandra Sla- 
urn/co-Sławińskiego od" obowiązków Urzędnika do 
szczególnych poruczeń przy Dyrektorze Głównym 
Spraw Wewnętrznych;

mianować, Aleksamira Miniszewskiego, Urzędni
kiem do szczególnych poruczeń przy tymże Dyre
ktorze Głównym.

D n ia  wczorajszego nastąp ił now y zam ach 
na życic J W . N aczelnika R ządu Cyw ilnego 
K rólestw a, JW .M arg rab ia , wyjechaw szy w ie
czorem  o zw ykłej godzinie w raz z M ałżonką 
swoją, o tw artym  powozem w U jazdow skie 
Aleje, napadn ięty  został około godziny 7 ‘/ 2 
przez człowieka, k tó ry  w ybiegł k u  powozowi 
J W . M argrabiego, trzym ając oburącz w ym ie
rzony na niego duży sztylet; zanim  dobiegi 
do powozu, s tan g re t na koźle siedzący ude
rzył złoczyńcę biczem  przez głowę. Tenże 
zachwiany na chwilę, biegi znowu k u  M ar- 
grabiemu, k tó ry  dobytym  z kieszeni pisto le
tem m ierzył ku  niem u, co spostrzegłszy m or
derca odwrócił się uagle i uciekać począł, b ro 
niąc się szty letem  od ścigających go osób. 
U jęty został przez młodszego syna M argra
biego i jego  służącego, p rzy  pom ocy policjan
tów i osób z publiczności, licznie się przecha
dzającej, k tó ra  w powrocie M argrabiego do 
pałacu B riihlow skiego; daw ała m u oznaki 
współczucia. Nazw isko m ordercy je s t  Ja n  
Rzońca, robo tn ik  w tejże samej litografii, co 
spraw ca poprzedniego zamachu, Rylb

Wydział pasportowy, dotąd w Pałacu Brtihlow- 
skim czynności swe odbywający, przeniesionym 
został z dniem dzisiejszym do Gmachu Komisji 
Rządowej Spraw^Vewnętrznych. przeszedłszy pod 
kierunek Dyrektora Głównego tejże Komisji.

cziowieivuvn ^  —i . - ua świę
cie. Opatrzność, tę drobną i słabą istotę Upo. 
sażywszy duchem bożym, dźwignęła do ol
brzymiej potęgi. Człowiek znalazł yv s0bi0 
myśl pracowitą, twórczość w wyszukiwaniu 
i zastosowaniu środków nauw j godnieuie swo
jej egzystencji. W  czem widzi się słabym  po
jedynczo, łączy siły swoje z towarzyszami 
i formuje z b io r o w ą  potęgę, do pokonania nie- 
zwalczonych trudności fizycznych. Ujarzmił 
stokroć mocniejsze s tw o r z e n ia  i zflniicnił je  
na swojej woli narzędzia. Zwierzętom drapie
żnym nakazał dla siebie poszanowanie i z trw o
gą usunęły się one od mieszkania człowieka. 
Gdzie do wypełnienia zamiarów jego nie star-

Sprana »  Sądzie fiolowynt wojennym  
przeciwko zbrodniarzowi stanu  

Jaroszyńskiemu.

21 C zerw ca(3 L ip ca )r.b ., ow pól dodziesią- 
tej wieczorem, kiedy J ego C e sar sk a  W ysokość , 
W ielki K siążę K onstanty M ikolajew icz, N a
m iestn ik  w  K ró lestw ie Polsk iem , po ukoń
czeniu drugiego ak tu  przedstaw ienia yv T ea
trze W  ielkim  w W arszaw ie, wyszedłszy z pod 
jazdu, woiadał do powozu, celem udania  się do 
pałacu Belw edorskiego, jeden  z pośród s to ją 
cych przy  podjeżdzie k ilk u  ludzi, po cyw ilne
m u ubrany, ja k  się później okazało, L udw ik  
Jaroszyńsk i, w ystąpił naprzód i zbliżywszy 
się do samego potvozu, w k tó ry m  J ego C e 
s a r s k a  W ysokość już  zajął miejsce, w yciągnął 
naprzód złożone ręce, ja k b y  dla podania p ro 
śby, a tym czasem  w tejże samej chw ili dał 
w ystrzał z rew olw eru do J ego C esarskiej 
W ysokości. O becny przy tom m ilic jan t P io tr  
B iały, n a tychm iast uderzył w ręk ę  Jaroszyń-

czyły ani ludzkie, ani zw ierzęce siły, zbudo
w ał dźw ignie m echaniczne, potęgujące olbrzv- 
nno jego przyrodzoną silę. N areszcie w  n a 
tu rze  samej odk ry ł m nóstw o sił utajonych 
opanow ał je  i posługuje się niemi.

W szystk ich  tych  cudów  dokonał człow iek 
życiem  społecznem, p racam i pokoleń.

T radycja  ckrześcjańska pow iada, że czło
wiek, za grzech pierw orodny w ygnany z raju, 
skazanym  został na pracę; przeznaczonem  m u 
Zn  ^ ora*J' ati SL“, w k rw aw ym  pocie czoła, 
chleba na u trzym anie życia i uw ygodnienie 
rdL U"J ^ fltu ra  człow ieka przekonyw a nas o tej 
P. w zio. M y chow ajm y człow ieka od dzie
ciństw a aż do męzkioj dojrzałości, zdała od 
prac tow arzyskich, nie dajm y m u żadnej edu
kacji i puśćm y tę dziką istotę aamopas na  pu- 
s tą  ziemię. Będzie on najw iększym  nędzarzem , 
naw et w ustron iu  ziemi, obfitującej we wszy 
s tk ie  potrzeby do życia człowieka. T a n a tu 
ra  dzika rozpoczynać m usi dorobek ten  sam  
k tó ry  przechodziła ludzkość cała, od swojego 
początku. W eźm y człow ieka z calem  bogac
tw em  teoretycznepi w iedzy, w ycliow ańca cy
wilizacji i rzućm y go n a  pustą  ziemię, gdzie 
oprócz w szystk ich  korzyści, m iejscowość 
przedstaw ia w szystkie niebezpieczeństw a. 
Człowiek ten, zanim  by t swój ubezpieczy, 
przejdzie w szystkie stopnic nędzy i trw ogi, 
a całe życie jego, będąc ciągłą w alk ą  z prze
ciwnościam i, stanie się ty lko  ciężarem. Całe 
bogactw o wiedzy pokaże się ubóstw em  w iel- 
kiem  w zastosow aniu do oderwanego życia. 
T y lko  społeczność może człowieka zrobić 
szczęśliwym ; ty lko  życie tow arzyskie uczyni 
go bezpiecznym  i-m ocnym ; ty lko  praca syste
m atyczna, społeczna, uorganizow aua, ulżyć 
inożo ciężaru fizycznego ży*cia, i ty lko  przy  
takiej uldze, człow iek znajduje czas do dźw i
gania swojej m oralnej isto ty , k u  wyższym  ce- 
°m  bytow ania swojego na ziemi.

O puśćm y d ługą historję dorobku lu d zk ie 
go, a weźmy' naszą społeczność chrześcijańską, 
taką jak  sto i dzisiaj i zobaczm y ten  w ielk i or

skiego i gdy ten  pochylił się, YYówczas n a 
przód B iały, potem  Tom asz M alinow ski d ru 
gi m ilicjant, k ap itan  vo n B rem sen , były  adju
ta n t H rabiego L ńdersa, i M ajor F ed  o row P o 
licm ajster schw ytali go i przyaresztow ali.

W  ty m  sam ym  czasie i m iejscu znaleziono 
upuszczony* przez Jaroszyńskiego  rew olw er 
z pięciu pozostałem i nabojami; a p rzy  obrewi- 
dow aniu onego dostrzeżono przy  nim  n a  p ie r
si pod ubran iem  wyostrzony" sztylet. Tegoż 
wieczoru, w  bram ie tea tru , znaleziono tak iż  
sam  sztylet, a późuiej na podw órzu tea tra l- 
nem  pod beczką z w odą drugi rewolwer. J a 
roszyńskiego zaraz po przyaresztow aniu por
w ały w ym ioty. W  przypuszczeniu zaś, czy 
przed spełnieniem  przestępstw a niezażył tru 
cizny, chcąc przez to sam obójstwo u k ry ć  sw o
ich w spólników , dano m u zaraz ciepłego m le
ka, a następnie  odwieziono go do Cyńadcli 
A leksandrow skiej pod należytymi konw ojem .

P rzestęp ca  po odstaw ieniu do Cytadeli, za
pytany* przez kap itan a  B rem sena, jak ie  je s t 
jego im ie i nazw isko, oświadczył że się nazy- 
iva L u d w ik  Jaro szy ń sk i i powiedział, że on 
także s trze la ł i do czasowo G łów nodow odzą
cego 1-szą arm ją, H rabiego  Ltidcrsa, 15 (27) 
Czerwca, na wodach m ineralnych, w  ogrodzie 
Saskim .

P rz y  rew izji Jaroszyńsk iego  znaleziono 
przy  nim  w  kieszeni: a) proklam ację do n a ro 
du w języ k u  polskim  bez daty  i podpisu, za
w ierającą przy*znauie się do w ystrzału do 
H rabiego L ńdersa  15 (27) Czerwca, oraz do 
zam iaru zabicia nieznanej osoby polskiego 
nazw iska; b) zeszyt m ały , w którym  ołów kiem  
zanotow ano odbiór pieniędzy na  rachunek  i e) 
rachunek, z oznaczeniem  początkow ych liter,
0 ile m ożna przypuszczać, pew ne nazw iska 
wyobrażający ch, naprzeciw  zaś każdego z nich 
zapisaną by ła  pew na ilość pieniędzy, k tó rych  
sum a w ynosiła razem  rs. 4 kop. 80; podpis L. 
Ja r.

Zgodność wyżej opisanych okoliczności 
przestępstwa^ z sam ym  w ypadkiem  potw ier
dzili zap j'tan i w obecności K om isji •śledczej: 
M ajor F edoro  w, Policm ajster 1 go Oddziału m. 
W arszaivy, kap itan  vo n B rem sen , b. A dju tan t 
H rabiego L ńdersa, oraz Tom asz M alinow ski
1 P io tr  B ia ły  m ilicjanci. T ak  sam ooświadczyli 
tow arzyszący W ie lk ie m u  K s ię c iu  przy wyjściu 
z T ea tru  Je n e ra ł-L e jtn a n t K siążę B ebutow , 
K om endant m. Warszawy*, D y rek to r Teatrów , 
P u łk o w n ik  H auke, i A djutant W ie lk ie g o  K s ię 
c ia  K ap itan -L e jtn an t K siążę U clitom ski. P o  
obejrzeniu złożonego w  K om isji ubrania, ja 
kie m iał na sobie J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  
w czasie  YVypadku, przekonano się, że w y
strzał był dany w p iersi poniżej lewego oboj
czy k a  i op a lił p a le to , a  k u la  w  k ieru n k u  z do
łu  do góry*, przedarłszy paleto, frendzle szlify, 
surdut, nap ierśn ik  od halsz tuka  i koszulę, 
straciła  silę i pozostała pod ubraniem . N a 
koszuli i podszewce surduta  były ślady krwi. 
P rz y  obdukcji odbytej przez lekarza, okazało 
się, że b y ły  zranione błony n a  lew ym  oboj
czyku w sam ym  środku i do tku ię te  kontuzją 
błony* na szy*i około 3-ch liuij powyżej rany. 
K ość nie była złam aną, lecz znacznie s tłu 
czoną.

Rewolwer, z którego ivystrzelono do W i e l 
k ie g o  K s ię c ia ,  o sześciu nabojach,, pochodził 
z fabryki Bekera w W arszawie, nabity był na 
Yvszystkie wystrzały kulami stożkowatemi, 
i m iał założone pistony.

T ak ą  sam ą m iał powierzchowność i z tej sa
mej fabry*ki pochodził i drugi rew olw er, zn a 
leziony na  podwórzu teatraluem . Rów nież oba 
sz ty lety  by ły  nowe i zupełnie do siebie po
dobne.

Celem przekonania się, czy rzeczywiście

w inow ajca je s t tą  sam ą osobą, za k tó rą  się 
podał, przyw ołano do K om isji J a n a  K orczaka 
m ajstra  kraw ieckiego, zarządzającego w ar
sztatem  w dow y Szczecińskiej, gdzie p racow ał 
w ostatn im  czasie Jaroszyńsk i, k tó ry  to m aj
s te r  zapy tany  zeznał, że czeladnika L udw ika  
Jaroszyńsk iego  zna więcej niż od dwóch lat, 
a m ianow icie od tego czasu, kiedy tenże za
czął pracow ać w w arsztacie Szczecińskiej.

Skłonności do pijaństw a lub rozpusty w 
nim  nie d o strzeg a ł, uw ażał ty lk o , że cha
rak te r  Ja roszyńsk iego  by ł niespokojny i nie 
zgodny, z k tórego to pow odu z żadnym  ze 
sw ych w spółpracow ników  nie żył w ściślejszej 
przyjaźni. M ial w łasne m ieszkanie na  mieście, 
przychodził zaś do w arsz ta tu  ty lko  do robo- 
ty , a ztąd z k im  i ja k ie  m ial stosunki, ja k  ró 
wnież ja k  się spraw ow ał po za ivarsztatem ,
0 tern w szystkiem  nie wie.

N astępnie K orczak, gdy przed n im  prze
stępcę staw iono, spojrzaw szy na niego, n a 
tychm iast oświadczył, żc staw iony  je s t  rze
czywiście ty m  sam ym  czeladnikiem  k raw ie
ckim , L udw ikiem  Jaroszyńsk im , k tó ry  dwa 
lata pracow ał w w arsztacie w dowy Szczeciń
skiej; lecz od 15 (27) C zerw ca ua tydzień 
przed dokonanem  przestępstw em , przestał 
przychodzić do roboty, dla niewiadom ej K o r
czakow i przyczyny. N iewiadom o m u było ró 
wnież, gdzie przez ten  czas się znajdow ał i 
czem się trudnił.

N astępnie  badany L u d w ik  Ja roszyńsk i, po 
uależytem  upom nieniu przez Inkw iren ta , 
P rezydującego i Członków K om isji śledczej, 
aby w yznał prawdę, ua czyniono m u zapy ta
n ia  odpowiedział:

Że nazyw a się L ud w ik  Jaroszyńsk i, m a 
la t 22, że je s t  katolik iem , bezżennym , że u ro 
dził się we ivsi W ojciechow icach, w parafii 
K olaw ickiej w pow iecie Sandom ierskim , z oj
ca M ateusza i A gaty  Jaroszyńsk ich . Ojciec 
jego był ekonom em  we w si W ojciechow icach
1 M ikoław icach. P rz e d  czterm a la ty  m ie
szkał w m ają tku  P ió rkow sk im , w powiecie 
Sandom ierskim , ale gdzie się teraz znajduje 
nie wie, gdyż od czasu przybycia sw ego do 
W arszaw y, nie p isa ł do rodziców i nie ma
0 nich żadnych wiadomości. M a b ra ta  Jan a , 
32-letniego, wójtem  gm iny  w m ają tk u  S ta- 
szow skim  należącym  do A dam a Potockiego
1 siostrę Józefę, 28 detnię, zamężną, żone eko
noma, k tórego nazw isko i miejsce zam ieszka
nia nic je s t m u znanem . W ięcej k rew nych  
nie ma. Pochodzi ze stanu  m iejskiego. W  dzie
ciństw ie w ychow yw ał się w domu rodziciel
skim ; czytać i pisać uczył się od b ra ta  Jana , 
k tó ry  ukończył cztery k lasy  w Szkole P ow ia
towej w Sandom ierzu; religji zaś uczyli go 
rodzice, a szczególniej m atka. D oszedłszy ro 
ku  12-go przeniósł się do b ra ta  swego Jana , 
do w si R y tw ian , należącej do m ają tku  Staszo- 
wskiego, gdzie dalej od niego się uczył. G dy 
m iał 15 la t w ieku, b ra t oddał go ua naukę do 
k raw ca M oledzińskiego, do m iasta  Staszow a, 
gdzie pozostaw ał la t trzy; następn ie  w yzw o
liw szy się w 1858 roku  na czeladnika k ra- 
Yvieckiego, p rzyjechał do W arszaw y, sądząc 
że tu, jak o  w w iclkicm  mieście, będzie mógł 
więcej korzyści ze swego rzem iosła osiągnąć. 
P rzybyw szy  tu  za paszportem , w ydanym  mu 
przez W ó jta  G m iny R y tw ian y  i  opatrzony 
św iadectw em  od S taszow skiego cechu k ra 
w ieckiego jako  czeladnik tego rzem iosła, nie 
m ając w W arszaw ie nikogo ze znajom ych, 
udał się w prost do gospody kraw ieckiej, zkąd 
otrzym ał miejsce czeladnika u kraw ca  L eopol
da In iarsk iego , k tó ry  prow adził swój w arsz
ta t yv domu B oka przy  ulicy (Senatorskiej; u 
tego m ajstra  pracow ał dw a łata, a  sześć m ie
sięcy z tego czasu naw et u niego m ieszkał,

ale poniew aż m u było tam  niewygodnie, p rze
niósł się na u licę  P ie k a rsk ą , do dom u pod Nr. 
123 do wdowy M urzyńskiej, u  k tórej m ieszkał 
około dwóch lat, czego zresztą dobrze nie 
pam ięta.

Z powodu w ydan ia  przez M arzyńską 
swej córki za mąż 1-go S tyczn ia  ro k u  bieżą
cego, p rzeniósł się na  u licę  S ta re  M iasto, do 
domu, k tórego ani num er, ani w łaściciel nie 
je s t  m u znany  i tam  mieszkał trz y  m iesiące 
u czeladnika kraw ieckiego, Paszkow skiego . 
1-go K w ie tn ia  r. b. przeniósł się na  ulicę D u 
naj, do czeladnika kraw ieckiego S tańkow - 
skiego i m ieszkał tam  do dnia, w którym  przya- 
resztoYvany został.

D w a la ta  ostatn ie ciągle pracow ał w* 
w arsztacie w dow y po kraw cu, N atalii Szcze
cińskiej, p rzy  ulicy N ow o-Senatorskiej; ale 
na  5 lub  0 dni przed przyaresztow aniem , nie 
m ając chęci do pracy, zaniechał chodzenia do 
w arsztatu  i w łóczył się po ulicach i Saskim  
ogrodzie. U m ie czytać i pisać po polsku.

Co do spełnionego p rzestępstw a, Ja ro szy ń 
ski z początku  zeznał, że zam iar pozbaw ienia 
życia J ego C esa r sk iej W ysokości W ielkiego  
K sięcia  K onstantego M ikolajew icza  pow ziął 
po w yn ik ły ch  w W arszaw ie  w  ro k u  zeszłym 
k rw aw y ch  w ypadkach, d la  tego, jak o b y  N a j
ja śn iejszy  C esarz i K ról, a b ra t J ego C esa r 
skiej W ysokości, rozkazał wówczas strzelać 
do narodu. P ow odow any  zem stą, postano w ii 
targnąć się na życie J ego C esar sk iej W y so 
kości, spodziewając się ty m  sposobem  osłabić 
W ładzę  R ządow ą, m niem ał bowiem, że cho
ciaż przez zabicie jednej osoby, w ładza ta nie 
osłabnie, ale znajdą się tacy, k tó rzy  go naśla
dować będą i dla tego postanow ił przyw ieść 
do sk u tk u  swój zam iar. D n ia  21 Czerw ca (3 
L ipca), k iedy  W ielki K s ią ż e , po w yjściu 
z T ea tru , Yvsiadal do powozu, w ystrzelił do 
J ego C esa r sk iej W ysokości, z zam iarem  po
zbaw ienia go życia; ale n a tychm iast na m iej
scu p rzestępstw a by ł schw ytanym . Z eznał 
dalej jak o b y  do tej zbrodni przez nikogo nie 
był podm aw ianym , spełn ił zaś ją  w edług w ła
snego daw no obm yślanego zam iaru, nie m ó
wiąc o n im  nikom u, z obaw y, aby nie by ł 
zdradzonym . R ew olw er, z k tó rego  strzelał, 
je s t w łaśnie te n  sam, k tó ry  m u teraz w K o
m isji p rzedstaw iono ; k u p ił go od ja k ie 
goś nieznajom ego, przed trzem a tygodniam i 
i zdaje m u  się, że za rsr . 15. W  ty m  sam ym  
czasie i od tegoż samego nieznajom ego k u p ił 
także i znaleziony p rzy  nim  sztylet, rów nież 
m u okazany, za rsr. 3. P ien iądze na kupno 
uzbierał z zarobku swego. W ięcej broni nie 
miał, i dla tego, zkądby  się YYziąl drugi rew ol- 
w er i tak iż  sam ja k  p rzy  nim  będący sztylet, 
nie wie.

P rzyznając  się ty m  sposobem  do zam achu 
n a  życie J ego C esar sk iej W ysokości, Jaro -, 
szyński p rzy  p ierw szem  badauiu  odm ów ił 
w yjaw ienia w spólników  swej zbrodni, m ó
wiąc jakoby  tego uczynić,nie mógł, gdyż nie 
chciał nikogo zgubić niew innie, oraz u trzy
m ując, że zam iar ten  pow ziął sam  i spełn ił go 
bez obceg'o udziału.

N a przełożenia Kom isji, że zeznanie jego m a 
widoczny ch arak te r n iepraw dy; że nie-m ożna 
tem u dać w iary, jak o b y  on działał sam odziel
n ie - i  nie m iał żadnych  w spólników ; że ze 
w szystk ich  w arunków  jego bytu  i położenia 
raczej należy wnosić, że n ie  on sam  pow ziął 
w ystępną m yśl zam achu na  życie J e g o  Ce
s a r s k ie j  W y so k o śc i, lecz że by ł do tego przez 
innych  nam ów ionym ; że porzucone na  m iej
scu w y s tę p k u  sz ty le t i p isto le t zupełnie podo
bne do tych, jak iem i by ł on uzbrojonym , 
w idocznie dowodzą, iż oprócz niego by li ram 
i inn i spiskow i; Ja ro szy ń sk i obstaw ał przy

ganizm, k tóry  wyżywia, odziewa, bogaci i do
skonali tę społeczność.

Z asadą tego organizm u je s t  — praca, środ
kiem  jego rozw ijania się - -  praca, i celem je 
go — praca. N ie masz w tej w ielkiej budowie 
an i chw ili spoczynku; w społeczności znajdą 
się indyw idua, k tóre  dorobkiem zapew niw szy 
sobie w ielkie zasoby do spokojnego traw ienia, 
spocząć m ogą bez obawy o ju tro ; ale sto in 
n ych  indyw iduów  poruszać się m usi na  u trzy 
m anie siebie i owego szczęśliwego w ybrańca 
fortuny, k tó ry  spoczywa. Społeczność pracuje
n ieu sta n n ie .

J a k  życie społeczno potęguje siły  robocze 
ludzi i wyższe daje korzyści z pracy, — ta k  
w iększa lub  m niejsza ludność stanow i o do
brobycie społeczuości. Im  więcej czynników  
pracy, ty m  p raca  łatw iejsza. W szelako  w sto 
su nku  ludności do ziemi są pew ne granice, j a 
kie staw ia sam a n a tu ra  ziemnej posady. Spo
łeczność dotąd rozwijać się i m nożyć może ua 
danym  gruncie, z używ aniem  w szelkich po
m yślności, dopóki owoce upraw ianej ziemi 
w yżyw ić ją  mogą. P rzeludnienie, zm niejsza
ją c  k a rm  człowieka, sprow adza niedostatek 
i klęski. N iedostatek  ludności niepozwala 
zbyt w ysoko dźwigać bogactw a k raju , ale 
przeludnienie je s t  gorszen i daleko, bo grozi 
śm iercią głodną człowiekowi. N a w ielkich 
obszarach bujnej zieini garstka  ludzi tvyżyw i 
się z łatw ością, jednakże obszary ziem i zajm o
w anej, nie stanow ią jeszcze an i bogactw a 
cżłow ieka, ani w arunków  dźw igania się jego 
m oralnej isto ty . P ra c a  rozrzucona, rozdro- 
biażdżkow ana, zawsze je s t trudniejszą od zbio
rowej, grom adnej. Im  większe obszary ziemi 
zajm uje społeczność jaka , tym  w ięcej traci 
czasu na  kom unikację, a kom unikacja ta  s ta 
je  się do u trzym ania  trudniejszą. P o d staw ą 
w szelkich dorobków  m oralnych człowieka, 
je s t  dobry  by t m aterjalny; ten  b y t zdobywa 
praca, a więc p raca je s t  celem najw iększej 
t r o s k l i w o ś c i  społeczeństw a, ażeby przez do
bre je j rozporządzenie ja k  najw ięcej oszczę
dzić siły  człowieka, a zdobyć ja k  najw iększe

p o ż y tk i ,  ta k jd la  d o b ra  pospolitego, j a k  d la  do
bra p o je d y ń c z y c h  obyY vateli.

P ra c a  od w ieków  u trzym yw ała  człowieka; 
silił się on na  zdobyw anie sobie u łatw iających  
środków  tę p racę i zuajdow ał je  coraz obfi
ciej. Pojęcie w łasności pod opieką całej spo
łeczności, daw ało cel i bezpieczeństw o dorob
kow i człoYYieka. W szelako  sam e owoce pracy 
idąc yy podział m iędzy czynn ik i sk ładające 
się n a  dobro pospolite, zawsze by ły  przed
m iotem  sporów  i Y v aśn i, często krw aw ych, 
pom iędzy ludźmi. S taw iano  praw a ubezpie
czające dorobki, ale długo społeczność zdobyć 
się nie m ogła na spraw iedliw y rozdział korzy
ści ua  czynnik i w ykonyw ające pracę.

W  ośm uastym  w ieku  dopiero chrześcjań- 
skiej ery, poczyna się m yślenie około uregu
low ania tej w ielkiej spraw y, poczyna się 
dzieło organizacji pracy, ustosunkow ania  
YYarunków, składających w arsztat pracy,
i spraw iedliw ego podziału je j owoców. D la 
zadowolnienia w szystkich czynników  społecz
nego w arsztatu, po trzeba zdobyć ja k  najw ię
kszą ilość korzyści, aby one obdzieliły sp ra 
wiedliwe w ym agania  w szystk ich , czvli pod
nieść bogactw o publiczne.’

Myślenic na tej drodze tworzyć poczęło 
teorję pracy i bogactwa społecznego; owa teo- 
rja, yv miarę wzbogacania się swojego, przy
chodziła do coraz większych rozmiarów, aż 
stworzyła osobną naukę, której dano n azw ę  
Ekonomji politycznej. Obserwacje i doświad
czenia, dają grunt pomysłom coraz nowszym; 
teorja stosowana do praktyki, Yvydala m nó
stwo wskazówek pewnych,—tak, iż jeżeli już 
nic prawd niewzruszonych, to społeczność 
w pracach ekonomistów zdobyła sobie wiele 
pewników, w odniesieniu ich do miejsca i cza
su, które na danym gruncie, przy takich a 
takich Yvarunkach, stały się prawdam i nieo- 
mylaemi.

W  dzisiejszym układzie społeczeństwa, do 
wszelkiej pracy potrzeba trzech rzeczy:—u- 
zdolnienia umysłu, siły roboczej i kapitała.

(-ywiatło, wnosząc się do jakiegoś narodu 
znajduje rozmaite zdolności przyrodzone, tak 
masie, jak  indywiduom; znajduje ziemię roz
maicie uposażoną i klimat,— które zmierzy- 
Yvszy, w celu polepszenia materjalnego bytu 
człowieka, odpowiednie potrzebom miejsca 
i czasu Yvskazuje roboty. To światło zna
lazłszy bujną ziemię, dzielność plemienia 
i bezpieczeństwo, niebawem szybko dźwiga 
człowieka. P rzy złych w arunkach działanie 
światła będzie powolniejsze daleko. W sze
lako zadaniem oświaty jest pokonanie wszy
stkich trudności, a zdobywanie coraz korzyst
niejszych w*arunków dla bytu człowieczeń
stwa. Im więcej łożyć trzeba pracy na zdo- ‘ 
by cie zamierzonych korzyści, tym potrze
bniejszą staje się doskonała organizacja p ra
cy, oszczędzająca siły produkcyjne społecz
ności. Bez dorobienia się pierwszych w*ygód 
życia i bezpieczeństwa jutra, nie dźwignie 
się człowiek na wyższy stopień umoralnienia.

Zamożność rodziny je s t wielkim posagiem 
dla młodego pokolenia. W ychowaniec, nie 
troskający się o utrzymanie życia, dla nauki 
cały swój czas poświęcić może i zdobywać 
najwyższe korzyści światła. Spadek po sto
pniach zamożności, aż dô  ubóstwa, zarabia
jącego z dnia na dzień na kaw ałek chleba,— 
przedstawia nam coraz yyiększc trudności 
w* nabyYvaniu światła; — aż przyjdziemy do 
samego dna społecznego, gdzie człowiek już 
tylko w*alczy z nędzą, Tam dziecię, zaledwie 
rozwinie się i do pierwszych sił fizycznych 
przyjdzie, już zaprzęganem bywa do fizycznej 
pracy, pomnażającej elileb rodziny* na jej Yvy- 
żytYienie, i nic mu nie zostaje czasu do nauki.

W  dostatkach chleba je s t  czas m yśleć, a 
w*ięc bogaci się um ysł z łatw ością, sam a ulga 
w fizycznej p racy  j u i  je s t  Yvarunkiem sprzy
ja jącym  oświacie. Człow iek oświecony do
skonale rozum ie w arunk i i swojego i społecz
nego b y tu , a więc polepszyć je  usiłuje. O św ie
cone indyw iduum , staje się na ty ch m iast o r
ganizatorem  pracy dokoła siebie. Nędza, odej
m ująca człoYviekoYvi możność ośw iecan ia  się (
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pierw szem  Zaznaniu, dodając ty lko , żc cho
ciaż ostatn ia okoliczność dużo w tym  względzie 
praw dopodobieństw a p rz e d s ta w ia j tem  w szy- 
stk iem  011 n ie  w ym ieni sw oich spólników  
zbrodni, gdyż icli n ie  zna i p rzy jm uje  na sie
bie c a łą  odpow iedzialność za popełnione przez 
siebie przestępstw o.

Następnie na zapytanieKomisji śledczej: kto 
strzelał 15 (27) Czerwca r. b. do Jenerała Adju- 
tanta, Hrabiego Ltidersa, w Saskim  ogrodzie, 
Jaroszyński powiedział, że i ten strzał od nie
go i z tego samego rewolweru, wyszedł ró
wnież przez zemstę za zabitych w roku ze
szłym i w zamiarze osłabienia władzy Rządu; 
przy szczegółowem jednak badaniu, nie chciał 
bliżej okoliczności tego zamachu w y j a ś u i ć  od
powiadając lakonicznie: „strzeliłem i kwita. ’

Okazane mu notatki, k tóre przy  nim zna
leziono, Jaroszyński uznał za własne, wyja
śniając, że proklamacja do narodu jes t ułożo
ną i napisaną przez niego samego, w zamia
rze oddania kom ukolwiek na ulicy, aby w ten 
sposób rozgłosie, że to co zaszło, zrobił Polak; 
lecz ktoby był tą  osobą z polskich dygnita
rzy, k tó rą m iał jeszcze zabić, wyjaśnić nie 
chciał. C o  do innych zaś papierów, jako to ze
szytu z notatkam i i rachunku z 4eh rs. 80-u k. 
podpisanego początkowemi literam i L. Ja r . . ., 
z oznaczeniem różnych liter i w prost nich wy
pisanych cyfr, również wyjaśnienia nie dał, 
jnówiąc, żo nie pamięta.

Pracujący w warsztacie wdowy Szczeciń
skiej, r a z e m  z Ludw ikiem  Jaroszyńskim , kra
wcy: E dw ard  Grzy waozewski, W ładysław 
Staniszewski, Sew eryn Arkusiewicz, M arcełli 
Jezierski i A ntoni Wójcik, zeznali to samo 
co i zawiadujący ich warsztatem, J a n  Korczak, 
potwierdzając, że Jaroszyński dla niespokojne
go swego charakteru z żadnym z nich nie żył 
w bliższych stosunkach przyjaźni, żadnej broni 
u niego nigdy nie widzieli,niezau ważyli również 
czy kto do niego przychodził; ty lko jeden J e 
zierski nadmienił, że przed kilku dniami, kie
dy Jaroszyński u nich pracował, przychodził 
raz do niego jak iś porządnie ubrany nieznany 
Jezierskiem u miody człowiek, i z którym  
Jaroszyński poszedł wtedy na obiad.

Czeladnik krawiecki, u którego mieszkał 
Jaroszyński. Stanisław  Stańkow ski, żona je 
go Teofila, sługa Barbara K uryczków na i 
w tej samej stancji mieszkający staruszek, 
nauczyciel muzyki, Aleksander K urzątkow - 
ski zeznali: że w czasie kiedy Ludw ik Ja ro 
szyński był ich współlokaiorem, wciągu d-ch 
miesięcy, t. j. od m. Marca r. b., prowadził się 
przyzwoicie, lecz w stawał z łóżka dosyć pó
źno, t. j. o 8-cj i 9-ej godzinie 1 dla tego nie 
mając dostatecznego czasu do roboty, cierpiał 
zawsze taki brak pieniędzy, że zobowiązaw
szy się płacić Stańkow skim  za mieszkanie ze 
stołem po 6 r. JO k. miesięcznie, ciągle był 
nieakuratnym  w wypłacie; oprócz tego, często 
jeszcze pożyczał od nich po k ilka groszy i do
tąd pozostał im dłużnym około 5-ciu rub. sr. 
W  niedzielę 17 (29) Czerwca Kurzątkowski 
pierwszy raz dostrzegł u niego pieniądze, k tó 
re mogły wynosić do 10 r. sr. W ieczorami 
Jaroszyński powracał do mieszkania z w y k le  
przed 11-tą godziną i jeżeli nic pracował w no
cy w warsztacie Szczecińskiej, zawsze w domu 
nocował. W  ostatnich dniach, przed przy are
sztowaniem, wbrew swemu zwyczajowi, nic 
jadł obiadu w domu; na noc zaś przychodził 
jak  dawniej o zwykłym  czasie. Rewolwe
rów, sztyletów i żadnej innej broni u niego 
nigdy, uiewidzieli,

Z kim by m ógł m ieć bliskie stosunki, im 
nie w iadom o, ty lko  S tańkow sk i w idział 
przychodzącego doń, w ostatn im  czasie, nie
znajom ego, przyzw oicie ubranego młodego 
człowieku, zdaje m u  się, że ciem nych włosów; 
zw spóipracow ników  zaś w rzem iośle, częściej 
od innych  przychodził do Jaroszyńskiego  czela
d n ik  k raw ieck i E dw ard  Rodowicz, u tejże sa
mej Szczecińskiej pracujący.

W edług zeznań Stańko wskiego i K urzątko- 
wskiego, w P ią tek  15 (27) Czerw, rano, kiedy 
dano strzał do Hrabiego Ltidersa, w ogrodzie 
Saskim , Jaroszyński spal w domu i kiedy żo
na Stańkowskiego, powróciwszy około godzi
ny 9-ej rano z targu, zaczęła opowiadać sły
szaną przez siebie w m ieście nowinę o tym 
wypadku, Jaroszyński, jeszcze leżąc na posła
niu, pytał ich: „czy to prawda?" i potem, ubra
wszy się, wyszedł.

Dnia 21 Czerwca (3 Lipca) w dzień wy
strzału do J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i Ja ro 

szyński w stał rano, wcześniej niż zwykle, 
a m ianowicie około siódmej i natychm iast 
wyszedł do m iasta. P ow róciw szy  na obiad 
około godziny pierw szej, lub  drugiej po po
łudniu , w zw ykłem  usposobieniu, zjadł obiad 
i położył się na spoczynek, ale nie spał. Po- 
leżaw szy godzinę lub dwie, t. j. m iędzy go
dziną 6tą  a 7m ą wieczorem, pogw izdując wy
szedł znow u i już  więcej nie w ró c ił

Przed  rozpoczęciem badania w Komisji tak 
pracujących z Jaroszyńskim  w warsztacie 
Szczecińskiej, jak  również i wespół z nim mie
szkających osób, u każdego z nich odbytą zo
stała przez policją rewizja, z której nic podej
rzanego nie wykryto. Jaltkolw iek u nauczy
ciela muzyki K urzątkow skiego znaleziono 
w tłum oku, pomiędzy staremi papierami, 
mniej więcej Vs część funta prochu i kilka 
większego kalibru kul karabinowych, gdy je 
dnak ta  okoliczność nie ma związku z obecną 
sprawą, dla tego, że znaleziony u niego proch, 
do prochu jakim  były nabite rewolwery przed
miotem sprawy będące, wcale nie był podo
bnym, przeto K urzątkow ski, wraz z tem, co u 
niego znaleziono, oddany tylko został Ober- 
Policmajstrowi miasta W arsza wy do dalszego 
z nim postąpienia.

Z powodu, że zeznania Jaroszyńskiego o 
strzale do hrabiego Ltidersa w d.15 (27) Czerw
ca, rano, w ogrodzie Saskim, nie były zgodne 
z zeznaniami Stanisław a Stańkowskiego, u 
którego tenże mieszkał, jak  również wspólza- 
mieszkalego z nim A leksandra K urzątkow - 
skiego, z urodzenia szlachcica, zapewniających, 
że Jaroszyński nie mógł tego uczynić, gclyż 
tego dnia rano zostawał w domu do godziny 
9-ej i wyszedł już po zaszłym wypadku, ci 
stawieni byli do naocznej konfroutacyi, w cza
sie której po wymówieniu w oczy przez 
Stańkowskiego i Kurzątkowskiego, Jaro- 
roszyński przyznał się, że rzeczywiście w tym 
czasie, kiedy dano wystrzał do hrabiego Lti
dersa, był w domu, przyjął zaś na siebie to 
przestępstwo dla tego, że jak  się wyraził: „tak 
mu się podobało. ’

Potem  Jaroszyński zeznał, że nie pamięta 
kto wedle zeznania Jezierskiego do niego do 
w arsztatu przychodził. Dostrzeżone zaś przez 
Kurzątkowskiego u niego dnia 17 (29) Czer
wca pieniądze, były jego własne, ponieważ 011 

! pieniędzy, jak  się wyraził, nikomu nie kradł,
; ale zarobił je  przez daw niejszą sw ą pracę.
| Następnie Jaroszyński w dalszym ciągu ze- 
j  znał, że rewolwer przed trzema tygodniami 
przez niego kupiony był już wtedy nabitym. 
Przechowywał go, gdzie sam chciał, i  gdzie mu 
było dogodniej, ale gdzie i u  kogo mianowi
cie, nie powie, wyrażając się przytem uporczy
wie: „co Ja będę m ó w i/f

Na żądanie Komisji aby Edw ard Rodo
wicz, k tóry  częściej od innych do Jaroszyń
skiego przychodził, do zbadania dostawio
nym  został, komisarz Policji W ykonaw 
czej C yrkułu X I m. W arszawy, pod dniem 21 

j  Czerwca (6 Lipca) zaN, 131 doniósł, że Rodo- 
i  w iezjuż przez dwa dni nie chodzi do warszta

tu  na robotę i nie wiadomo gdzie się ukrył.
Współcześnie z Jaroszyńskim ,z powodu po- 

d e jv z e u ia  o w sp ó łu d z ia ł z nim  w z a m a c h u , a r e 
sztowani zostali znajdujący się w czasie wy
padku około podjazdu teatralnego, żona ka
merdynera, Zofja Małachowska, lokaj Jan  
Krawczyk i w yrobnik z fabryki tytuniu, J a n  
Nieehoroszew; lecz gdy ze złożonych przez 
nich w Komisji zeznań, okazało -się, że się 
tam  znajdowali przypadkiem, i w przechodzie 
powracając do domu, M ałachowska z Łazie
nek, Nieehoroszew od żony, a Krawczyk z tea
tru, co stanowczo zostało potwierdzone przez 
zebrano za śladem tych zeznań wiadomości, 
przeto osoby to zaraz wówczas z aresztu u- 
wolniouo.

Celem zaś wykrycia, do kogo należą znale
ziono pistolety, Komisja ze swej strony nie
zawiśle od tej sprawy stosowne poszukiwania 
czyni.

P o  upływ ie 5-u dni od zamachu, t. j .  2t> 
Czerwca (8 Lipca) , L udw ik Jaroszyński 
na nowo był zachęcany, w obce Komisji 
do wyznania prawdy i wskazania swych 
w spóln ików , lecz i tym  razem obstawał 
uporczywie przy pierwszem swojem zezna
niu, z tą tylko zmianą, że myśl pozbawie
nia życia J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l 
k i e g o  K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  511 k o l  a j  k w ic z  a ,  po
wziął natychm iast po otrzymaniu w W arsza- 
wie wiadomości o przeznaczeniu J e g o  C e s a r 

s k ie j  W y s o k o ś c i na Namiestnika w Królestwie, 
to jes t przed czterema tygodniami, że tego, kto 
strzelał do Hrabiego Ltidersa nie zna i że 
znalezionej przy nim proklamacji do narodu, 
w której się do powyższego strzelania przy
znaje, nie pisał, ale twierdził jakoby ją  znalazł 
tego samego dnia w Ogrodzie Saskim, w bli
skości pompy, kiedy dowiedziawszy się o wy
padku jak i zaszedł, do ogrodu się udał. .

Bez względu na to zeznania, Komisja Śled
cza, chcąc nieopuścić żadnego prawom dozwolo 
nego środka, do wzbudzenia w przestępcy ser
decznej skruchy, zawezwała dla upomnienia 
go ze stanow iska religijnego kapłanów, je 
dnego ze Zgromadzenia 0 0 .  Kapucynów 
oraz K apelana Rzymsko-Katolickiego zosta
jącego przy Sztabie. Ci dopuszczeni byli do 
widzenia się z przestępcą w jego celi bez 
świadków, ich jednak przekładania żadnego 
jak  widać na Jaroszyńskim  nie wywarły 
skutku, ani w nim żadnego żalu nie wzbu
dziły, gdyż będąc na nowo przez Komisję śled
czą b ad an y , uporczywie przy poprzednich 
zeznaniach obstawał.

D nia 6 (18) Lipca, Jaroszyński był znów 
przywołany przed Komisję. Tam gdy mu 
przedstawiono całą wielkość jego przestęp
stwa, ja k  niemniej widoczną nieprawdę złożo
nych przez niego zeznań, wyraził gotowość 
do wyjawienia prawdy i potem zeznał jak  na
stępuje:

Na siedm lub dziesięć dni przed przyby
ciem do W arszaw y W ie l k ie g o  K s ię c ia  Na
miestnika, pracujący razem z nim u wdowy 
Szczecińskiej, czeladnik krawiecki Edw ard 
Rodowicz, wyrzekł do niego w warsztacie te 
słowa: „potrzebny nam jest człowiek, k tóry
by chciał zaryzykować swoje życie i zabić je- 
dnę osobę, od której śmierci zależy szczęście 
naszego kraju; znam twój odważny charakter 
i wiem że kochasz Ojczyznę, czybyś się nie 
podjął to wykonać?” T ak niespodzianie zaga- 
dniony odpowiedział, że jeżeli rzecz idzie ty l
ko o poświęcenie siebie dla Ojczyzny, to on 
gotów na wszystko.

Mając takie wyznanie od Jaroszyńskiego, 
Rodowicz, oświadczył że go zaprowadzi do 
naczolnika spisku i wszystkich ruchów w kra
ju  tutejszym, który mu resztę objaśni. Przez 
dwa lub trzy dni następne ciągle w pajał w 
niego, że przez taki postępek zrobi wielkie 
poświęcenie dla kra ju  i dobra ogółu, a kiedy 
już pom iarkował że Jaroszyńskiego stanow
czo w zamiarze utwierdził na tydzień przed 
wypadkiem (dnia samego bliżej nie pamiętaj, 
po wyjściu na obiad, kazał mu przyjść do Hotelu 
Haskiego pod Nr. 36, gdzie i on znajdować się 
będzie.

Przyszedłszy między 3-ciąa l - tą  godziną do 
wskazanego numeru, Jaroszyński zastał tam 
Rodowicza i jeszcze jakiegoś nieznajomego 
człowieka, jak  się później okazało, obywate
la zo wsi Barczący, Ignacego Chmioleńskiego. 
Po zarekomendowaniu Jaroszyńskiego przez 
Rodowicza, nieznajomy zapytał Jaroszyń
skiego: „czy wie o co rzecz idzie?” a otrzy- 
m a wszy odpowiedź, że Rodowicz mu już
0 tem powiedział, Chmieleński odezwał się,
żc ocl z a b ic ia  je d n o j o so b y , n a  p rz e s z k o d z ie  
im  stojącej, w ie le  z aw is ło . R a  z a p y ta  u ią
zaś Jaroszyńskiego, kto je s t tą  osobą, Ohmie* 
łeński odpowiedział, że powie, kiedy już doj
dzie do rzeczy. P o  tem, na ciągle czynione 
przez Jaroszyńskiego w czasie rozmowy za
pytywania, czy to rzeczywiście do dobra Oj
czyzny posłuży, czy Chmieleński prawdzi
wym jest katolikiem , czy bierze go 11a svvoje 
sumienie i czy dla przewidywanych z takiego 
czynu korzyści, warto poświęcać życie, tem  
bardziej że 011 przed tem nigdy nie mięszał 
się do ruchów politycznych i nie należał do 
żadnych m anifestacij,— Chmieleński w jak  
najżywszych wyrazach zaklinał go na miłość 
Ojczyzny*, że to jest jedyny środek osiągnię
cia pomyślności kraju i że cała Polska ze 
czcią będzie go wspominała. P rzekonany już 
Chm ieleński, że skłonił Jaroszyńskiego do 
spełnienia swego zamiaru, na ciągłe dopyty
wanie się jego, kto mianowicie powinien był 
paść ofiarą, powiedział nakoniec, że należy 
zabić Margrabiego W ielopolskiego, k tóry  wy
niósłszy się tak wysoko, bardzo im szkodzi
1 ja k o  człow iek wielce ro zu m n y , gdzickol- 
w iekby m ieszkał, za gran icą albo w kraju , 
zawsze będzie szkodliw y P o lsk ie j spraw ie. 
Kiedy później Jaroszyński zgodził się na pro
pozycję co do W ielopolsk iego , C hm ieleński

napomniawszy go aby to w tajemnicy zacho
wał, oświadczył, że go o czasie, w którym  i 
zamiar ten trzeba będzie spełnić, przez Roiło- i  
wicza zawiadomi. Zabawiwszy z półtory g o -1 
dżiny uChmieleńskiego, Jaroszyński wyszedł, 
pozostawiając tam  Rodowicza, i odtąd zaprze
stał chodzić do warsztatu. Codziennie po obie- 
dzic o 2'-ej, 3-ej lub 1-ej godzinie, widywał się 
z Rodowiczem w ogrodzie Saskim , gdzie ten 
w prowadzonych z Jaroszyńskim  rozmowach, 
ciągle go nam awiał do nieodzownego speł
nienia nalegań Chmieleńskiego. W  tem sa
mem miejscu gdy się z sobą między 2-ą a 3-ą 
godziną w ostatni w torek przed zamachem 
spotkali, Rodowicz zaprosił g o , ażeby przy
szedł nazajutrz o tej samej godzinie do 
Chmieleńskiego; czego on też dopełnił. Tain 
oprócz Rodowicza zastał innego jeszcze sobie 
nieznanego młodzieńca. Chmieleński oświad
czył mu i temuż młodemu człowiekowi, że 
przyjazd do W arszaw y W i e l k i e g o  K s i ę c i a  
K o n s t a n t e g o ,  niespodzianie przyspieszonym 
został, że tegoż W i e l k i e g o  K s i ę c i a  należy 
również życia pozbawić, a ponieważ W i e l k i  
K s i ą ż ę  m a w tym  właśnie dniu przybyć dro
gą żelazną Petersburgsko-W arszaw ską i na 
Pradze przez M argrabię W ielopolskiego bę
dzie spotkany, można więc będzie przy tej 
sposobności obu zgładzić ze świata. Tam prze
to Jaroszyński ze wspomnionym nieznajomym 
młodzieńcem udać się powinien, aby posta
nowiony zamach przywieść do skutku i starać 
się głównie o zabicie W i e l k i e g o  K s i ę c i a .  P o 
tem  wyjął z komody nienabity rewolwer, na
uczył ich celować i spuszczać kurek, nako
niec, dawszy każdemu z nich po jednym  na
bitym  rewolwerze o sześciu strzałach i po 
sztylecie, które także wyjąt z komody, na P ra 
gę dla dokonania zamachu iść polecił. M iej
sca samego na to dokonanie nie w7skazał, za
grzewał tylko w nich męztwo, aby się nie zlę
kli i zamierzonego przedsięwzięcia nie zanie
chali, lecz przeciwnie wszolkiemi siłami, ta
kowe starali się przywieść do skutku.

Otrzymawszy w ten sposób rewolwery, i 
spełniając rozkaz Chmieleńskiego, wyszli po
jedynczo z jego mieszkania, ażeby podejrzenia
0 sobie nie wzbudzić, i zeszli się następnie na 
Nowym zjeździe, i oba poszli na P ragę do stacji 
drogi żelaznej, gdzie przecisnąwszy się przez 
wielki tłum ludzi doszli, do samego banhotu, 
na kw andrans przed przybyciem pociągu, i 
tam  oczekiwali dogodnej do spełnienia zamia
ru pory. Kiedy W i e l k i  K s i ą ż ę ,  po w y jś c iu  
z wagonu przeglądał wartę h o n o ro w ą , oni b o  
nic w id z ie li i byli o d te g o  miejsca daleko; w tc- 
dy zaś, gdy przechodził koło nich przy ban- 
hofie, raz od strony drogi żelaznej, a drugi raz 
od Pragi, i prowadziłpod rękę W i e l k ą  K s ię ż n ę ,  
Jaroszyński chociaż mógł spełnić s woj zamiar, 
na widok K s i ę ż n e j  nie odważył się naniego od
radził go nawet swemu towarzyszowi, który 
w tymże samym czasie m iał zabić m argrabie
go ’Wielopolskiego. Po odjeździe W i e l k i e g o  

K s i ę c i a  ze stacji, oba powrócili do Chmieleń
skiego i opowiedziawszy powód dla którego 
nie spełnili jego poruczenia, oddali mu broń. 
Chmieleński, chociaż przyznał im  słuszność, 
j e d n a k  d o d a ł, a żeb y  s p r a w y  tej nie odkładali, 
a le  w y k o n a l i  j ą  n ie z a w o d n ie  n a z a ju tr z  i 
w tym  celu aby rano do niego po rewolwery 
przyszli.

Najprzód przybył Jaroszyński o 7-ej go
dzinie rano, a niebawnie po nim nieznany 
młodzieniec. Chmieleński znów wydał im też 
same rewolwery i sztylety i prosił, aby wszel
kich środków użyli i zamierzonego pozbawienia 
życia W ie l k ie g o  K s ię c ia  i M argrabiego W ie
lopolskiego dokonali. Około w pół do 8-cj 
wyszli dla wy wiedzenia się, kiedy i gdzie bę
dzie przejeżdżał W ie l k i  K s ią ż ę . Z  rozsta
wienia straży po ulicach, wnosząc, że W ie l k i  
K s ią ż ę  przyjedzie do Soboru, znajdowali się 
tamże, lecz spełnić zamiaru nie mogli z po
wodu ogromnego zebrania ludu; będąc przytem 
pewni, że W i e l k i  K s ią ż ę , podobnie jak  to ro
bił N a j j a ś n ie j s z y  P a n , po ukończeniu nabożeń
stwa w Cerkwi, odwiedzi kościół B-go Jana, 
nie czekając na wyjście J e g o  C e s a r s k i e j  M o
ś c i z Soboru, udali się do K atedry, gdyż są
dzili, że tam  dogodniej zamiar swój będą mo
gli do skutku przywieść; zostali jednakże za
wiedzeni, 11a ulicy bowiem S-to-Jańskiej 
znaleźli jeszcze więcej ludu i nie mogli do 

|  kościoła się zbliżyć.
1 Niezrażeni niepowodzeniem, rozeszli się, 
j ,  umówiwszy schadzkę z sobą o godzinie 5-ej

wieczorem w ogrodzie Saskim. Jaroszyńsk 
udał się do swego mieszkania i zjadłszy tam  
obiad, około godziny 3-ej po południu, z re
wolwerem w kieszeni i sztyletem przy sobie, 
wyszedł znów z domu. Na Krakowskiem  
Przedmieściu spotkał Rodowicza i razem po
szli do Saskiego ogrodu. Gdy się zaś z nimi 
i nieznajomy mlodzieniee połączył, Rodowicz 
uwiadomił ich, że W i e l k i  K s ią ż ę  będzie 
w Teatrze i radził, aby się tam udali. Czas 
do godziny 7-ej wieczorem spędzili na prze
chadzce po Saskim  ogrodzie i Krakowskiem  
Przedmieściu, po czem opuściwszy Rodowi
cza, który m iał zamiar udać się do Chmieleń
skiego, poszli we dwóch do Teatru. Tam 
dowiedziawszy się. że J e g o  K s ią ż ę c a  M o ś ć  
już przyjechał, postanowili Czekać jego wy
jazdu. W  tjun celu wszedłszy w bramę m a
łego Teatru od ulicy W ierzbo wej, do której 
wjechał powóz W ie l k ie g o  K s ię c ia , przeszli 
na dziedziniec teatralny bez żadnej przeszko
dy ze strony policji, i tam, jak  również w sa
mym podjeździe, to stojąc, to chodząc, ocze
kiwali wyjścia* J e g o  K s ią ż ę c e j  M o ś c i z Tea
tru, niez wróci wszy na siebie najmniejszej 
uwagi znajdującej się tam  policyjnej służby. 
Kiedy zaś powóz podjechał do drzwi, z k tó 
rych miał wyjść W ie l k i  K ś ią ż ę , Jaroszyński, 
w liczbie kilku znajdujących/się tam ludzi, 
zbliżył się do powozu, a za nim i jego towa
rzysz. J a k  tylko J e g o  C e s a r s k a  YVy s o k o ś ć  
wsiadł do powozu, Jaroszyński z tej samej 
strony stojąc, wystrzelił do J f.go  C e s a r s k ie j  
W y s o k o ś c i, jak  o tom już poprzednio zeznał. 
Co stało się z jego towarzyszem, nie wie. 
Także mu nie wiadomo, ktoby mógł być tym 
młodym człowiekiem; zdaje mu się tylko, żo 
to raczej był uczeń, niż rzemieślnik; o imię 
i nazwisko jego nie pytał, dla tego, że Chmie
leński przestrzegał ich, ażeby się wzajemnie
0 siebie nic rozpytywali.

Jaroszyński zna Rudowicza od trzech lat; 
wie, że 011 miał stosunki z jakim iś młodymi 
ludźmi, którzy przychodzili do niego, jak 
pracował w warsztacie; ale do samego w ar
sztatu nie wchodzili, tylko oczekiwali na Ro
dowicza w podwórzu, gdzie 011 do nich wy
biegał; co zaś za jedn i byli ci młodzi ludzie, 
jakie miał z nimi stosunki Rodowicz, oraz 
gdzie się teraz znajduje, o tem nic ma ■wiado
mości.

Znaleziona przy J a r o s z y ń s k im  odezwa do 
narodu, m ie ś c i ła  w so b ie  przyznanie się do 
w y s tr z a łu  do Hrabiego Ltidersa i wezwanie 
do nowych zabójstw, w następujących wyra
zach: „Tak rób narodzie z każdym,—zabijaj
1 morduj łotrów, a prędzej dojdziesz do upra
gnionego celu. Żegnam was bracia Polacy*, 
ja  5uż krótko żyć będę, pójdę na inny świat, 
pójdę błagać Boga, który natchnął mi tę myśl,
0 lepszą przyszłość dla Polski.”

Odezwę tę, podług zeznania Jaroszyńskie
go, dal mu Rodowicz, przechadzając się z nim  
po Saskim  ogrodzie, w przeddzień zamachu, 
zalecając, aby jeżeli tenże na miejscu przo- 
stępstwa będzie pojmany, rzucił ją  tamże
1 przyznawszy się, że on strzelał do Hr. L ti
dersa, wybawił tym  sposobem od prześlado
w a n ia  tego, kto rzeczywiście to uczynił.

Inne wyrażenie tej o d ezw y , jak  011 u trzy
muje, miały na celu podchlcbić ln u  i umocnić 
w zamiarze. K artkę z rachunkiem  i pocźątko- 
wemi literam i jakichś nazwisk, Jaroszyński 
miał przy sobio blisko od roku, jak  to prze
konyw a w ytarta i powalana jej powierzcho
wność; lecz co właściwie ona znaczy, wyjaśuić 
teraz nie może. Kiedy Jaroszyński, podmó- 
wiony już przez Rodowicza, przestał chodzić 
do warsztatu, dał mu teużo 11a utrzymanie 
najprzód pięć, a potem dwa razy po dwa ru 
ble rs., lecz od kogoby je  sam otrzymał, tego 
nie mówił i on go o to nic zapytywał, zaro
bić zaś Rodowicz w żaden sposób nic mógł, 
gdyż n ie  przychodził regularnie do warsztatu.

ż k ą d  i jakim  sposobem Chmieleński na
był rewolwery i sztylety dostarczone przez 
niego dla spełnienia zabójstwa, oraz trzeci 
rewolwer, którym  uczył ich celować, tego ani 
on sam, ani Rodowicz nie mówili Jaroszyń
skiemu i więcej broni u nich tenże nie widział. 
Kiedy przychodzili do Chmieleńskiego, wtedy 
011 zamykał drzwi na klucz i rozmawiał cicho. 
Z namowy tegoż samego Chmieleńskiego na
stąpił także wystrzał do Hr. Lildersa, o czem 
mu mówili, tak samChmieleóski, jako też i Ro
dowicz; lecz kto mianowicie był tego wystrza
łu sprawcą nic wie, i tylko wnosi, że zapewne

zamienia go już tylko w narzędzie wykona
nia, zawisło od ręk i kierującej, od organiza
tora warsztatu pracy.

Takie położenie ludności nieoświceonej 
zdawałoby się wieczne,—a ludzkość powin- 
naby rozpadać się na dwa stany,--dysponują
cy i ślepo wykonywający, wyzyskujący i wy
zyskiwany. To prawda, źo tak i stan  rzeczy 
często bytuje bardzo długo. Jednakże owa 
praca, na którą człowiek został przez O patrz
ność skazany*, mnożąc człowiecze dorobki 
w m atcrjalncm  bógactwie, staje się razem 
czynnikiem oświecania i um oralniania czło
wieka,—dźwiga go nieustanie, nie zostawia
jąc żadnej warstwy społecznej w poniżeniu 
wiócznem.

Jeżeli oświecona warstwa społeczna orga
nizuje pracę około siebie, a sama doskonali 
się ciągle, w miarę tego jej doskonalenia ura
stają coraz nowe potrzeby, które warsztat dy
sponowanej przez nią pracy dostarczać musi. 
Ten warsztat stając się coraz więcej skompli
kowanym, pomysłowym, wymaga coraz zdol
niejszych narzędzi do jego prowadzenia. P rze
m ysł organizujący pracę, dźwigać musi ro
botnika ze stanu bezwiednego, dźwigać go 
od wartości narzędzia wykonania, do w arto
ści narzędzia kierującego. W  przemysłowym 
organizmie, dla udokladnienia ruchu i zdo
bycia wyższych korzyści, potrzeba, aby robo
tnik coraz więcej rozumiał to co robi, i cel na 
jak i robi. Oświecony róbotnik zapewnia 
przedsiębiercy regularniejszą i dokładniejszą 
pracę; a więc przedsiębierca w interesie w ła
snym  oświecający robotnika, dźwiga z poni
żenia zwierzęcego istotę ludzką i ku wyż
szym celom zbliża

Tym  sposobem praca, wedle tradycji, będą
ca karą  człowieczą, nosi w sobie nasiona sie
wu B o ż e g o ,— ona uciska na przyszłe podmę 
sienie, ona wyniszcza siły zwierzęce, aby

z eząsern dała zwycięztwo duchowi, — ona 
jest karą ciała a łaską dla duszy. Błądzi ten, 
kto ekonomistów politycznych oskarża o 
wprowadzanie człowieczeństwa w gruby ma- 
terjalizm; oni organizując pracę i mnożąc 11111- 
terjalne bogactwo, wyswobodzają ducha czło
wieczego z pod ciężaru natury  zwierzęcej. 
P rzez nich to praca nabiera innego znacze
nia; ona przestaje być karą,—ale wedle woli 
Bożej, narzędziem doskonalącera człowie
czeństwo. v

Jeżeli w społeczności widzimy nierówność, 
indyw idua zajmujące wyższe, drugie niższe 
stanowiska, jedne wykonywające szlache
tniejszą, drugie grubszą i trwardszą pracę,— 
nie dzieje się to z krzyw dą człowieka; bo ca
ła praca dźwiga w szystką masę społeczeństwa 
nieustannie, żadnej w arstw y nie zostawiając 
w wiekującem poniżeniu.

Niezapominajmy o tem  nigdy, że społecz
ność j e s t  osobą zbiorową, powszechną, przed
stawiającą całą wartość człowieczeństwa, ca
łą jego doskonałość. Jeżeli w naturze poje
dynczego człowieka badać będziemy orga
nizm, zobaczymy, że w j e d n y c h  c z ę śc ia c h  cia
ła rodzi się owa w ielka wola, k tóra kieruje 

alością; jedne części ciała będą siedliskiem 
życia, drugie narzędziami podtrzymującemu 
to życie; inne narzędziami zbierającemi ma- 
terjał do podtrzym ania życia. Głowa myśli, 
mlecz gromadzi siłę, nerw y są drogami prze
pływu woli, żołądek wyrabia soki żywiące, 
płuca te soki uzdolniają do zasilania ciała odra
dzającego się nieustaunie; serce reguluje prze
pływanie tych soków podających się osta
tnim  kończynom ciała w uszlachetnionej 
krwi. Niemasz organu w człowieku, któryby 
nie pełnił jakiejś powierzonej sobie pracy na 
utrzymanie całej istoty człowieka. I  któreż 
z tych narzędzi znajdziemy poniżonom? One 
wszystkie zasługują się ogólnej sprawio

wspólnego życia. Gdyby ręka czuła się po
krzywdzoną i zbuntowała się przeciw czyn
nikom szlachetniejszym, odejmując ciału swo
ją  posługę, wówczas ciało niedostając pokar
mów podawanych i gromadzonych przez rę
ce, umrze całe, gdy wyczerpią się jego zaso
by*, a ręka wówczas pierwsza obumrze. Czy 
większe prawo ma noga do skarżenia się, że 
dźwiga całv ten ciężar budowy człowieczej? 
Jeżeli zbuntuje się ona, znowu człowiek urn- 
1'z c , straciw szy możność przenoszenia sio 
z miejsca na miejsce, gdy wytraw i około sie
bie wszystko czego dosięgnie ręka posłuszna, 
a wtedy nieposłuszna noga obumrze pierw
sza, przed organami szlachetnemi, gdy one ją  
zasilać świeżemi sokami przestaną.

Filantropowie, litujący się zbytecznie nad 
poniżeniem jakiejś warstw y społecznej ipod- 
mawiający ją  do rokoszu przeciw starszyznic, 
zapominają chyba o tem, żo człowiek poje
dynczy—to jeden z członków wielkiego ciała 
społecznego, tej zbiorowej osoby, której zdro- 
wio i życie jes t zdrowiem i życiem jednostek.

Opatrzność, dopuszczając uwarstwowanie 
się w artości ludzkich, nie r o b i ła  tego z krzy
wdą człowieczeństwa. Bo jeżeli człowiekowi 
zapewniła byt przez pracę i doskonałość przez 
pracę, musiał on żyć w gromadzie, złożyć 
wielkie ciało społeczne, a w interesie tego po
wszedniego ciała i ducha, w*ziął cząstkę p ra
cy, podtrzymującą społeczno życie.

Człowiek pojedynczy, pozbawiony jakie
goś członka ciała, lub jakiejś władzy d u sz y , 
będzie kaleką chromającym w iecznie;— już 
on pracą swoją mniej zdobywa, od człowieka 
będącego w pełni sił fizycznych 1 moralnych. 
T ak i społeczność pozbawiona jakiegoś orga
nu chromać będzie, nie rozwinie się w dosko
nale kształty, nie dosięgnie wielkich swoich 
celów.

W szelako gdy pojedynczemu człowiekowi

trudno, a często niepodobna naprawić kalec
twa, — to społeczność, owa osoba zbiorowa, 
zawsze jest zdolną wypełnić swojo niedostat
ki, naprawić kalectwo. Bywają plemiona 
ludzkie upośledzone od natury, które szerzą
ca się cywilizacja z wielką trudnością podno
si, wszelako powolniejsze jej działanie sku t
ków ać musi prędzej czy później i umoralui 
istotęczło wieka koniecznie. Cywilizacja nasza, 
jakiekolw iek odkryje zdolności pleinieniowc, 
już pew ną jes t zdobyczy, bo je s t płodną;— 
kiedy ona budzi uśpione w człowieku siły, 
zdaje się, że je  tworzy,—ale natężywszy swo
ją  w*olę i środki—w M alajczyku graniczącym 
z małpą, jestcze podnosi ducha człowie
czego i do wielkich kieruje przeznaczeń.

Nasze plemię lechickie oddawna już złoży
ło chrześcjańską społeczność, oddawna zwią
zawszy się z wielkiemi zadaniami cywilizacji, 
pełniło służbę w powszechnej pracy ludzko 
ści. Nie masz tej gałęzi pracy, nie masz te g o  
rodzaju uzdolnienia, któreby się u nas nm 
wypowiedziało, zaręczając pożytki- 
ko społeczność nasza wielu doświadcza ni 
statków, chroma rozliczpemi ka cc w mi. 
B rak  rozwinięcia wszystkich organ spo
łecznego życia, nie był wynikiem ępej natu
ry lechiekiej. Na społeczność naszą wpłynę
ło jcograficzne położenie kiaju, za clługo 
staliśmy pod bronią na przedmurzu Chrze- 
ścjaństwa, obozowanie nasze przeciągało się 
zbyt długo. <Za bezpieczną tarczą z piersi na
szych, na zachodzie Furopy, dalej posunęły 
się prace społeczeństw, więcej rozwinął się
ich organizm; my do prac wewnętrznych, 
mało mieliśmy czasu, przez kilka wieków* 
nie schodząc z poła bitew. Po Karłowiokim 
traktacie i ustaleniu się pokoju, gdy skoń
czyła się orężna służba, społeczność nasza 
zobaczyła dopiero i nowe warunki otwierają
cej się epoki dziejowego życia, i wszystkie 
niedostatki w organizmie swoim społecznym,

do przejścia w nową epokę. Zabierających 
się do tej pracy, zaskoczyły nas wypadki po
lityczne, któro powstrzymały samodzielny
i regularny jej rozwój.

Cywilizacja ma tę własność, że kiedy raz
ogrzeje jakieś plemię ludzkie, już ono składa
jąc społeczność, doskonalić się nie przestaje. 
Nieszczęścia mogą powstrzymać naturalny 
rozwój społecznego organizmu, ale nie wy
niszczą samego poczucia tej wielkiej potrze
by. Narody »ą to zbiorowe indywidualności
s p o ł e c z n o ś c i o w e ,  'Składująco wielką rodzinę
jednej cywilizacji. Te indywidualności m ają
rozliczne stopnie uzdolnień, rozmaite skłon
ności, różne charaktery, nierówną siłę;—ztąd 
każda narodowość podejmuje odpowiednią 
pracę w* dziedzinie jednej cywilizacji, w edle 
powierzonego jej zadania. Naród w ludzko
ść1 jest tem samem, czem jes t człowiek 
tv społeczeństwie. J a k  społeczność spożytko- 
wujo każdo indywiduum w interesie pospoli
tego dobra, a stara się to indywiduum  podno
sić,—tale ludzkość używa narodów, uzdalnia
jąc jo jako indywidualności zbiorowe.

Nasza produkcyjna cywilizacja, k tóra nieu
stannie podnosi znaczenie jednostki w m asie 
społecznej, tak samo podnosić musi jednostki 
narodowe w ludzkości. (/?. n.)
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był nim  wspomniony wyżej nieznajomy mło
dzieniec; earn zaś Rodowicz nie miał tyle od
wagi.

P rzy  badaniu Jaroszyńskiego w d. 18 (30) 
Lipca," w obecności Komisji Śledczej, ustano
wionej z powodu wypadku 15 (27) Czerwca 
w Saskim  ogrodzie, tenże we wszystkiem po
twierdziwszy przywiedzione wyżej zeznanie, 
dodał jeszcze, że po wystrzale do H r. L ttder- 
sa, kilka dni chodził po mieście, szukając 
gdzieby mógł spotkać Margrabiego W ielopol
skiego i zastrzelić; lecz rewolweru wtedy z 
sobą nie miał, albowiem Chmieleńslci obiecał 
mu dać go w ten czas dopiero, kiedy Jaroszyń
ski znajdzie do tego dogodną sposobność, o 
czem powinien był wprzódy Chmieleńskiego 
uwiadomić.

Rządca hotelu Saskiego, gflz ie  m ie sz k a ł w 
ostatnich czasach Chmieleński, M a re e lli 
ba, z urodzenia szlachcic, pod przysięgi 
znal, żc Ignacego Chmieleńskiego 
cej jak  od czterech lat, ztad, żc rodzic® te ,  , 
przyjeżdżając do W arszawy ze w si B»rczący, 
dawniej do nich n a le ż ą c e j ,‘ stawali w haskim
hotelu, i tam przychodzili do nich uczęszcza
jący w ów czas do szkól synowie, a między 
mmi i Ignacy. Później Ig n a c y  Chmieleński 
sam stawał w hotelu, lecz ldedy mianowicie, 
nie pamięta, ponieważ zawsze przez krótki 
czas bawił. D nia 10 G ru d n ia  r. z. stanął w ho
telu za paszportem W ójta Gminy Burcząca, 
zajął Nr. 36 i m ie sz k a ł w mm do 21 Czerwca 
(3 Lincnl kiedy zniknął, zabrawszy nawet z 

id  . W  ostatnim dniu jo-
go zamieszkiwania, to jes t w dniu zamachu 
na życie W ielkiego K sięcia K onstantego Mi- 
kolajewicza, Luba wcale nie widział Chmie- 
leńskicgo.

Numerowy hotelu Saskiego Tadeusz Wi- 
szowski, z urodzenia mieszczanin, zeznał, że 
Ignacego Chmieleńskiego zna tylko od 6-ciu 
miesięcy, jak  zajął Nr. 36 w hotelu Saskim 
i od tego czasu usługiwał mu aż do 21 Czer
wca (3 Lipca) r. b., w którym  to dniu Chmie
leński wyszedłszy o godzinie 4 po południu z 
numeru przez siebie Zajmowanego i wziąwszy 
z sobą klucz, więcej już do niego nie powró
cił Z kim mianowicie Chmieleński był w 
bliskich stosunkach, albo miał znajomości, 
kogo u siebie przyjmował, oraz u kogo by
wał, to mu nie jest wiadomo, i z tego powo
du o miejscu gdzie się mógł ukryć, nawet zo
stawiwszy w numerze swoją garderobę i bie
liznę, nic wiedzieć nie może. Uprzątając w 
pokoju Chmieleńskiego jy czasie jego uieobo- 
cuości, nie widział u niego ani sztyletów, ani 
1'ewolwerów. W idział często przychodzących 
do Chmieleńskiego w godzinach rannych ja
kichś młodych ludzi, z których dwóch szcze
gólniej zwróciło na siebie jego uwagę; lecz 
kto byli ci młodzi ludzie, jak  się nazywali, 
gdzie mieszkają i po co przychodzili do Chmie- 
leńskiego, nie wio. Gdy mu Jaroszyńskiego 
i kilka osób podejrzanych o stosunki Z 
Ohmicleńskim, przedstawiono, nie przyznał, 
ażeby byli tym i młodymi ludźmi, których 
przychodzących do Chmieleńskiego widywał.
( Usługujący także w hotelu Saskim Karol 

Glazer, również potwierdził, że widział u 
Chmieleńskiego kilku młodych ludzi, czę
ściej przychodzących do niego w rannych go
dzinach i wieczorami, a niekiedy w różnej po
rze dnia; lecz kto oni są i gdzie mieszkają,
nie wie- , , i , • i •Maciej Solecki, także czeladnik krawiecki
z warsztatu Czerwińskiego i gospodarz miesz
kania w którem  mieszkał Rodowicz, zeznał, 
żc pięć miesięcy temu, z rekomendacji czela
dnika krawieckiego Ksawerego D rab ika, 
przyjął do siebie na mieszkanie Edw arda Ko- 
dowiozą, który mieszkał u niego w jednym 
pokoju z Drabikiem  do d. 21 Czerwca (3 L ip 
ca) r. b. W  tym  dniu Rodowicz, przyszedłszy 
do domu około godziny 11-ej wieczorem i nic 
z nim nie mówiąc, położył się spać. N adru- 
gi dzień rano około godziny 8-cj, leżąc w łóż
ku, opowiadał, że wczoraj byl w teatrze, że i 
W ielkiego K sięcia i Margrabiego W ielopol
skiego zastrzelono z pistoletu, że słyszał trzy 
wys iza y i że publiczność wychodząca z tea
tru, śmiejąc się mówiła, na scenie zabity Ale
ksander itrad c lla , tymczasem, on się przeko
nał, że były zabite powyższe dwie Osoby. 
P o  tej rozmowie wyszedł Solecki za własnym 
interesem do Szpitala Dzieciątka Jezus, a gdy 
ztamtąd około godziny 11-ej powrócił, już R o
dowicza nic zastał. Żona Soleckiego zeznała, 
że Rodowicz wyszedł wkrótce po jej mężu, 
zaraz po 9-ej rano, poczem już nie wrócił do 
domu. chociaż pozostawił w niem swoje rze
czy. Czeladnika krawieckiego Ludw ika Jaro 
szyńskiego, Solecki także zna i widział go 
dwa razy jak  przychodził do Rodowicza: raz 
7 . tygoduiu przewodnim, a drugi raz na ty
dzień przed u c ie c z k ą  Rodowicza i tym  razem 
me zastawszy go w domu, czekał na niego na 
ulicy, a potem wszedł razem z nim do mie
szkania i tam oba o czemś po cichu z sobą 
rozmawiali. Z jakiego powodu uszedł Rodo
wicz i gdzie teraz znajduje się, Solecki nie wie 
i wskazać tego nic może.

Mieszkający razem z Rodowiczom, czela
dnik krawiecki K saw ery D rabik potwierdził, 
że rzeczywiście on rekomendował Soleckiemu 
znanego eobie od 3-ck lat, jako razem z nim
nlGg Puszkującego, Edw arda Rodowicza, w czem był i te™ ? t
Rodowicz" k i l k a ^ a r vJ“ ? ż0
rzekał na biedę i bm k T *  na U V  
; ał u  R o d o w i c z a , ' K t o b y -  
Wdl , .i ,JJiabik me wie dla te-

mówił mu, że należy do jakiegoś towarzys
twa, d o  k t ó r e g o  należą również inni rzemieśl
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wedlo których uczą się lechtować, że przy 
wstąpieniu do towarzystwa powinni wykony
wać przysięgę? _ a jak  przyjdzie pora potemu, 
już będą znali fechtunek. Rodowicz miał za
miar nająć w tym  celu inne mieszkanie, gdzie 
się m ie li zgromadzać jego znajomi, kto zaś 
mianowicie należał do tego towarzystwa i ja 
kie były jego cele, Rodowicz zeznającemu 
nigdy nie mówił i D rabika do tegoż towa
rzystwa nienamawiał. K iedy zaś jednego razu 
D rabik zobaczył u Rodowicza jakąś książecz
kę i o nią zapytał, Rodowicz oświadczył, że to 
jes t właśnie książeczka, z której się uczą fech- 
tunku, ale jej pokazać nie chciał.

go. ŻC wychodząc Z domu «  :  ™  ledwie 
o godzinie 11-ej. wieczorem do niego’w rn a ł  
Przypom ina sobie jednakże, żc u Rodowicza 
widział Jaroszyńskiego, lecz w 
byli z sobą stosunkach me wi0. P}erw 
raz Jaroszyński zaszedł do Rodowicza 15 
Czerwca, lecz nie zastawszy go w domu, L  
szedł i pól godziny z nim powrócił- 
w ciągu rozmowy Rodowicz pytał Drabi
ka, czy słyszał o wypadku jak i miał miej
sce \v Saskim Ogrodzie, a otrzymawszy 
odpowiedź, że w  warsztacie u nich mówiono, 
jakoby strzeli! do Namiestnika jakiś wojsko
wy, Rodowicz odezwał się, że strzelił cywilny, 
że potem zdjął z siebie okrycie i zamieszaw
szy się w tłum ie uszedł; nazwiska zaś spraw- 
cy tego zamachu, Rodowicz nie wymienił; 
przytem Jaroszyński nic nie mówiąc i śmie
jąc się tylko, przechadzał się po pokoju i po
tem wyszedł. Co było powodem ucieczki Ro
dowicza i gdzie się tenże obecnie znajduje, 
D rabik nie wie. Dawniej jeszcze Rodowioz

Po wprowadzeniu obwinionego L udw ika 
Jaroszyńskiego na audjencję W ojennego Są
du Polowego, na pytanie prozy dującego, na
przód przyznał tożsamość swej osoby, nastę
pnie wyznał, że to on strzelał w d. 21 Czerw
ca (3 Lipca) r. b. do J ego C e sa r sk ie j W yso
kości W ielkiego  K sięcia  Namiestnika w K ró
lestwie, za namową innych osób, z miłości do 
Ojczyzny; że żadnego innego przestępstwa nic 
popełnił i do tajnego stowarzyszenia przeciw 
Rządowi nie należał. Nakoniec stwierdzając 
złożone przez niego w Komisji Śledczej, a 
w Sądzie odczytane mu zeznania, na pytanie 
prezydującego czy w; czasie prowadzonego 
śledztwa, dla zmuszenia go do zeznań, nie do
puszczono się względem niego środków przy
musowych, odpowiedział, że z czystem sercem, 
jako prawdziwy Polak, powiada, iż tego nie 
było; lecz okazano mu zagraniczne gazety: a 
mianowicie Czas, Dziennik Poznański i Nadwi- 
ślanina, z których przekonawszy się, że postę
pek jego  jes t potępiany, wyznał prawdę i od
krył wspólników.

Następnie badano świadków, z których 
11-tu jednogłośnie stwierdziło tożsamość oso
bę przestępcy Ludwika Jaroszyńskiego, 
trzech zaświadczyło, żc właśnie on strzelał 
do W ielkiego  K sięcia , a czterech, że Ignacy 
Chmieleński i E dw ard Rodowicz ukryli się 
natychmiast po dokonanem przez obwinione
go przestępstwie, pozostawiwszy nawet w 
mieszkaniach swe rzeczy.

W  liczbie pytań zadawanych Jaroszyńskie
mu publicznie, żądano od niego objaśnienia 
co do pisanćj przez niego i podpisanej no
tatki, znalezionej przy nim w chwili areszto
wania, a zawierającej początkowo litery lub 
sylaby dziesięciu nazwisk. Jaroszyński od
powiedział, że notatkę tę rzeczywiście sam 
pisał i podpisał, i odebrano mu ją  w chwili 
aresztowania go na miejscu popełnionego 
przestępstwa, lecz „co to za notatka, wyjaśnić 
nic umie.“

Po ukończeniu całego badania, Obrońca 
Senatu Grobicki, odczytał obronę, którą, po 
powołaniu się na zeznania poczynione przez 
przestępcę, skierował ku temu, aby sprawa 
roztrząsaną była według artykułów  krym i
nalnej Ordynacji Pruskiej, a nie w?edług W o- 
jenno-K arnej Ustawy, na zasadzie której to 
ustawy tak  śledztwo prowadzono jak  i sąd był 
wy znaczony.

Następnie skład sądowy oddalił się do oso
bnego pokoju i po czterogodzinnych naradach 
powróciwszy, w obec publiczności odczytał 
wyrok skazujący Jaroszyńskiego na karę 
śmierci.

W yrok ten i cała sprawa m ają być przed
stawione na rewizję Jenerał-A ndytorjatu.

7j Petersburga 8 Sierpnia.
Wiadomości z obwodu Kubańskiego-

Dowodzący wojskami obwodu Kubańskiego do
niósł ministrowi wojny, o napadzie górali w d. 14 
czerwca (v. s.), w liczbie C tysięcy na twierdzę 
Cham kety '). Jeszcze w połowie maja, nieposłu 
szne gminy południowego stoku gór Kaukazkich, 
przerażone powodzeniem rosyjskiego oręża przy 
źródłach r. Białej, z pośród siebie utworzyły zna
czne oddziały, z kilku tysięcy pieszych i jezdnych, 
dla dania pomocy Abadzechoni w walce z rosjaua- 
mi. W drugiej połowie maja, oddziały te przeszły 
na północny stok gór kaukazkich, ujawniwszy swą 
obecność pomiędzy Abadzechaini, uporczywszym 
oporem tych ostatnich w walkach z rosyjskiemi 
wojskami w ostatnich czasach i szeregiem zama
chów przeciwko rosyjskim twierdzom naprzód wy
suniętym i liujom kordonowym. W pierwszej poło
wie czerwca, znaczne oddziały górali ukazały się 
przy źródłach Farsu i Gubsa. Otrzymawszy o tem 
wiadomość od szpiegów, dowodzący wojskami 
w twierdzy Chanikety, pułkownik Gotz, przedsię
wziął wszelkie środki ostrożności i wcześnie wszy
stko przysposobił do uporczywej obrony, na wypa
dek napadu górali. Twierdza Cliamkety, leżąca 
na wyniosłej równinie między dwoma niałeini rzo- 
czkami: Mokrą Chamkety i Szetatej, płynącemi 
w szerokich i głębokich jarach, ma kształt pięcio - 
kjitti. którego trzy boki otoczone ziemnym przed- 
pieiśniem, a pozostałe dwa palisadami z częstoko
łem w rowie; do północno-wschodniego boku, przy
tykało przedmieście, otoczone płotem z chrustu, a 
niedaleko od przedmieścia, stała stodoła na siano. 
Załogę twierdzy stanowiły trzy kompanję kaukaz- 
kiego Nr. 4 bataljonu linjowego (2ga, 4-ta i strze
lecka) i oddział z 30 ludzi kaukazkiego Nr. 3 ba
talionu linjowego. Przy grożącem niebezpieczeń
stwie, pułkownik Gotz, przeprowadził w d. 13-ym, 
wszystkich mieszkańców przedmieścia do twierdzy, 
rozdzielił załogę na oddziały do zajęcia boków i ogól
ną rezerwę, oddzieliwszy 30 ludzi na przedmieście, 
i wydawszy wszelkie stosowne rozporządzenia do 
obrony, był w zupełnej gotowości do spotkania nie
przyjaciela. W istocie w nocy nad. 14-y, do 5 tysię
cy górali podeszło skrycie pod twierdzę i cicho roz
łożyło się w jarach Mokrej Chamkety i Szetateja, 
konni zaś stanęli o pół wiorsty na południe od 
twierdzy, za wyniosłościami. Zalewie zaczęło świ
tać, masy nieprzyjacielskiej piechoty ruszyły ku 
twierdzy, otoczyły ją i rzuciły się jednocześnie zc 
jvszystkich stron na przedpierśń. Przy tem zapa- 
ono stodołę z sianem, a potem zapaliło się i przed

mieście, co zmusiło pułkownika Gotza odwołać 
^ y . sG tam oddział. Nie zważając na prze- 
7,ai'aj}!‘Ce %  i gwałtowność napadu, nieprzyjaciel

sta ł o dparty  na  wszystkich punk tach  i pozosta-

0  Na linji Kordonowej ńachowskiej, przy źródłach r. 
Psefir.

wił w ręku załogi dwie chorągwie. Po niejakim 
czasie, górale uszykowawszy się, powtórzyli napad 
i dwa razy jeszcze zapalczywie przypuszczali szturm, 
przy czem głównie usiłowania ich były skierowane 
na boki, bronione palisadami. Obydwa te napady 
były odparte z równie pomyślnym skutkiem jak i 
pierwszy. Tymczasem ukazały się trzy seciny ko
zaków z jednym działem konnym,które usłyszawszy 
strzały, pod dowództwem podpułkownika Szulgi, 
spieszyły na miejsce walki z stanicy Gubskiej i 
Chamketyńskiej, i bezzwłocznie rozpoczęły walkę 
z góralami, osłaniającerai z tej strony atak głó • 
wnych sił na Chamkety. Nieprzyjaciel, poniósłszy 
już ogromne straty i zagrożony od rosyjskich re
zerw kawalerji, około godziny 5 rano, zaczął się 
cofać. Ujrzawszy to, korzystając z wrażenia mo
ralnego sprawionego na górali przez niepowodze
nie szturmu, pułkownik Gotz, wyprowadził część 
załogi w pole i atakował oddział pieszy, który roz
łożył się w nieznacznem oddaleniu, a pod zasłoną 
którego, nieprzyjaciel zbierał swych rannych i po
ległych. Przy końcu potyczki przybiegły rezerwy 
kawalerji ze stanic Kaładźyńskiej i Carskiej i 5 
kompauij piechoty, ze stanic Chamketyńskiej i Car
skiej, które zresztą nie mogły już wziąć udziału 
w ściganiu. Strata górali tak w czasie szturmu jak 
i ścigania, wynosi w zSbitych i rannych do 600  
ludzi; 90 nieprzyjacielskich trupów pozostało w ro
wach i na przedmieściu. Strata rosjan w tej potycz
ce, także nie jest małoznaczna, przy odpieraniu 
trzech szturmów i ściganiu górali stracili oni: w po
ległych 15 niższych stopni a w ranionych 2 ober- 
oficerów 2) i 49 niższych stopni. Dnia 15go, górale 
po raz dtugi atakowali Chamkety, lecz znów byli 
odparci bez żadnej ze strony rosjan straty.

") S e tn ik  K u b a ń s k i e g o  w o js k a  kozaków ,  D em jano tv  
( k t ó r y  j u ż  u m a r ł )  i p o d p o ru c z n ik  k a u k a z k ie g o  N r .  4 b a 
ta l io n u  l in io w eg o ,  K o p y lo w .

WIADOMOŚCI Z łB m U IC Z N E.
Ogólne Sprawozdanie.

Kwestja rzymska, ciągle jeszcze stanowi 
najgłówniejszy przedmiot powszechnego zaję
cia. Uspokojenia przesilenia teraz panującego 
we W łoszech, nie można szukać ani w Sycy- 
ljii, w obozie Garibaldego, ani w Rzymie, 
wr demonstracjach, ani w Turynie,w staraniach 
gabinetu, lecz jedynie w Paryżu, w woli Ce
sarza Napoleona, k tóry  jes t rzeczy wiście pa
nem losów kraju, do którego utworzenia się 
przyczynił. Po wyrzeczeniu przez niego je 
dnego słowa, wszystko się uspokoi, G ari
baldi złoży broń, stronnictwo lewe krańcowe 
zupełnie na bok zostanie usunięte, a gabinet 
włoski odzyska swą siłę. Jeżeli to słowo nie 
zostanie wyrzeczone, chociażby ruch obecny 
został przytłum iony i Garibaldi powrócił na 
Kaprerę, kwestja dziś burząca W łochy nie zo
stanie jednak załatwiona, i wśród nowych za- 
mieszek znów wyjdzie na jaw, lecz już wprost 
jako kw estja pomiędzy W iocham i a Francją. 
Gabinet turyński zrozumiał to i odezwał się 
już, jak zapewnia Discussions, nie do samej 
Francji, z k tórą oddawna prowadził układy 
w tym  przedmiocie, ale do wszystkich m o
carstw Europy, wskazując niebezpieczeństwo 
utrzymania nadal statu quo, w kwestji rzym 
skiej. D z ie n n ik  la France, wprawdzie u trzy
m u je , jż w ia d o m o ść  ta m u s i być mylną, po
nieważ g a b in e t  turyński, nadto zna z a m ia ry  
Cesarza, aby wystąpił z podobnem oświad
czeniem, które byłoby zachętą dla Garibalde
go a oskarżeniem rządu francuzkiego. La Fran
ce wszakże nic powiada jakie są zamiary C e
sarza i czy odpowiednie są teraźniejszemu po
łożeniu gabinetu.

W  takim  stanie rzeczy mowy i działania 
Garibaldego nie wiele znaczą; czy uda mu 
się stanąć przed Rzymem i wzbudzić tam  pow
stanie, lub czy też p. Ratazzi otrzyma zwy
cięstwo, nic się nie zmieni w stanie rzeczy.

Co do obecnego usposobienia W łoch i za
chodzących tam  wypadków, podwójne i sprze
czne z sobą nadchodzą wiadomości. Gabinet 
za pośrednictwem telegrafu donosi ciągle o 
niepowodzeniach w celu wywołania demon
stracji. Za to listy pryw atne z Sycylji i 
Neapolu, donoszą o ciągiem powiększaniu się 
liczby ochotników, których ilość ma już 
wynosić 9 tysięcy; o ciągiem wzburzeniu 
w Neapolitańskiem, gdzie już tworzą się od
działy ochotników, gotowe połączyć się z G a
ribaldim, jak  tylko tam stanie; o silniejszem 
jeszczo wzburzeniu w Rzymie i o gotującej 
się na d. 15-rn b. m. demonstracji we wszyst
kich główniejszych miastach W łoch, skiero
wanej przeciw rządowi francuzkiemu i prze
ciw gabinetowi p. Ratazzego, k tóry  oskarża
ją  o zbyteczne uleganio Francji i słabość.

Co do opinji publicznej we W łoszecli, to 
na k tórą przeważy szalę, wskaże powodzenie 
zapowiedzianej demonstracji. W  turyńskiej 
izbie deputowanych, przebija się potępienie 
nie tyle samego ducha w postępowaniu G a
ribaldego, ile niewczesności jego przedsię
wzięcia. ,

W  Paryżu uroczysty dzień 15-go h. m., 
przejdzie bez żadnej mowy cesarskiej; nie 
wiadomo nawet, czy ciało dyplomatyczne bę
dzie składało Cesarzowi życzenia, a przynaj
mniej do ostatniej chwili, nuncjusz papiezki 
nie otrzym ał o tem  zawiadomienia. S tron
nicy wszakże jedności włoskiej, nic tracą na
dziei < otrzym ania przychylnej ze strony Ce
sarza Napoleona decyzji, utrzymując, że Ce
sarz szuka tylko pozoru do odwołania załogi 
z Rzymu, lecz im dalej postępują wypadki, 
tem trudniej rządowi francuzkiemu przyjąć 
podobne postanowienie, ponieważ już teraz 
wyglądałoby, jako u czy n io n o  pod obcym na- 
oiskiin. Morning-Post wszakże podaje sposób 
usunięcia tej trudności.

W brew wiadomościom, podawauym  przez 
dzienniki konstantynopolskie i wiedeńskie, 
to o wzięciu Cetynji przez wojska tureckie, 
to tylko o zbliżeniu się do niej wojsk turec
kich i wysyłaniu przez księcia Mikołaja de
pesz, błagających mocarstwa o udzielenie 
opieki, Srbslci Dnewnik zapewnia, że usiłowa
nia Derwisza-paszy, wkroczenia do Czar
nogóry, to ze strony S a g a ra c z u , to ze strony 
Kokbti, pozostały bezskuteczne.

Konferencjo konstantynopolitańskie coraz 
mniej budzą nadziei w pomyślnem załatw ie
n iu  sprawy serbskiej. Turcja też porobiła 
nad D riną wszelkie przygotowania do w kro
czenia zbrojnie do Serbji, i zgromadziła tam

nie tylko znaczną liczbę baszybuzuków, ale 
nawet regularne rezerwy z armji, przeznaczo
nej do walki z Czarnogórzem. Może spalenie 
przez Serbów  statku tureckiego, stanie się 
hasłem do walki.

Dzienniki wiedeńskie, urzędowe i półurzę- 
dowć, od pewnego czasu przybrały ton zacze
pny i groźny. W ewnątrz, Gazeta Dunajska i in 
ne żywo zaczęły napastować węgierskich mę
żów stanu, należących do gabinetu i starają
cych się przeprowadzić pojednanie na podsta
wie konstytucji węgierskiej; p. Schmerliug 
wyraźnie rzucił im rękawicę oświadczając, iż 
obecność pp. Forgacha i Apponyj w gabinecie 
je s t niezgodna z duchem jednolitej monarchji. 
Zewnątrz, dzienniki napastują F rancję z po
wodu jej polityki wschodniej, Anglję z powo
du jej polityki we Włoszech, P ru sy  na polu 
polityki handlowej. Z tem  ostatniem pań
stwem stosunki są tak  naw et rozdrażnione, iż 
mówią o odwołaniu z Berlina posła austrjae- 
kiego, p. Karolyj, pod pozorem udzielenia mu 
nieograniczonego urlopu.

Przesilenie w P rusach  doszło do najwyższe
go punktu, w sk u tek  odmówienia przez komi
sję budżetową funduszu na reorganizację armji. 
W ątpią teraz czy gabinet przedstawi obecnej 
izbie budżet, którego los nie jako jest przewi
dziany; mówią o utworzeniu nowego gabinetu, 
to z pośród liberalnych, to z pośród odcienia 
Bockum-Dollfs. Rozdrażnienie panuje we 
wszystkich sferach i koniecznie należałoby 
wyjść z położenia, którego trudności i niebez
pieczeństwo nie tai nawet Stern-Zcitung.

Korespondenci berlińscy dowodzą teraz, że 
P ru sy  i związek niemiecki pod względem fi
nansowym skorzystają nawet z usunięcia się 
od związku Baw arji i W irtembergu, że wej
ście tych państw do związku było stra tą  dla 
innych państw go składających i że odrzuce
nie przez nie trak ta tu  handlowego frąncuzko- 
pruskiego nie skłoni wcale P ru s  do układania 
się o zaprowadzenie w nim zmian, coby się 
nie zgadzało z godnością rządu berlińskiego, a 
sprawi tylko zerwanie związku, czego te pań
stwa bezwątpienia nie życzą sobie, ponieważ 
narażą tylko własne handlowe ińteresa, dzia
łając pod wpływem zbytecznej obawy co do 
politycznych interesów.

A ustrja tymczasem silnie popiera reformę 
związku, której projekt już przedłożyła sej
mowi związkowemu w Frankfurcie. Konfe
rencja w W iedniu mocarstw, które podpisały 
znaną jednobrzm iącą notę, ma jeszcze ważne 
do spełnienia zadanie, mianowicie co do w ła
dzy wykonawczej związku i podobno w zasa
dzie zgodzono się powierzyć ją dyrektorjatowi, 
składającemu się z reprezentantów: jednego 
austrjackiego, jednego pruskiego i jednego z 
reszty państw  związkowych.

Ostatnie wiadomości z M eksyku donoszą, 
że stan zdrowia wojsk francuzkich jes t zado- 
wolniający i że pod Orizabą odparto kilkakro
tne napady nieprzyjaciela.

Aiigftja,
Londyn, 10 Sierpnia. O stosunku Francji do 

Ameryki, korespondent paryzki Times’a tak  
tak  się wyraża: „P. Slidell (ajent południo
wych stanów skonfederowanych w Paryżu) 
miał przed kilku dniami w 'V icky posłucha
nie u Cesarza, k tóry  przyjął go nader łaska
wie. P . Slidell przytoczył Jego C. Mości wszy
stkie powody, przemawiające zdaniem jego za 
u z n a n ie m  konfederacji południowej. Powody 
to są: wytrwałość w obronie, powodzenia do
tąd na polu bitwy osiągnięte, zachowanie się 
konstytucyjne rządu, i nareszcie, co stanowi 
powód najważniejszy, mocne mieszkańców 
stanów południowych postanowienie walcze
nia do ostatka w sprawie niepodległości. J e 
żeli mamy wierzyć wiadomościom pry watuym 
z YichD Cesarz nie okazał bynajmniej chęci 
zbijania powyższych powqdow. To co hr. 
Russell w swej ostatniej mowie w izbie lor
dów oświadczył, że w kwestji amerykańskiej 
m iała miejsce pomiędzy obu rządami „poufna 
i szczera wymiana sposobu zapatrywania 
się”, nie zdaje się ulegać wątpliwości; lecz 
twierdzenie tegoż męża stanu, jakoby w kwe
stji tej nie było nigdy pomiędzy gabinetami 
paryzkim i londyńskim różnicy zdań, znajdu- 
ja*tu stanowcze zaprzeczenie. W  Paryżu u- 
trzym ują obecnie, tak samo jak  poprzednio, 
że Cesarz jes t skłonny do natychmiastowego 
uznania P ołudnia, co oddawna byłoby nastą
piło, gdyby nie wahanie się wr tym  względzie 
Anglji. Niezwłocznie po audjencji u Cesarza, 
p. Slidell miał konferencję z p. Thouvenelem, 
któremu doręczył, jednocześnie z p. Masonem 
w Londynio, notę jednobrzmiącą, przemawia
jącą  za uznaniem konfederacji południowej. 
J a k  zapewniają, za powód nieuznauia pan 
Thouvenel dał zwłokę w tym  względzie lub 
też stanowczą odmowTę Anglji."

Postępowanie Garibaldego nie znalazło do
tąd w pismach tygodniowych angielskich, tak 
samo jak  i w prasie codziennej, ani jednego 
obrońcy.

Londyn, 11 Sierpnia. Times poświęca dziś 
artykuł czynności lorda Palm erstona. „W i
zyta”, powiedziano tam, „oddana przez tego 
lorda, niezwłocznie po zamknięciu nużących 
posiedzeń parlam entu, mieszkańcom miasta 
Sheffield, przywodzi nam na pamięć, że nasz 
pierwszy m inister nie korzysta z przywilejów 
i względów, należnych mu słusznie z powodu 
jego podeszłego wieku. Zaledwie sesja par
lam entarna zakończyła się namiętnemi, do o- 
sobistości skierowanemi rozprawam i, które 
powinny były znużyć go do ostatka, a już 
to lord Palm erston, ja k  gdyby nic nie było, 
nie m yśli wcale o wypoczynku i niezwłocz
nie po odczytaniu mowy tronowej, zjawia się 
na północy Anglji, wśród tłumów ludzi na
pełniających ulice Sheffieldu i witających z 
zapałem pierwszego ministra. Je s t to fakt 
zdolny wlać w każdego otuchę. Ktokolwiek 
widzi podobną siłę, czuje się sam wzmocnio
nym. Spoglądamy z przyjemnością na silne
go męża, k tóry  sprawia na nas wrażenie ta
kie same, ja k  wielka rzeka, potężno drzewo 
lub piękny krajobraz. Palm erston jes t Sym
bolem życia, otuchy i dobrobytu; w nim o- 
dźwierciadlają się nasze dążenia; daje on nam  
dowody' tego, co natura ludzka zdolną jes t 
zdziałać. Lord Palm erston nie tylko sam 
poczuwa się jeszcze do sił będących zwykle 
udziałem młodego wieku, lecz także budzi w 
innych energję. W iek jego, zamiast coby 
miał wywierać szkodliwy na niego tvpływ, 
przyczynia się przeciwnie do rozjaśnienia wi
dnokręgu, jak i go otacza, wyprowadza bowiem

na jaw  jego siłę, potęgę um ysłu i wszystkie 
przymioty, jakie zwykliśm y w mężu podzi
wiać. Lecz nie jes t to jeszcze wszystkiem, co 
zjednywa pierwszemu m inistrow i powszechny 
szacunek, podziwiać w nim  bowiem należy 
przedewszystkiem naturalny, wolny od wszel
kiego pedantyzmu typ  męża stanu. Zaw iada
mia on dniem wprzód mieszkańców Sheffiel- 
d’u, że przybędzie do nich; o przygotowaniach 
na jego przyjęcie i o programie uroczystości 
nie ma wcale mowy; pierwszy m inister nie 
bierze na się postawy z góry obmyślonej, ani 
też układa mowy przed przybyciem do Shef
fieldu. I  to stanowi największy urok dla an
glików, k tó rzy  wolą, widzieć człowieka w jo- 
go zwykłem, naturalnem  usposobieniu um y
słu , aniżeli w naj wyszukańszej postawie. 
W szystkie w arstw y społeczeństwa angiel
skiego przenika odraza do ludzi, którzy i po 
za obrębem swych zatrudnień fachowych, za
chowują sztywność takowe cechującą. Anglik 
po skończonej pracy, staje się zupełnie innym  
człowiekiem, wraca do zwykłej sfery towarzy
skiej, a jak  adwokat, artysta, jenerał i adm irał 
tem jest popularniejszym u nas,im mniej nosi w 
sobie wśród życia potocznego cechę swego fa
chu, dla tych samych powodów i mąż stanu 
i pierwszy m inister tem więcej zaskarbi u nas 
miłość powszechną, Jednym  z przymiotów 
lorda Palm erstona, przymiotów najbardziej 
w Anglji szacowanych, jes t właśnie ten, iż 
obejściem się swojem nic zdradza on bynaj
mniej stanow iska,jakie zajmuje. Jest to typ 
ogólnoludzki,- bez żadnych cech fachowych.”

O wojuie am erykańskiej Times mówi dziś 
między iuuemi, że jedna z cech charaktery- 
zująeycli na teraz wojnę domową w  A m ery
ce, pozostaje niezmienną i na tem  zależy, iż 
działający zaczepnie, zmuszeni są do zacho
wywania stanowiska obronnego, a oblegają
cy znajdują się w takiem  położeniu, jak  gdy
by sami byli w oblężeniu.

IliN trJn .
Wiedeń, 12 Sierpnia. Izba panów* zbliża się 

ku końcowi swych rozpraw nad budżetem na 
r. 1862. Na wczorajszem posiedzeniu, bardzo 
krótkiem, załatwiono pięć pozycij rubryki po
krycia wydatków, a pozostaje jeszcze do roz- 
trząśnięcia ośm pozycij pomniejszych tejże 
rubryki, z których pięć stoi na porządku dzien
nym  w tej chwili odbywającego się posiedze
nia, a trzy pozostało zostaną załatwione na 
następnem  posiedzeniu, które będzie zapewne 
ostatniem. Dzisiejsze konkluzje izby panów 
zgadzają się w zupełności z uchwałami izby 
deputowanych, z wyjątkiem chyba pozycji 
cesarskiej fabryki porcelany, k tó rą  izba de
putowanych życzyłaby sobie widzieć zwinię
tą, podczas gdy izba panów przemawia za za
m ianą jej na insty tu t kunsztów i rzemiosł.

Cesarz udzielił wczoraj posłuchanie depu- 
tacji węgierskiego towarzystwa rolniczego, 
które podało Jego C. Mości adres w przed
miocie budowy drogi żelaznej W ielkowaraż- 
dyńsko - Klauzenburgskiej. Cesarz przyjął 
adres i oświadczył doputacji, że kw estja po- 
mienionęj drogi żelaznej żywo go obchodzi, że 
rząd widzi korzyści, jakie ta  droga zapewnić 
może i życzy* sobie szczerze przyjścia onej do 
skutku, lecz że towarzystwo, mające zająć się 
jej budową, powinno wprzód postarać się 
o odpowiedni kapitał. Jego Cesarska Mość 
wystawił niepodobieństwo odwłóczenia do 
nieskończoności kom unikacji z księztwami 
naddunąjskiemi dla tej przyczyny?, że ta  lub 
owa gałęź drogi żelaznej nie mogła przyjść 
do skutku. Na przypadek zebrania dostatecz
nego na drogę powyższą kap itału , Cesarz 
przyrzekł ze swej strony wszelkie dla towa
rzystw a poparcie.

Wiedeń, 13 Sierpnia. Odbywające się tu 
konferencje w przedmiocie reform y związku 
niemieckiego, zostały? na posiedzeniu sobo- 
niem nie zamknięte, jak  niektóte dzienniki 
donosiły?, lecz odroczone. Tymczasem uchwa
lone na tych konferencjach wnioski, doty?- 
czące zaprowadzenia sądu związkowego i 
zgromadzenia delegowanych ze wszystkich 
państw  niemieckich, zostaną oddane sejmowi 
związkowemu w*e Frankfurcie do uznania. J e 
żeli takowe zostaną przez Prusy? odrzucone, 
w takim  razie konferencje rozpoczną się na 
nowo w celu nakreślenia innego projektu. 
Następnie pozostanie do uskutecznienia dru
ga, daleko ważniejsza część konferencji, mia
nowicie uregulowanie władzy wykonawczej 
związku niemieckiego. Zapewniają, że rzą
dy*, które podpisały noty jednobrzmiące, po
rozumiały się już w? zasadzie co do utworze
nia dyrektorjatu, złożonego z reprezentan
tów, po jednym z Austrji, P ru s i pozostałych 
Niemiec; byłoby to więc niejednokrotnie 
już wspomniane trias, proponowane w pro
gramie B eust-D alw igk’skim.

Powody, jakie skłoniły rząd bawarski do 
odrzucenia trak ta tu  handlowego prusko-fran
cuzkiego, zakomunikowane zostały posłowi 
pruskiemu, oraz jednocześnie dworom sztut- 
gardzkiemu, darmsztadzkiemu, wiesbadeń- 
skieinu, hanowerskiemu i kaselskiemu. 
Oświadczenie rządu bawarskiego, je s t oglę
dne, a pomimo to stanowcze. Nota w? tym 
względzie podaną zapewne zostanie wkrótce 
do wiadomości powszechnej. Ja k  utrzymuje 
Presse wiedeńska, podobnegoź jak ze strony 
Bawarji i W irtem bergu oświadczenia, spo
dziewać się. należy? wkrótce od rządów ha
nowerskiego i obu Hesij, a może i od rządu 
saskiego, ten ostatni bo\viem uczynił przyjęcie 
trak ta tu  prusko-franeuzkiego zależnym od 
przyjęcia onego przez cały związek celny nie
miecki.

Francja.
Paryż, 10 Sierpnia. Jakiekolw iek będzie roz

wiązanie obecnych wypadków we Włoszech, 
panujące tam nadzwyczajne wzburzenie, w ja 
wny sposób okazuje wielkie niebezpieczeń
stwo, w ynikające z fałszywego stanowiska 
F rancji tak  dla niej samej, jak  i dla W iktora- 
Em anuela. Znużenie umysłów je s t prawic 
takie same w Turynie jak  i w Paryżu. K o
niecznie w krótkim  przeciągu czasu powin- 
noby nastąpić załatwienie, a przynajmniej 
urzędowy głos powinien oznaczyć czas zała
twienia. K iedy będzie wdadomo czego się trzy
mać, naw et najniecierpliwsi uspokoją się. 
Publiczność tak  zajmuje się tą sprawą od 
dwóch dni, że naw et na giełdzie sprawa me
ksykańska, tak  ważną- grająca rolę, przeszła 
na drugi plan. Zresztą takież same zajęcie tą  
kw estją okazuje się i w sferach rządowych. 
Zapewniają, że pp. Thouyenel i Nigra bawili
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wczoraj do późnego wieczora w Saind-Cloud, 
gdzie znajdował się i książę Napoleon. Dziś 
tamże udali się wszyscy ministrowie, a n a  ju 
tro zwołano radę gabinetową. Postanow ienia 
jakie zostaną przyjęto, nie będą podane do 
wiadomości przez usta samego Cesarza, bo 
wiadomo już, że Cesarz nie będzie miał mo
wy, ale spodziewają się, iż w Monitorze ukaże 
się jakieś objaśnienie.

W  końou tego miesiąca, wojska mające być 
wysłane do S leksyku w liczbie 30 tysięcy, 
a pomiędzy niemi, jak  mimo oświadczenia 
Patrie zapewniają, i artylerja gwardji, m ają 
opuścić Francję. Z powodu braku kaw alerji 
w armji wyprawy, kawalerji tak  potrzebnej 
do konwojowania transportów, w ypraw iają 
obecnie z Algierji do M eksyku szwadron 
strzelców afrykańskich i trzy szwadrony spa- 
hów. Stan wojsk jenerała Lorenceza ma być 
zadawalniający; po odparciu napadu jenerała 
Ortega na Orizabę, kom unikacje obozu fran- 
cuzkie'go z Yera-Ćruz mają być wolne, ale 
z drugiej strony zapewniają, że naczelnik ge- 
rylasow  Gornez zwany E l Bizarro, prowadzi 
ciągle walkę partyzancką i ukazuje się naw et 
pod sameini bramami \  era-Cruz.

Szczególne znaczenie przypisują w roku 
bieżącym posiedzeniom rad jeneralnych, m a
jącym  się rozpocząć 25-go września. Spodzie
wają się w rozprawach ich znaleśó oznaki 
usposobienia wyborców, i podobno znaczna 
część rad  tych, będzie m iała do wyrzeczenia 
wprawdzie pośrednio, o kwestji władzy świe
ckiej, jakkolw iek kontrola polityczna nie na
leży do ich atrybucij. Lecz obecnie kwestje^ 
zewnętrzne także wywierają wpływ na we
wnętrzne, iż niepodobna dotknąć ostatnich 
nie poruszając pierwszych. Dopiero po zam
knięciu posiedzeń rad  jeneralnych, rząd m a 
przyjąć postanowienie co do wyborów. B ar
dzo chwalą tu polecenie ministra, zalecające 
na 8 dni przed rozpoczęciem posiedzeń, do
ręczyć członkom rad program wyłuszczają- 
cy przedmioty obrad, i pragną aby współki 
przemysłowe, kredytowe i kolei żelaznych 
w podobny sposób postępowały ze swemi 
akcjouaruszami.

W  sferach dyplomatycznych mówią, że na 
konferencji w Konstantynopolu, różnice zdań 
pomiędzy reprezentantam i mocarstw, coraz 
silniej wychodzą na jaw , a opór Porty i Au- 
strji, skłonił p. Moustier, okązująctgo już 11- 
sposobienie do ustępstw , do energiczniejszego 
popierania żądania serbów. Do tego zwrotu 
przyczyniło się także nadesłane z Belgradu 
od księcia M ichała zawiadomienie, że nie bę
dzie w stanie powstrzymać ludności, jeżeli 
twierdze nie zostaną zburzone, lub oddane 
serbom.

Paryż, 11 Sierpnia. P raw ie stanowcza pe
wność że siata quo, przynajm niej przez jak iś  
ezas- będzie utrzym ane w kw estji rzymskiej, 
zmniejsza nadzieję, ażeby obecny sm utny stan 
Włoch mógł się polepszyć. Zapewniają bo
wiem, że m argrabia de Lawelette, oświadczył 
Kardynałow i Antonellem u w d. 4 b. m., iż 
rząd Cesarski stanowczo postanowił u trzy
mać w całości obecno posiadłości papiczkie 
June także oznaki potwierdzają te zapewnie
nia. Tak, nic podlega już wątpli wości, że Ce
sarz 15-go wcale nie będzie miał mowy.

Jednakże nigdy w P aryżu  nie widziano ta
kiego ja k  teraz ruchu wysokich osób polity - 
eznych zagranicznych, co pozwala wnosić, że 
ciągle zajmują się wynalezieniem sposobu za
łatwienia kwestji rzymskiej.

W edług ostatnich wiadomości z Yera-Cruz 
wylądowało tam  1000 ludzi przybyłych z 
M a rty n ik i  dla wzmocnienia oddziału jenera
ła  Lorenceza. Po  przywróceniu swobodniej
szych komunikacij pomiędzy Yera-Cruz a 
a Orizabą znikły wszelkie obawy o oddział 
jenerała Lerenceza, równie jak  nikną wszel
kie obawy co do rezultatu  wojny, w obec tak  
ogromnych sił wyprawionych teraz do F ran 
cji. Lecz po zwycięztwie i to zupełnem, dopie
ro zaczną powstawać trudności.

W edług Pays margrabia H awany doręczył 
Cesarzowi swe listy wierzytelne 13-go b. m.

Z Anglji donoszą o zjeździć w Tunbridge 
królowej M arji-Amelji z hrabią Chambord.
Żaden z książąt Orleańskich nie by ł’ obecny 
przy tej wizycie, która miała charakter w yłą
cznie grzeczności, a nie polityczny.

Wiochy.
Turyn, 8 Sierpnia. Garibaldi podzielił swoj od

dział na trzy kolumny, dowodzone, jedna przez I ToleduńsJ _
p. Bentiregna, druga przezp. Carrao, trzecia | Niech żyje Garibaldi! została przez władze

swej strony przedsięwziął stosowne środki o- 
strożności.

Jenerał Ougia m a pod swemi rozkazami 
w Sycyłji 38 batalionów piechoty, 8 batalio
nów bersaglierów, 8 szwadronów jazdy i 2,000 
karabinierów. Garibaldego oddział podobno 
składał się z 0,000 ochotników, lecz już wielu 
z nich, a międ/.y innemi, dwie kompauje gw ar
dji narodowej z Palermo, którcm i dowodził 
syn jego Menotti, porzuciło jego obóz.

Turyn,, 9 Sierpnia. Przesilenie w Sycyłji 
trw a ciągle. Powiadają że G arbaldi m a za
m iar przedostać się na ląd stały  i dążyć do 
Rzym u przez góry. D otąd armja regularna 
nie okazuje wcale usposobienia przejścia pod 
jego sztandary; dopiero podobno jeden pod
porucznik zbiegł z wojska regularnego; lecz 
jak  zapewniają, w ogóle duch armji je s t bardzo 
dobry, i spełni ona swój obowiązek względem 
i przeciwko każdemu. Dla wytlomaczenia po
stępowania Garibaldego, jedni powiadają, iż 
liczył ua poparcie ze strony armji, drudzy, iż 
spodziewał się, że francuzi opuszczą Rzym. 
In n i zaś utrzymują, że ruch ten miał na celu 
wskazanie konieczności oddania Rzymu W ło
chom, dla pow strzym ania rewolucji. Trudno 
wiedzieć na której stronę je s t słuszność, tru 
dno bowiem wytłomaczyć w sposób zadowal- 
niający, przedsięwzięcie Garibaldego, przy po
mocy jedynie, zdrowego rozsądku. Mówią 
także, że stronnictwo krańcow e lewe dowie
dziawszy się, że kwestja rzym ska zostanie 
wkrótce załatwioną, nie chciało aby zasługa te
go zwycięstwa była przypisyw aną gabinetowi 
i przez obecne przedsięwzięcie pragnęło so
bie przywłaszczyć owoce tego zwycięstwa. 
W  istocie stronnictwo to, wszędzie stara się 
organizować manifestacje, naw et w Turynie. 
Dwóch żandarmów przypadkowo przechodzą
cych wczoraj położyło jednej koniec, lecz znów 
ju tro  chcą urządzić ju ż  znaczniejszą, i w tym 
celu jak  się zdaje, przybyli tu  najczynniejsi 
członkowie kom itetu Genueńskiego.

Diritlo utrzymuje, że p. M ordini i inni de
putowani, którzy udali się do Sycyłji nic m a
ją  misji urzędowej, i że naw et nie widzieli się 
z ministrami. Bardzo być może, iż to je s t pra
wdą formalnie, chociaż i przeciwne zdanie 
może nie je s t mylne. Takie misje zwykle m a
ją  po większej części i charakter własuo-po- 
pędowy i poufno-półurzędowy. P rzy  boku 
Garibaldego znajduje się podobno dwóch de
putowanych, pp. Nicotera i Mieeli.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 13 Sierpnia. Dzisiejsza Morning Post 

mówi, że Napoleon nie może wojska swego 
odwołać z Rzym u z powodu gróźb Garibalde
go, ale rozstrzygnięcie obecnego niebezpie
cznego stanu rzeczy nie nastąpi inaczej, jak  
w skutek dokładnego i stanowczego zape
wnienia w  jakim  przeciągu czasu ustanie fran- 
cuzkie zajęcie Rzym u.—Dzienniki ogłaszają 
depeszę p. Sewarda z dnia 28 maja. w której 
przy w ied zio n e  są powody, dla czego A n g lja  
n ie  może interweniować, i  zarazem  odpo
wiedź h r. R u s se l pod datą 28 L ip c a , w zi
mnych wyrażeniach obieoująca zachowanie 
neutralności A nglji, wynurzając przytem  ży
czenie, aby wojna domowa zakończoną zo
stała.

Trjest, 10 Sierpnia. Depesza z Raguzy dnia 
dzisiejszego zaprzecza pogłosce krążącej w 
Wiedniu, o zawarciu zawieszenia broni mię
dzy Omerem ] ’aszą a księciem Mikołajem. 
Zapał wojenny doszedł do najwyższego sto
pnia.

Turyn, 12 Sierpnia. Gazetla uffniale zamie
szcza depesze z Palerm o, podług których ua 
całej wyspie Sycyłji ciągle trw a spokojuość. 
W kilku okolicach kraju miały miejsce de
monstracje, które chociaż były spokojne, je 
dnakże nie były przez ludność popierane. 
Wojsko wszędzie gdzie przybywa, jest dobrze 
przyjmowane. Gdy demonstracja w Palerm o 
nic przyszła do skutku, odegrano publicznie 
marsz królew ski z zadowolmeniem ludu.— 
Z Katanji muuicypalności, stowarzyszeniu 
robotników i k ilku znakomitszych obywateli 
wysłało deputację do Garibaldego, z oświad
czeniem, żo Katan ja  chce pozostać wierną za
sadom monarcbicznym. Jcźeii G aribaldi in
nego je s t zdania , wtenczas nie może się 
spodziewać dobrego przyjęcia w ich mieście.— 
Z Neapolu donoszą, że demonstracja na ulicy
Toledańskiej, z okrzykam i: Rzym tub śmierć!

i władze 
książęta królew-przy tłumioną, 

scy byli przyjmowani 
Turyn, 13 Sierpnia.

W Reggio
z uniesieniem. 
Okólnik

przez jego syna Menottego; każda z kolumn ru- 
szy łainną drogą, spodziewając się tym sposo
bem zwieść wojska regularne. W  Palerm o krą- j  Turyn, 13 Sierpnia. O kólnik stowarzysze-
ż v ł a  p o g ł o s k a  o  starciu wojsk z garibaldczyka- j  nia Societa emancipatfice, podburzający do woj- 
mi koło G irgenti i prefekt Palerm o przesłał i ny domowej, został skonfiskowanym. LtUcu 
o tein wiadomość telegraficzną do Turynu, do
dając, żo to jest pogłoska tylko, nie poparta 
żadnym urzędowym raportem. — P . Rutazzi 
oświadczył to w izbie i dodał żo wojska mają 
polecenie nie atakować, a tylko ograniczyć się 
na obronie w ostatecznym razie. Izba zdawała 
się być zadowolnioną z tego objaśnienia, i dzi
wna rzecz, kiedy mówił p. Ratazzi o spotkaniu 
się wojsk z ochotnikami, żaden głos nie wzniósł 
się w izbie, nawet z pomiędzy tych, które tak 
silnie protestow ały po wypadkach w Samico. 
Jednakże w izbie nie brak, przyjaciół G ari
baldego; jeżeli n ik t nie śmiał się odezwać, to 
dla tego, że ogromna większość kraju potępia 
postępowanie Garibaldego, i ma przekonanie, 
że gabinet działa w interesie Włoch. Jako  do
wód odosobnienia Garibaldego, podają także, 
że żaden z jego dawnych towarzyszy, ani Bi- 
xio, ani Medici, ani Coseuz, an i birtori, ani 
Carini, ani Saccki, nie znajdują się przy jego 
boku; przeciwnie, Medici oświadczył, iż przyj
mie go wystrzałam i jeżeli nic podda się woli 
królewskiej. Nie tylko jenerałowie ale naw et 
wszyscy wyżsi oficerowie dawnej arm i ocho
tników, trzym ają się na uboczu. D la tego n a
zwiska dowódców są zupełnie nowe, a 20-letni 
syn jego Menotti, nagle został jenerałem. 
Stronnictw o krańcowe lewe nie traci odwagi 
i usiłowało w samym Turynie urządzić de
monstrację, przy okrzykach: „niech żyje G ari
baldi, precz z gabinetem.” Sześćdziesięciu lu
dzi zebrało się w tym celu przód pałacem Ca- 
rignan, lecz widząc śmieszność swego postęp
ku i odosobnienie, ze wstydem się rozeszło. 
Obawiają się deinonstracij W d. 10 b.m. w ro
zmaitych miastach, gdzie stronnictw o krańco
we lewe rozesłało swe hasło; ale gabinet ze

sione donosi, że książęce statki floty królew
skiej nie dozwoliły stakom Garibaldego 
przebyć cieśniny messyńskiej.

Berlin, 13 Sierpnia. K ról wrócił dziś ze 
Szczecina o godzinie 5-ej po południu.—P o 
dług dziennika Bank-und Handels-Zeitung po
twierdzają się pogłoski o odroczeniu.— W iz
bic deputowanych toczyły się dziś rozprawy 
nad budżetem m inisterstw a sprawiedliwości. 
— Wczoraj miało miejsce posiedzenie ko
misji m arynarki. Zastępca m inistra sprawie
dliwości rozwinął p lan dotyczący floty. D ą
żnością planu tego jes t postu wienie lJrus na 
równi z mocarstwami morskiemi drugiego 
rzędu. Koszta urządzenia rozłożone na 7 
lat, będą wynosiły 42 miliony tal. Do uzy
skania tego kapitału, nie będzie potrzeba po
życzki, fecz tylko podwyższenia podatków, 
mianowicie u i  wódkę. P lan  ten został za
twierdzonym; jednakże czyniono uiu zarzuty, 
poci w zględem tmansowym. Ogólne rozpra- 
wy zostały zakończone.

Palermo, 12 Sierpnia. Garibaldi wrócił z Cal- 
tanisetty  i udał się do Oastrogioranni. Ocho
tnicy otrzymali rozkaz pod Girgenti, aby się 
skoncentrowali w Oastrogio ranni. Mniemają 
powszechnie, że Garibaldi ciągle jeszcze za- 
m itrza zająć Messynę. Rząd postanow ił 
skoncentrować całą władzę polityczną w Sy- 
cylji w rękach jeurału Ougia.

Turyn, 12 Sierpnia. Opinione donosi, że 
m argr. Pcpoli wyjechał wczoraj wieczorem 
do Londynu. Zatrzym a się on czas niejaki 
w Paryżu. Mówią, że dyplom ata ten otrzy
mał od gabinetu polecenie poufne do Cesarza 
-Napoleona, k tó re m u  ma wręczyć notę oświad
czającą, żo ministerstwo me spodziewa się

wywikłać z obecnego trudnego położenia, 
jeżeli F rancja nie przyjdzie mu w pomoc 
przez szybkie załatwienie kwestji rzym 
skiej.

Berlin, 14 Sierpnia. Księżna m ałżonka na
stępcy tronu, powiła dziś o godzinie 6 '/ ,  rano 
syna. K ról winszował po południu jadąc do 
Burg. Prezes Grabów zwołał z tego po
wodu walne posiedzenie. Berliner Allgemeine 
Zeitung, nie pochwala artykułu  dziennika 
Stern-Zeitung', Kreuz-Zeitung zaś jes t zadowol- 
niona.

Drezno, 14 Sierpnia. Dresdener Journal umie
szcza wiadomość telegraficzną z F rankfurtu , 
według której, na posiedzeniu sejmu związko
wego przedłożony został projekt reformy 
związku i oddany odpowiedniemu komiteto
wi. P ru sy  staw iły opór i zrobiły zastrzeżenie. 
Jednom yślność jes t konieczną, a projektowa
ne urządzenie nie będzie zadawalniającem. 
Naród wymaga więcej. P ru sy  m ają istotne 
potrzeby na względzie. Reprezentacja ta k ra
jow a nie przyczyni się do wzmocnienia zwią
zku na zewnątrz. Saksonja podała objaśnie
nia do projektu reformy. Następnie zapowie
dziano odroczenie sejmu związkowego do 9-o 
Października.

Tury u, 13 Sierpnia. Opinione donosi: Zabra
no łódź, która chciała przewieść 15 garibal- 
dystów z Sycyłji do Kalabrji. Słychać, że 
w prowincjach neapolitańskich tworzą się 
bandy ockotDików, zamierzających połączyć 
się z Garibaldim, którego przybycia spodzie
wają się tam. W ydane zostały rozkazy, aby 
bandy te rozproszyć.

Paryż, 14 Sierpnia. Dzisiejszy Monitor dono
si, że poseł nadzwyczajny hiszpański p. Con
cha, na audjencji wyraził Cesarzowi uczucia 
przy chylności i przyjaźni Królowej i ludu 
hiszpańskiego. Królowa gorąco pragnie u trzy
mać nadal tvzajemne stosunki; będzie się ona 
czuła szczęśliwą, jeżeli zdoła uczynić ściślcj- 
szemi związki, jakie łączą oba narody. Cesarz 
odpowiedział ua to, że nie zaniedbał żadnej 
sposobności okazauiaKrołowej żywego współ
czucia, a ludowi hiszpańskiemu szacunku. 
B ył onrów nie zdziw ionyjaki zasmucony,gdy 
się różność zdań z obu stron objawiła. J a k -  
kolwiekbądź, wybórzrobiony przez Królowę, 
daje nadzieję, że z jej strony nastąpi bezstron
ne ocenienie faktów. Uznaje on zamiary po
jednawcze, które w  tak  drażliwych okoliczno
ściach spowodowały posła do przyjęcia tej 
misji. Od Królowej tylko zależy, mieć za
wsze wr Cesarzu życzliwego sprzymierzeńca 
i zachować narodowi hiszpańskiemu szczere
go przyjaciela, który pragnie jego wielkości.

Berlin, 10 Sierpnia. Dzisiejsza Stern Zei
tung  wynurza w artykule wstępnym obawę 
względem prawdopodobnie zagrażającegoprze- 
silenia konstytucji, z powodu rozpraw nad 
budżetem wojennym i robi uwagę, że trudno
ści w tein zachodzą, iż w konstytucji nie ma 
przepisu, jak  w takim  razie postąpić, jeżeli 
budżet nie zostanie na czas ustanowionym. 
W  dalszym ciągu artykuł mówi, że nie można 
się spodziewać, aby rząd zezwolił na obniże
n ie  b u d że tu  wydatków państwa, przez co 
dzieło  reo rg an iz ac ji a rm ji zo s ta ło b y  zniszczone. 
R z ą d  n ie  odpow iedzia łby  swemu najświętsze
mu obowiązkowo, gdyby nie korzystał w ca
łej rozciągłości ze stvego konstytucyjnego sta
nowiska, do przeprowadzenia reformy, niezbę
dnie dla dobra państwa potrzebnej. Gdyby 
porozumienie nie mogło nastąpić, wtenczas 
rząd niezawodnie zastosuje swojo postępowa
nie do prawT i obowiązków przez konstytucję 
mu nadanych, a Stern-Zeilung może stanow
czo odeprzeć wszelkie nienawistne podejrzy- 
wania, co do zamierzonego zamachu stanu 
i zniesienia konstytucji. J a k ą  drogę rząd 
obierze na podstawie konstytucji, to będzie 
zależało od decyzij z drugiej strony przedsię
wziętych, lecz naprzód oznaczyć się nie da.

Królewiec, 14 Sierpnia. W czoraj wieczorem 
został skonfiskowany przez prezydencję poli
cji, dziennik Konigsbergen Hartung’schc Zeitung. 
Jako  powód konfiskaty podają arty k u ł wstę
pny' pod tytułem: Amtsgehcimniss and Monnes- 
mut/i.

Monachium, 14 Sierpnia. Bayrischc Zeitung 
robi uwagę, odwołując się do wiadomości 
udzielonej przez wiedeńską Pressc, że rząd ba- 
warski me proponował wprawdzie nadzwy
czajnej konferencji celnej co do austrjaekich 
projektów zjednoczenia celnego, jednakże nie 
uznaje żadnego powodu, k tóryby  nie dozwa
lał rozpocząć rozpraw nad propozycjami Au- 
stji. Rząd bawarski ma nadzieję, że dążność 
państw niemieckich do zjednoczenia, wkrótce 
zamiar ten  przyprowadzi do skutku.

Wiedeń, 14 Sierpnia. W edług wiadomości 
telegraficznej z Orsowy z dnia w czorajszego, 
scrbowie spalili statek wojenny turecki Sili- 
stria, rozbity pod żelazną bramą.

Londyn, 14 Sierpnia. W edług wiadomości 
nadesłanych parostatkiem  City of Washington 
z Nowego Jo rk u  pod datą 4-go m. b., prezy
dent Lincoln, wezwał, prócz poprzednio po
wołanych do wojska, jeszcze 300,000 ludzi. 
Nie dozwolił on przyjmować murzynów do 
pułków, lecz przeznaczył ich na robotników. 
Związkowi przy rekonesansie w okolicy P e 
tersburga, po lekkiej utarczce zburzyli obóz 
skonfederowanyek. W ojsko Związku pod 
dowództwem jen. Pope, przekroczyło Rapid- 
Auu i po wyparciu dwóch pułków kawalerji 
skonfederowauych, zajęło Orange Court H o
use. Dalsze wiadomości z Nowego Jo rku  
pod datą 5 m. b. donoszą, że rozporządzony 
już został pobór 300,000 ludzi z milicji. Jeżeli 
wym agana liczba do 15 iSierpnia nie zostanie 
osiągniętą, wtenczas będzie uzupełnioną przez 
pociągnięcie milicji do wojska regularnego. 
K rążyła pogłoska, że skonfoderowani w sku
tku zarazy, opuścili Richmond i zajęli stano
wisko nad południowym brzegiem rzeki J a 
mes.

Turyn, 11 Sierpnia. Królewski jeneralny pro
kurator w Palerm o, z powodu, iż opuścił swe 
urzędowanie, został u su n ię ty . P refek t w Cal- 
tanisetta otrzymał d y m isję  z powodu, iz uga- 
szczał Garibaldego w pałacu prefektury. Mo
narchia naziomie podaje pogłoskę, że jutro mają 
mieć miejsce demonstracje. W iadomość o u- 
siłowaniu Garibaldczyków dostania się na 
statk i w celu przebycia cieśniny messymjjuej 
je s t mylna.

Ateny, 7 Sierpnia. W  mieście tom panuje 
spokojnośi, lecz prezes rady ministrów spra
wił w ielkie wrażenie, mówiąc, że gdyby lord 
Canning nie umarł, Grecja nie byłaby zam

kniętą w swych ciasnych granicach. Dodał 
on, że ma listy od lorda Redclifie, które tak 
że wyrażają, że wszystkie prowincje greckie 
zasługują na wyzwolenie. Dalej prezes 
gabinetu wynurzył nadzieję, że naród angiel
ski przyczyni się kiedyś do spełnienia życzeń 
słynnego przyjaciela greckiej narodowości, 
lorda Canninga.

Rzym, 9 Sierpnia. Demonstracje ustały. 
Wiadomości z Sycyłji głównie zajmują uwa
gę publiczności. Jednakże Giornale i Corre- 
spondenzia di Roma, potwierdzają wiadomość 
o środkach ostrożności, przedsięwziętych 
przez władze przeciw groźbom podpaleń. Cor- 
respondenzia dodaje, że jenerał de Montebello 
wynurzył życzenie, aby wojska fraucuzkie 
same miały powierzoną sobie obronę granic. 
Żuawi wrócili do Mariuo. Oddział P iem ont- 
czyków, zrobiwszy w ostatnich dniach wy
cieczkę ua terytorjum  papiezkie, poniósł 
stratę w 26-u rannych, a kapitan  oddziału 
został zabity. Oddział ten cofnął się na te
rytorjum  neapolitańskie.

Konstantynopol, 0 Sierpnia. Czwarta kon
ferencja dotycząca Serbji, nie otrzymała sku
tku. F o rta  ofiarowała tylko ustąpić z małych 
warowni Sowia i Uszycy, nad granicą Bośnji. 
R eprezentanci Rosji, F rancji i W łoch, żądali 
zniesienia dwóch innych twierdz położonych 
nad Dunajem, i jednej nad Sawą. Margr. de 
M oustier powołał się na trak ta t paryzki. S ir 
H enry Bulw er oświadczył, że przedewszyst 
kiom jest koniecznem utrzym anie w Serbji 
powagi i zwierzchnictwa Sułtana. P rusy  zda
ją  się nakłaniać do zdania Rosji i Francji. 
Rozporządzono śledztwo względem pożaru 
przędzalni spalonej w Brussie. Zdaje się pe 
wnem, że im ani przy tern ruchu przewodni
czyli. Bródki przedsięwzięte przez F uad-P a- 
szę zaspokoiły obawę chrześcian. Pogłoska 
o zabiciu parlam entarza tureckiego w Bel
gradzie, nic potwierdza się.

Berlin, 13 Sierpnia. Przystąpienie B run- 
szwigu do prusko-francuzkiego trak ta tu  han
dlowego, zostało tu wczoraj nadesłane.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Z rana w  dniu onegdajszym niebo po

chmurne, lecz od godziny 7-ej wypogodziło 
się i przez cały dzień było na pół pogodne. 
W ia tr panował słaby, kierunek jego ciągle 
zmieniał się, głównie panował p ó ł n o c n o - z a 
chodni. Średnia tem peratura dnia je s t 13 [l 0 
stop. R. o % o stop. niższa od normalnej, naj
większe ciepło po południu 19, najmniejsze 
w nocy 10 % stop. R. Średnia wysokość baro
m etru je s t 751,44 milimetrów. Elektryczność 
26 stopni. Na słońcu gromada plam i plama 
oddzielna.

— Dzień wczorajszy był prawie pogodny, 
po południu niebo na pół pogodne, przed po
łudniem  i wieczorem pogodne, rano lekka 
mgła. Przed południem panował w iatr po
łudniowy mierny, po południu połudmowo- 
•wschodni mierny, wieczorem cisza, brednia 
te m p e ra tu ra  dnia jes t 15 stop. K- równa nor
malnej, największe ciepło po południu 209/ lo, 
najmniejsze w nocy 9 stop. R. Brednia wyso
kość barometru jes t 752,49 milimetrów. E le
ktryczność 26 stopni. Na słońcu jedna plama.

— D nia 4 Lipca r. b., we wsiach: żuków  
i Polizua, wr gminie Żuków, powiecie L ubel
skim, tudzież w gminie Raciborowice, powie
cie Hrubieszowskim, grad zniszczył zboża 
i inne ziemiopłody, na gruntach dw orskich 
i włościańskich;—w tej drugiej gminie, to je s t 
Raciborowice, spadł on drugi raz dnia 11 L ip
ca i równeż spraw ił zniszczenia.

— P . Ja n  Kontrymowicz, autor niedawno 
wydanych, nakładem RedakcjiGazety P o lsk ie j 
Powieści dla Luda (o ktorycn w swoim czasie 
zrobiliśmy wzmiankę) przygotował do druku 
nową pracę, noszącą ty tu t Ziarna dla Luda, 
k tóra także nakładem  tejże Redakcji ma być 
wydana. \Y dziełku tym  naprzód znajduje 
się pow iastka historyczna, Jasiek z Nowego Mia
sta, k tóra już była drukowana w Czytelni Mc- 
dzielnej. P o  mej następuje dobremi chęciami 
nacechowana', Chłopski rozum i szlacheckie serce, 
rozmowa dziedzica z włościanami, k tóry  na
mawia ich do rozseparowauia gruntów, ku
pienia ich na własność i założenia kasy po
życzkowej, mającej być jakąś Opatrznością 
rozdzielającą m etylko pożyczki, ale nawet 
budują fabryki wprowadzającą oświatę i 
przekształcającą synów włościan ua aka
demików; dla zachęcenia włościan do zamia
ny gruntów, dziedzic używa tego argumen
tu , że dzieci ich będą mogły wyjść na 
księży, urzędników, akademików, jakby stan 
duchowny, urzędniczy i t. d. były szczytem 
szczęścia ludzkiego. Takie dążeme, które me 
pierwszy raz spotykam y w pow iastkach prze
znaczonych dla ludu, zdaje nam  się mewłasci- 
wein a naw et zgubuem, gdyby powiastki te 
rzeczywiście m iał pilnie czytać lud l gdyby 
mogły wywierać na niego jak i znaczniejszy 
wpłvw. Zawsze prawie spotykam y w takich 
powiastkach, że włościanin rządny, poczciwy, 
staje się bogatym panem, dziedzicem, uzysku
je zewnętrzną nagrodę za swe postępowanie, 
za cnotę. Takie dążenie powiastek, mogłoby 
zniechęcić lud do własnego stanu, mogłoby 
go zrobić zwolennikiem powodzenia, w jak i
kolwiek bądź sposób uzyskanego, ponieważ 
bogactwo, ta  nagroda cnotliwych, banow i we
dług ducha tych powiastek najwyższe
ście. Nam się zdaje, że w powiastkaen 
ludu, daleko wzuoślejsze p o w i n n o .  p ra w .  
nie, że należałoby w mch P ^ ^ ^ ^ o ,  który

który

powinno być dążę 
sedsta

dziwę rozkosze ezlowioka '
znajduje szczęście w jjjjas“^ iącznie zewnątrz

siebie, ale i wewnątrz;
nie dla

nętrznego

nie szuka nagrody tylko " ' f '  "robi dobrze ’nie
siebie, ale i wewnątrz; k t° iy  .
dl„ „ t a n * * ,  nic dla po ^
ale dla w ew nętranego^' łaiają(J ob ; ?
przestając na matem, , 1 . 1 ,
względem B o g a  i  bliźnich, zwiach oczy rnetyl- 
ko na podół ziemski, ale w gorę. K ilka zdań 
W  podobnym duchu wypowiedzianych, obok 
innej dążności powieści, wcale nie są w ystar
czające, bo ludowi naszemu, każdą myśl trze
ba przedstawić obrazowo, aby mogła utrwalić 
się w jego pamięci.—Nie widzimy także potrze
by częstęgo wspominania w powieściach po
dobnych, o ujemnej stronie właścicieli ziem
skich, co w istocie do niczego nie prowadzi. P o 
wiastce Familja Żótwiów, będącej jak  zkilku po
etycznych wyrażeń na początku jej, wnosić

można, wspomnieniem osobistem autora (w 
której sam maluje się jako  chłopaczek, 13 le
tni, piękny jak  aniołek, nad którego w y
niosłem  m yślącem  czołem, spadały gęste 
pukle ciemnych włosów), zarzuciliśmy tak 
że, że starego Żółwia nakłoniło do porzu
cenia lenistwa nie wewnętrzne przekonanie, 
nic modlitwa, lecz zewnętrzna okoliczność, 
ukradzenie mu dobytku. Pow iastka ta 
pod względem układu bardzo je s t słaba. 
Co w niej robi ja rm ark , po co tam przy
czepiony, to trudno wytłomaczyć, równie jak  
i trudno dopatrzyć się tak wychwalanej szla
chetności w postąpieniu syna starego Żółwia, 
a jeszcze trudniej zrozumieć, jakim  sposobem 
taka M atka W łościan, która naw et za lenistwo 
wydalała ze swej wsi (będącej małym rajem 
na ziemi) mogła trzym ać na karczmie tak ie
go Mullera. A utor znalazł się w takiej z wła
snym  opisem sprzeczności, iż musiał uciec 
się do tlomaczenia, iż „M uller dziwnym ja- 
kimsiś sposobem uplacowal się” w tej wsi. 
Pieśń przy kądzieli i Wojtek, gaw ęda wierszem, 
nie m ają żadnej wartości. Cuda natury bardzo 
niestosownie obrane i przedstawione, bo mó
wiąc o aklimatyzacji roślin i zwierząt, szukać 
przykładów  w Irlandji i Norwegji, nie zdaje 
się bardzo odpowiedniem, usposobieniom tych 
dla kogo utw ór ten  jest przeznaczony, uspo
sobieniom, k tórym  jeszcze mniej moźo być 
odpowiedni opis mamideł (F ata  morgana).
0  artykule kończącym ton zbiorek, pod ty tu 
łem Par; stów o przeszłości, jakkolw iek widać 
po nim dobre chęci, wolemy nie wspominać.

— Od początku b. m. zaczął wychodzić 
w Petersburgu dziennik łotyszski, pod ty tu 
łem Pcterburgas awists,raz na tydzień, wielko
ści jednego arkusza, z dodatkiem pólarkuszo- 
wym^humorystycznym co dni piętnaście, w ro
dzaju znanej Iskry, za cenę roczną 2 rs. D ruk
1 powierzchowność pierwszych numerów za
sługuje na pochwałę. Program  dołączony do 
pierwszego numeru, objaśnia dążność i cel pi
sma. Ceł ten zależy na przyczynianiu się do 
rozwoju spokojnego i humanitarnego naszej 
epoki w ogóle, zapobiegając wszelkiemu sta r
ciu narodowości, obok roztrząsania kwestii 
bieżących, rolniczych, wychowania ludowego 
i literatury łotyszskicj. Zwracając się do mi
liona Łotyszów, zamieszkujących w guber- 
njach: Ivurlandzkicj (480,000), Jutlandzkiej
(380.000), W itebskiej (170,000), Kowieńskiej
(20.000) i Pskowskiej (1 ,500), dziennik po- 
mieniony może znaleźć tylko małą liczbę pre
numeratorów, pomiędzy 4 do 6,000 Łotyszów 
przebywających w Petersburgu, Kronsztadzie 
i okolicach.

— W  trzech katolickich gimnazjach W . 
Ks. Poznańskiego, w poznańskiem, trzeme- 
szeńskicin i ostrowskiem, zgłosiło się w r. b. 
do egzaminów dojrzałości 62, a złożyło go 44 
uczniów. Młodzież w tych gimnazjach za doj
rzałą uznana, obiera sobie następujące zawo
dy: 26 poświęci się teologji, 5 medycynie, 4 
nauce prawa, 3 matematyce, 2 filologji, 1 hi- 
storji i filozofji, 1 językom  słowiańskim, 
1 agronomji i 1 budownictwu. Liczby te 
dowodzą, że jak  dotychczas tak i teraz je 
szcze, młodzież wykształcona gimnazjalna, 
garnie się najbardziej <lo stanu duchowne
go, jako do takiego, który jej najprędsze 
i największe zapowiada korzyści. I>la cze
go młodzież ta  nie ma pociągu i uzdatnie
nia do zawodów praktycznych, łatwo sobie 
wytłumaczyć, lecz dziwnom może się wyda
wać, dla czego gimnazja, w których przecież 
nauka języków  starożytnych tak bardzo gó
ruje i przeważa, w których tak  starannie 
i prawie wyłącznic jes t pielęgnowana, tak  ma
ło dostarczają filologów, i to wtedy,kiedy po
trzeba wyższych nauczycieli i pedagogów, 
gruntownie obeznanych ze starozytneini ję 
zykami, tak mocna we wszystkich niemal 
częściach kraju, czuć się daje. *

— W  d. 6-m sierpnia, uzyskał w Berlinie 
p. Teofil K rasnosielski z D aaiszyna (w pow. 
Oddanow skim , VY. Ks. Poznańskiego),stopień 
doktora filozofji, na mocy rozprawy pod na
pisem: Deduce in Prusia errato (o sekularyza
cji P rus). Zbytecznem byłoby zwracać uwa
gę na ważność przedmiotu, k tóry  mimo to nie 
jest jeszcze dostatecznie wyświecony; tern 
większy zaszczyt dla autora, że się tak dokła
dnie ze* swego zadania uiścił. Rozprawa jego 
bowiem, zaleca się niotylko rzadką ścisłością 
w badaniach odnośnych, ale nadto odznacza 
się głębokim na rzecz poglądem, ze stanowi
ska uniwersalno-historycznego.

- -  Utwory poetyczne zmarłego piewcy ta
trzańskiego, Jan a  Hollego, wyjdą wkrótce 
z druku w Budzie nowetn wydaniem, pod re
dakcją i nakładem p. Józefa W iktoryna. Zbiór 
ten obejmować będzie pieśni epiezue: S a/o- 
pluk, Cyrillo- Methodiada i Slae, oraz Sielunky, 
Żalozpeoy i wybór poezij pomniejszych. Dla 
lepszego ducha tych utworów zrozumienia, tu 
dzież dla uczczenia pamięci tego wieszczu sło- 
waków, dodany będzie do zbioru powyższego 
obszerny artykuł o życiu, pomniku j pracach 
Hollego, ze szczególnym względem na dzieje 
mowy i literatury  słowackiej. Obok tego 
książkę tę- zdobić będzie portret poety i wyo
brażenie p o m n ik a  wystawionego mu przez
wdzięcznych rodaków.

 -D rukarn ia p. jj. Jvobra w Pradze rozpo-
częła wydawnictwo powieści i opowiadań A n
dersena w przekładzie na język czeski J . M. 
jłolesławskiego. Niektóre z tych przekładów 
umieszczono już były w tygoduiku czeskim 
Lumir. Utwory te stanowić będą dwa ozdobne 
tomy, z 60 pięknemi ilustracjami. Powieści 
duńskie Andersena zyskały w całej Europie 
zasłużoną sławę, a liczne ich na rozm aitejęzyki 
przekłady, były po kilkakrotnie wydawane. 
Ciekawa je s t biografja tego autora. Będąc sy
nem ubogiego szewca, pisał on już w dziewią
tym  roku  życia swego, wśród biedy i nędzy, 
utw ory dramatyczne, dla których rzucał igłę 
krawiecka, do którego to fachu ojciec go spo
sobił. Dostawszy się po śmierci tego osta
tniego do Kopenhagi, Andersen znalazł tam 
dobroczyńcę, przy pomocy którego wszedł do 
szkoły dramatycznej i baletniczej, oddając się 
przytem i studjom poważniejszym. Ucząc się 
w gimnazjum, a następnie na uniwersytecie, 
Andersen napisał mnóstwo poezij i powieści. 
Z romansów jego najlepszy jest lmprowizator, 
wydany przez Pospiszila w przekładzie czes
kim, dokonanym  przez p. J . B. Mullera. A n
dersen napisał sam nader ciekawy życiorys 
swój, k tóry  wydał pod ty tu łem :' „Powieść 
z mego życia.”
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— O zdobnego dzieła niem ieckiego pod ty 
tułem : Christas Archaeologie, w ydaw anego
w  Pradze, nak ładem  p. M ikołaja L ehm ana , 
w yszedł z d ru k u  dział drugi, do k tó rego  do
dane je s t w yobrażenie tw arzy  C h ry stu sa  P a 
n a  podług staroży tnego  obrazu będącego w ła
snością Ojca S  w. W śró d  tek s tu  zaś znajduje 
się sześć w yobrażeń Jezu sa  C h ry stu sa  podług 
obrazów z w ieków  średnich. Toż same obra
zy chrom olitografow ane w ydane zostały ta k 
że osobno z napisam i czeskiemi.

b) O J konia, wołu, krow y, ja łow izny  p rzy 
prowadzonych na sprzedaż po kop. . . .

c) O d kozy, owcy, źrebięcia, trzody i pro- 
[ s ia t wiekgzych, przyprow adzonych  na sprze- 
j daż po kop. . . .
' Uwaga. P rzedm io ty  pod literą  a zam iesz
czone; przyw iezione na  handel w dnie nie- 
targow e, u legają zw yczajnej opłacie.

W o ln i są  od opłaty:
M ieszkańcy m iejscowi sprow adzający p ro 

d u k t lub w yrób na w łasną potrzebę, zaprzę-

gdzie dochód byłby

N atu ra liśc i z w szystkich  krajów  nie- j giem  w łasnym  lub najętym .
m ieckicli zgrom adzą się tego ła ta  na  w alne 
posiedzenia w K arlsbadzie. G ospodarzam i n a  j 
ty m  kongresie  naukow ym  będą prof. D r. L i)- i 
s c h n e rz  P rag i, D r.H oclibauer, także z P ra g i, 
i p. K no ll, burm istrz karlsbadzki. M ieszkańcy 
m iasta  K arlsbad  ofiarują na tu ra listom  n iem ie
ckim  bezpłatną w sw ych dom ach gościnę. P o 
siedzenia rozpoczną się 15-go b. m.

— O braz L essinga  „H uss n a  g ran icy  ’, w y
staw iony został obecnie w L ondynie , na  rzecz 
robotników  L an k aste rsk ich , dotkniętych nę
dzą. O braz ten  dosta ł się z D ttsseldorfu do 
A m eryki, a z A m eryk i, m ianowicie z N owe
go Jo rk u , w rócił do E u ro p y  i je s t obecnie 
w łasnością pew nego anglika, zam ieszkałego 
w M anchester.

—  Journal o f the society o f arts ogłasza r a 
p o rt angielskiego konsu la jenera lnego  R alsto- 
n a  o rzeczypospolitej m urzyńsk iej L iberji, jej 
p roduk tach  i zasobach. R zeczpospolita pomie- 
niotia liczy pół m iliona m ieszkańców , w tej 
liczbie 484,000 m urzynów  w A fryce urodzo
nych. A m erykano  liberjanie, czyli ją jt  sam i 
chętn ie sie przezyw ają, anglo-saksono wie czar
ni, uw ażani być w inni jako rozkrzcw icicle cy'- 
w ilizacji am erykańskiej i '  p ro testan tyzm u 
w śród afrykanów . M urzyni ci p rzysw oili so
bie język  angielski, a znakom itsze z pom iędzy 
uich rodziny posyłają sw ych synów  do anglo- 
saksouów  dla w ydoskonalenia się w ich ję z y 
k u  i poznania ich zwyczajów i obyczajów. L i- 
berja, ciągnącasięuaGOO m il au. wzdłuż brze
gów m orskich, obejm uje cztery  hrabstw a: 
M ontserrado,G rand-B assa, S inoe i M aryland, 
k tó re  dzielą się na  gm iny, m ające każda po 8 
m il ang. kwad. przestrzeni. K ażde hrabstw o 
posyła do senatu  po dw óch reprezentan tów , a 
każde 10,000 m ieszkańców  w ybiera po dwóch 
deputow anych do izby gm in. W w yborach 
b io rą  udział w -zyscy m urzyni, k tó rzy  przy
sw oili sobie od la t trzech  zwyczaje ludów 
ukształconych.

— W ielce  pracow itego dzieła D ra  W ilhel- 
m a L o tz ’a, poświęconego topogratji sz tuk  pię
knych  w Niemczech, w yszły z d ruku  w K as- 
selu zeszyty drugi i trzeci, obejm ujące lite ry
0 l B. do L. P row incje  reńsk ie  są tu  dobrze 
reprezentow ane. Najobszerniej opisana je s t 
K olonja, z jej licznomi kościołam i i zaw arte- 
m i w nich rzeźbami, m alow idłam i, re lik w ia 
rzami, sp rzę tam i kościelnem i i t. d. Rów nież 
skarb y  zaw arte w m uzeum  kolońskiem  zosta
ły  uwzględnione.
‘ — P . A im e G ira rd , zdoluy sek re ta rz  to 

w arzystw a franeuzkiego fotografów , przetlo- 
m aczył z an g ie lsk ieg o , w raz z n iew ydanem i 
p r z y  piskam i, dziełko p. R ussela  o używ aniu 
garb n ik a  przy fotografow aniu (Procćdć aa tan
nin), a w przedm ow ie w następu jący  sposób 
odzyw a się o doniosłości tego d z ie łka : O bok 
m etody  p. T aupenot, pow stała nowa m etoda, 
w ynaleziona przez m ajora R ussela, zasadzają
ca się n a  odziaiyw aniu, pow ołująccm  na p o 
moc ścinające działanie g a rbn ika  na żelatynę
1 korzy staj ącein zarazem  z tego odczynnika do 
zachow ania czułej w arstw y; m etoda ta  już 
z pozoru zdaw ała się zapow iadać pom yślny 
sku tek . P rzew idyw an ia  te  urzeczyw istn iły  
się zaraz po jej ukazaniu  się, a w kró tce przy
ję ta  w A uglji z zapałem , by ła  od tąd  używ an i, 
przynajm niej w tym  k ra ju , we w szystkich 
w ycieczkach fotograficznych, z w yłączeniem  
w szystk ich  in n y ch  sposobów drogą suchą. 
Jednakże  używ anie  garbn ika  w  ty m  celu, 
dotąd zaledw ie je s t znane we F rancji; k ilk a  
ty lko  sk rom nych  wyciągów, podało głów niej
sze je j zasady do wiadom ości fotografów. 
W  obec, z jednej strony  niew iadom ości m eto
dy wydającej się dobrą a priori, a  z drugiej 
pow odzenia jak ie  zyskała  w  A uglji, uznałem  
za stosow ne podać w tłom aczeniu, w całości, 
broszurę ogłoszoną przez p. O. R usela  w L on
dynie pod ty tułem : The tannin process■

 P . S ch crr ogłosił drukiem , w przekładzie
n a  prozę niem iecką, znane pieśni N ibelungów, 
do czego dodał w stęp i objaśnienia. M iał on 
n a  celu uprzystępn ien ie  ogółowi tych  starych  
pieśnj bohatersk ich . W  przedm ow ie p. S ch err 
daje obraz rozw oju poezji niem ieckiej do 
XI Ii-go  stulecia i dzieje samych N ibelungów .

O  T A R Y F A C H

O pht targowego, jarmarczneg>, brukowe go i t. p 
pobieranych po miastach rządowych i prywat nych 

w Królestwie P ols kit: m.

(D okończenie obacz A/•. 18*2)

D ru g ą  k lasę  opłat, stanow ić m ają  opłaty 
niecodzienne, w dn i ty lk o  targow e i ja rm a r
czne pobierane, pod ogólną nazw ą targów ii- 
go, a ta ry fy  tych  opłat, w inny  być także ja k  
p ierw sze, dwojakie: jed n e  dla m iast pow iato
w ych i okręgow ych, jak ich  będzie m niej w ię
cej 50, pod nazw ą ta ry f IY -go  rzędu,— drugie 
dla w szystk ich  m iast innych, w  liczbie paru- 
set lub  w ięce j, i te zwać się będą tary fam i
Y-go rzędu.

W  tych  więc m iastach  żadne brukow e, 
czyli raczej k o p y t k o  we codzienne pobieranem  
być nie powinno, ty lk o  op ła ta  targow ego, 
w dnie targów  i ja rm ark ó w , od fu r z p rodu
ktem , to w arami* i w yrobam i rękodzielniczem i, 
przyw iezionych n a  handel, licząc opłatę od 
koni w zaprzęgu i od sz tuk  inw entarza lu 
zem, w edług tary fy  ja k  najprościej i n a jk ró 
cej ułożonej, a k tó ra  ta ry fa  służyć m a dla 
obudw óch poddziałów, z m a łą ró ż n ic ą  w opła
cie, w edług  wzoru, ja k  następu je:

1 T ary fa  (rzędu I \  lub V) op łaty  targow ej, 
w dzień targowy NN. i ja rm arku , w dnie NN., 
od publiczności obcej, handlującej w- mieście 
N. pow iatu  N. , . .

a) Od każdego z a p r z ę ż o n e g o  kom a, wołu 
lub  k r o w y  p rzy  furze, z jak im bądź  produktem , 
tow arem  lub w yrobam i, p r z y wiezionem i n  
sprzedaż po kop. . . .

2. Przejeżdżający przez m iasto  z p ro d u k 
tem, w yrobem  i tow arem  w dalszą drogę.

3. W yw ożący  przedm ioty  te  z m iasta.
T ak  więc w m iejsce dzisiejszych 300 k il

kun astu  taryf, zupełn ie  od siebie różnych  
i rozdrobnionych, b y łyby  na  cały  kraj 4 ty l
ko oddzielne i najbardziej usym plifikow ane, 
to jest:

1. T a ry fa  I i-g o  rzędu opłaty  codziennej 
kopy tkow ego  dla 4-ch m iast g u b ern ia ln y ch  
i dla K alisza.

2. T ary fa  I i i -g o  rzędu takiejże opłaty  co
dziennej, lecz niższej, d la  m iast m ających 
więcej od 8 lub 9,000 ludności i m ag istra t 
z prezydentem .

3. T ary fa  IY-gO rzędu op ła ty  targow ej 
w dnie ty lk o  ta rg ó w  i ja rm arków  dla m iast 
pow iatow ych i okręgow ych.

I .  T ary fa  Y-go rzędu takiejże opłaty, leez 
niższej, d la re sz ty  m iast.

Dogodności z tak iego  u k ład u  taryf dla 
kon try b u en tó w  i m anipulacji op ła ty  p rzy  
poborze, zdają się widoczne; szykany  i s k a r 
gi ustaną, bo cyfra lub ty tu ł  taryfy , k o p y tk o 
wego albo targow ego, ostrżeże stanow czo 
przejeżdżającego o rodzaju jednej ty lk o  opłaty , 
zwłaszcza, że na tab licy  dwóch ty ch  w y ra 
zów' nigdzie już  nie będzie; dla w ładz zaś u- 
ła tw i się mozolna i obszerna czynność w na
daw aniu jak  dotąd specjalnych n iedok ładnych  
taryf.

R óżnica pom iędzy ja rm ark iem  a targiem  
po w szystk ich  m iasteczkach  u nas je s t tak  
m ałą, że zachow anie ouej nadał, nie zdaje się 
być konieczną potrzebą;— zniesienie zaś w wie
lu  w zględach stać  się m oże pożyteczne. N a 
ta rg i przyw ożone byw ają  przedm ioty  żyw no
ści, w ja rm a rk i zaś prow adzonym  byw a in 
w entarz, trzoda, fabryczne i rzem ieślnicze 
w yroby, garnk i, postronki, grube sukno, o- 
dzież i t. p. W  wielu m iejscow ościach w ło
ścianie, w' dnie targow e, sprow adzają bydło 
i konie na handel, a w tedy służba policyjna 
korzystając  z różnicy nazw, w ypędza . . . lub 
nie w ypędza z ta rg u  ten  inw entarz , co bynaj- 
m niej na  ekonom ję i finanse k ra jow e nie 
w pływ a; zasadnie przeto w ykazać je s t  trudno, 
dla czegoby w  dzień targow y w m ałein  m ie
ście nie m ożna nabyć konia, k row y, czapki 
lub  uzdeczki, kiedy' w w iększem  uczynić to 
wolno. Ow'szem w szelkie u ła tw ien ia  w e
w nętrznego hand lu  są  pożyteczne, a zniesie
nie różnicy targów  od ja rm ark ó w , zm niejszy
łoby' odryw anie w tościau  od domu, i w łóczę
ga onych, gdyby na cały k ra j jeden  i te n  
sam  dzień w tygodn iu  b y ł ustanow iony, po 
w szystk ich  m iastach  n a  targi, z m ożnością 
sprzedaży i nabycia  w szystkiego, co ty lko  
s tanow i w ew nętrzny  handel krajow y. O b
staw anie  przy  daw nej ru tyn ie  oddzielnych 
targów  i ja rm ark ó w , je s t  ty lko  w interesie 
niew ielu dom iniów , m ag is tra to w i propinato- 
rów , gdyż do 52 targów  w torkow ych, p rzy 
byw a 6 lub więcej ( ja k  odkładać zaczną), i to 
najszkodliw szych, bo ta k  u łożonych , żeby 
z jednego ja rm a rk u  w łościanin  m ógł się za
raz włóczyć na  drugi i trzeci. P o  -zniesieniu 
jarm arków , a ustanow ieniu  w' dniu jed n y m  
we w szystk ich  m iastach, że ta k  pow iem  ta r 
gów  ja rm ark o w y ch , każdy w najbliższem  
ty lko  m iejscu sprzedaw ać lub kupow ać bę
dzie, a nie m ając ponęty  do dalszej włóczęgi, 
w dom u siedzieć musi. G dyby zjednoczenia 
takiego nie uw ażano p rak tycznem , być może, 
że przyłączenie ja rm ark ó w  do sześciu ty lko  
dni targow ych, w szędy jednakow ych , b y ło 
by więcej odpow iednie, zostaw ując reszcie 
targów' cechę ich dzisiejszą.

P rzen iesien ie  targów  z dni poniedziałko
w ych na w tork i, z pow odu owego blau mon- 
tag, n ie odniosło spodziewanego w ypadku; 
p ra k ty k a  bow iem  w ykazuje, że dla niedzieli 
i ta rg u  we w'torck, w ielu próżnuje w ponie
działek  i jeszcze bałam uci po w torkow ym  
targu . P on iedzia łek  na dzień targow y je s t 
najstosowniejszy', gdyż od południa w niedzie
lę gospodarz może bez pokrzyw dzenia św ię
ta, sposobić swój wyjazd. P odział n a  dni ta r 
gowe i ja rm arczne  m a jeszcze i tę niedogo
dność, że d la  św ią t lub- innych  powodów, 
w sk u tek  zabiegów odw oływ ane byw ają  ja r 
m arki, co bardzo bałam uci ludność; zdaje się 
więc, żo jeden  dzień s ta ły  i wszędzie ten  sam  
tem u zapobieży. P rzedm iot ton, na k tó ry  czę
ste w pism ach podnoszą się skarg i, zasługu
je na bliższy rozbiór kom peten tnych  osób, 
bvlo n ie p rop ina to rów — lubo i to przytoczy ć- 
bv m ożna że ze zm ianą stosunków  w łościań
skich, u stan ą  może skargi, choć złe pozo
stanie.

M ów iąc o połączeniu targów  z jarm arkam i, 
nie stósujem y m yśli tej do m iast, gdzie na 
ja rm ark  kilkodniow y, zw yczajem  w iekow ym  
uprzyw ilejow any, zgrom adzają się in te resen 
ci z odległych stro n  i z całego k ra ju ; tak ie  
ja rm a rk i w yjątek  stanow ić pow inny ,jako  dla 
dobra ogółu, z zachow aniem  sw oich p a tro 
nów S. M ateusza, S tan isław a, P ó łpościa  i t.d. 
ale n igdy oddzielnych lub podw ójnych n a  te 
św ięta  taryf.

W spom nieliśm y wyżej, że je s t  138 m iast 
n ie m ających tary f, a  w liczbie tej Łódź i 
Zgierz, należące do najludniejszych i najw ię
cej przem ysłow ych w kraju; zachodzi więc 
p y tan ie  czy i ow ym  m iastom  m ożna dać ta- 
rv fv  czv m ają do n ich  praw o, lub  nie? Z głę- 

„dnaw iedź m usi być tw ier

dz
dnakio
czno, a toż sam e obow iązki i ciężary _ 
ją  w szystkie bez w yją tku  m iasta. W ykazali
śm y, że pow oływ anie się na p rzyw ileje co do 
op łat jest bezzasadne, gdyż te nadaw ały ty lko  
ja rm a rk i i targ i, n ie żadne opłaty; kiedy zaś 
teraz, sku tk iem  now ych pojęć i potrzeb, nie 
trze b a  już  przyw ilejuTtaiastom  na  kupno ży
wności, ani inw entarza, nie m a przeto słu 
sznego p o w odu  odm aw iania ta ry f  jednym , a 
dawać je  drugim, chyba, że samo miasta żą

dać ich nie będą, lub 
bardzo m ały.

W ażnecn je s t  także py tan ie , k to  w razie 
reform y, będzie m ieć praw o w m iastach  p ry 
w atnych  do dochodu z opłat; dotychczas bo
wiem pobierają go tam , albo k asy  m iejskie, 
albo właściciele. M iast p ierw szych je s t  83 
z dochodem  K>,784 rsr., JYugich je s t  61 z in- 
tra tą  10,881 rsr. Co do pierw szych -wątpli
wości nie ma; co się zaś tycze drugich, roz
różnić należy; w liczbie ich bow iem  je s t  m iast 
p ry w atn y ch  31, co m ają ta ry fy  przez R adę 
nadane; reszta  m a tablice zaprow adzone przez 
u rzędników  prusk ich , austrjack ich , b u rm i
strzów  i inne  w ładze, k tó re  przecież podat
ków  stanow ić nie mogą. K w estja  więc co do 
poboru op ła t w  m iastach  pryw atnej w łasno
ści, reduku je  się do 31 właścicieli, m ogących 
pow oływ ać się na  dany  im  przez najw yższą 
M ag istra tu rę  przyw ilej na pobór takow ych; 
ale że w  kilku  tak ich  nadaniach  zrobionem 
zostało zastrzeżenie „do czasu w ydania  ogól
nego co do ta ry f  rozporządzenia” w niosko
wać się godzi, że i tak ie  nadania zm ianie 
uledz mogą, dochodem zaś m iasto i w łaści
ciel dzielićby się winni, bacząc n a  owo po
stanow ienia  wyżej przytoczone.

W  projektow anej tu  reform ie n ie-narusza- 
m y przyw ilejów  an i p raw  niczyich, owszem 
rozciągam y je  zarów no do w szystk ich  m iast 
i m ieszkańców  kraju; nie znosząc opłat, zm ie
niam y ty lko  form ę ich poboru, żeby była 
w ięcej jasną , dogodną i spraw iedliw ą. T a ry 
fa p ro jek to  wanego uk ład u  może w ypaść ta ń 
szą albo droższą, w m iarę op łaty  zależnej od 
władzy. P o d a jąc  lu b e lsk ą  za p rzyk ład  nie o- 
znaczam y w ysokości cyfer, gdyż proponow a
nie takow ych  je s t  a trybucją  R ad pow iato
w ych , k tó re  w edług m iejscowości, łączn ie
z w ładzą m iejską, wysokość opłat p ro jek to 
wać w inny; z ich zaś dopiero w niosków  u- 
m otyw ow anych, będzie m ożna w ypośrodko- 
wać dla każdej z 4-ch ow ych taryf, albo cy
fry  stale, lub  też w edług miejscowości, cokol
w iek odm ienne, p rzy  ścisłem  w szakże zacho
w aniu wzoru, będącego zasadą reform y. M a
łą  a legalną  op ła tą  na  korzyść porządku, 
kon trybuenci przeciążonym i nie będą, gdyż 
i tę  zw ykle ponosi ostatn i konsum ent.

O bszerny w ykład  w tym  przedm iocie, od- 
daw na na uwadze lnianym , sądziłem  potrze
bnym  dla objaśnienia s tro n  in teresow anych; 
nie pow iem  jednak , by ten  w ykład  i p ro jek t 
by ł już dostateczny, gdyż wiele pro  i contra  
przytoczyćby m ożna,—o co w łaśnie proszę, bo 
ty m  ty lko  sposobem  dochodzi się praw da. 
P odobnych  kw estij m am y jeszcze więcej, a 
k iedy  dzisiaj dla m iłości p raw dy  i dobra ogó
łu  m ożna coś powiedzieć, pom ów im y i o nich 
w innym  a rty k u le .

F. GoleAski.

P O L S K I E G O .  
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HYDROGRAFIA

K R Ó L E S T W A

(lialszy ciąg, o b llC Z  .V/

D o rzeki K am iennej wpadają:
Z lew ego brzegu:
1) Zwierzów/ca, bierze początek w okolicy 

wsi B ork i, p łyn ie  k u  południow i przez lasy, 
p rzepływ a dwa staw y pod M roczkow etn i G ó r
kam i, a pod w sią P łaczko  weny w pada do K a
m iennej , ubiegłszy w iorst siedm. N a g ru n 
tach  wsi M ajdanki przyjm uje m ały  s trum yk , 
d ług i dwie w iorsty.

2) S to k  liretkowski, b ierze początek n ieda
leko wsiUbyszów, a pod w sią P łaczk o w^vpa-

am iennei. ubiegłszy w io rst pięć. P rzy j-

ńw szy  kw cstję , odpowiedź m usi być tw ier- 
lzącą" z zasady, że praw o dla w szystk ich  je - 
lnakio być w inno, zwłaszcza, k iedy  pożyto-

do tyka-

da do K am iennej, ubiegłszy w io rst pię 
m ujc w siebie m ały  stok, d ług i na w iorstę je 
dną.

3) S tru m ień  bez nazw iska,w ypływ a z oko
lic leśnych pod w sią U byszów , biegnie ku  po- 
łudnio-w schodow i przez wsio : C iurów , M ili
ca i uchodzi pod B zinkiem , d ług i do sześciu,
wiorst. Wpada do niego mały strumyk.

4) Szynkarka, początek je j w bagnach  pod 
Szydłowcem , ujście do K am iennej pod Szcze
panowem . P rz y  urządzaniu dóbr Skarżyska, 
zosta ła  sprostow ana kanałem , długim  na dw ie 
w iorsty, a szerokim  n a  stóp 9. G łębokość joj 
na wiosnę po stopnieniu  lodów i śniegów, lub 
w czasie ulew nych deszczów dochodzi m iej
scam i stóp cztery, w czasie la ta  i posuchy nie 
m a wody więcej nad stopę- B ieg powolny.

5 ) Wężyk,w ypływ a ze sm ugów  w lasach rzą 
dowych, ubiegłszy trzy  w iorsty ,w pada do K a
m iennej pod w sią M arcinkow em . W  czasie 
suszy zaledw ie znak i w ody pozostają.

6) Kazub, pod sam em  m iastem  W ąchoc
k iem  z pod w ielkich  kam ien i wypływa obfi
te  źródło, z k tórego t e n  strum ień  p o w sta je ,~  
ubiegłszy w iorstę drogi uchodzi on do K a
m iennej.

7 i 8) Sapielowy sumy i Świnia woda, oba te 
strum ienie długie są po dwie w iorsty, p ły n ą  
na g run tach  W ąchocka  i tam  m ają ujście.

N astępnie  w pływ ają do K am iennej trzy  
strum ienie:

9) pierw szy bierze początek w lasach na 
północ W ąchocka  i poniżej tego m iasta u ch o 
dzi do K am iennej, ubiegłszy w iorst 4;

10) d rugi w ypływ a z bagien naprzeciw  wsi 
K ry n k i,— wpada poniżej wsi Brody, długi 
trzy  w iorsty.

11. trzeci pow staje z k ilku  stoków w la 
sach około wsi Lubienie, p łyn ie  k u  południo
wi, zasilany m ałem i strum ykam i, spływ ąją- 
cemi ze wzgórz okolicznych, przechodzi środ
kiem  w si B rody  i tam  wpada do K am iennej, 
ubiegłszy w iorst sześć.

Do K am iennej z p raw ej s trony  wpadają:
]. K uiniczka , bierze początek pod w sią 

O drow ążek, p łyn ie  ku  północo-w schodow i 
przez w sie : N ó w k i, Zbrojów , J a r l in  i tam  
przyjm uje z lewej s trony  m ały  stru m y k , p ły 
nący przez osadę C yganów . P o d  w sią G ilów  
wpada do K am iennej, ubiegłszy do siedm iu 
w iorst.

2. Kamelstca, w yp ływ a z lasów, p łyn ie  k o 
lo wsi D rozdów  i pod w sią W ojtyniów  w pa
da do K am iennej, ubiegłszy w iorst dziewięć.

3 S tru m ień  bez nazw iska, w ypływ a z la 
sów, biegnie w io rst 4 i uchodzi pod osadą
G rabow iec, . T_

4. Łączna, bierze początek  pod w s i ą  Łączna, 
p łyn ie  p raw ie w prost z południa na  północ i 
ubiegłszy  w iorst 15,w pada do K am iennej pod 
Bzinem . P ły n ie  z po łudnia  k u  północy. 
Znajdują się nad ąią liczne zakłady żelazne,

ja k o  to  : w Rejow ie piec w ielki; fryszerk i 
O strojów , Ogonów, Jęd rów , Berezów , P s trą -  
żnica, B aranów  w Stokow cu.

Do Łącznej w padają z lewej strony:
0 i) Żela:wianka, pow staje z k ilk u  strum ien i 

w okolicy leśnej, p łyn ie  k u  wschodowi, zasi
lona dw om a m ałem i s tru m y k am i w pada do 
Ł ącznej, pod w sią  tegoż nazw iska, ubiegłszy 
w io rst siedm.

b) Łośieniec, pow staje w  okolicy leśnej, 
p łyn ie  ku  południo w schodowi i ubiegłszy 
w io rst pięć uchodziło około K uźniczki.

Z p raw ej s tro n y  do Ł ączny  w padają trzy  
stru m y k i, m ianow icie pod wsiami: Ogonów, 
Berezów  i pom iędzy B aranow em  a R ejow em , 
każdy z nich długi parę  w iorst.

5. Kaczka, b ierze początek  w lasach rządo
w ych leśn ictw a B odzentyn, około wsi Sie- 
kierno, p łyn ie  pom iędzy góram i, uchodzi do 
K am iennej pod wsią M arcinków ; d ługa w iorst 
12. M a znaczną obfitość wody i nadaje ruch  
zakładom  żelaznym  w M ostkach  i P arszo- 
wie.

W p ad a ją  do niej z lewej strony:
a) Mościcka, poczyna się pod w sią  M ich- 

n ió w , p łyn ie  k u  północy okolicą leśną  i 
ubiegłszy w iorst pięć, w pada pod w sią K a
czka.

b) Nidopeć, w yp ływ a z okolic leśnych gó
rzystych , przebiegłszy k u  w schodow i w iorst 
trzy, w pada poniżej w si K aczka.

6. Łubianka, P o w sta je  z k ilk u  strum ien i 
łączących się powyżej wsi Ł ub ian k a , pod 
w sią M ichałów  w pada do staw u , za p o śred n i
ctw em  którego łączy się z K am ienną, u p ły n ą
wszy cztery  w iorsty  od p u n k tu  połączenia się 
strum ieni.

7. Swiślina, pow staje z k ilk u  strum ien i p ły 
nących  m iędzy w siam i ,AYzdól i S iek ierno , 
p łyn ie  w licznych zak rę tach  k u  w schodowi 
przez wieś P sa ry , m iasto B odzentyn, wsio: 
Tarczek, Sw iętom arz, S itk i, Sw iślina, Rze- 
p inek , R zep in , Z aw ad a , P is a rk a , Paw łów , 
Zapniów , Szeligi, W ióry , D o ły  O packie i B i
skupie, N ietulisko i pod fo lw ark iem  M ała- 
chów w pada do K am iennej, ubiegłszy w iorst 
36.

D o Swiśliny w padają z lewej strony:
a) S tru m ień  bez nazw iska, k tó ry  w ypływ a 

pom iędzy m iastem  B odzen tyn  a w siam i L e 
śna i Sieradow ice, biegnie k u  w schodow i łą 
cząc się z lewej s trony  ze strum yk iem  idącym  
od wsi S ieradow ice, je d n ą  w iorstę  d ługim , 
i pom iędzy w siam i Sw iętom arz i S itk i w pada 
do Sw iśliny , ubiegłszy w io rst 4.

b) S tru m ień  bez nazw iska, w ypływ a z pod 
wsi Śniadko  i niedaleko zaraz w pada do S w i
śliny  pod w sią S itk i.

c) Siekierzan/ca, poczyna się pod w sią S ie
kierno, płynie ku wschodowi okolicą górzy
stą, lasem porosłą, przez w ieś B ronkow ice 
i poniżej tejże wpada do Swiśliny, ubiegłszy 
wiorst 6.

d) S trum ień  bez nazw iska, poczyna się pod 
w sią  R adkow ice, w pada do rz. S w iśliny  pod 
wsią Swiślina.

e) S tru m ień  bez nazw iska  poczyna się we 
w si G adów , up łynąw szy półtorej w iorsty  wpa- 
da do ow iślin y  x>od wsufc J J o ly  B is k u p io .

Z praw ej s tro n y  do S w iśliny  w padają:
a) Zawzdole, w yp ływ a z pod wzgórz n a  po

łudnie wsi Ł ączna, p łyn ie  ku  południo w scho
dowi i pod wsią P sa ry  w pada do rz. Swiśliny, 
ubiegłszy w iorst 6. Z lewej strony  przyjm uje 
s tru m y k  idący od wsi Ł ączna, dw ie w iorsty  
Iługi.

b) S tru m ień  bez nazw iska, poczyna się pod 
w sią P s a ry , w pada do S w iśliny  powyżej 
m iasta  B odzentyna, ubiegłszy dw ie w iorsty.

c) S trum ień  bez nazw iska, poczyna się pod 
w sią W aw rzeńczyce, p łyn ie  k u  północy przez 
wieś Ja w o r Traszew icza, za n ią  z lewej s tro 
ny przyjm uje jednow iorstow y stru m y k , p ły 
nąc dalej łączy się z praw ej s tro n y  z drugim  
trzyw iorstow ym  strum ieniem , w ypływ ającym  
powyżej w si W arszow iek; tak  zasilony w pa
da pod w sią R zepin do S w iśliny , ubiegłszy 
w iorst 5.

d) Pokrzywnica, albo Pokrzywianka, bierze 
początek ze źródeł S -to  K rzysk ich  niedaleko 
w si W zorki; p łyn ie  w licznych zakrętach  k u  
w schodow i około w s i : G rabków , Zarzecze, 
M irocice, Baszowice, Serw is, C ząstków , P o - 
krzyw ianka, W łochy N ow a wieś, Borowiec, 
W ieloborew ice, W ym ysłów , Pokrzyw nica, 
B ronow ice i Szeligi, gdzie wpada do Sw iśliny. 
D ługa w io rs t25. P rzep ły w a  pom iędzy góram i, 
kory to  m a krę te , brzegi w ysokie m ało spa
dziste, w czasie u lew nych  deszczów pęd wo
dy byw a gw ałtow ny , szerokość k o ry ta  od 5 
do 10 stóp, głębokość wody w  stan ie  n o r
m alnym  w n iek tó ry ch  m iejscach dochodzi do 
sześciu stóp; zam arza w G rudn iu , lody zna
cznej grubości do trzym ują do w i o s n y .  M osty: 
we w si P o k rz y  w ianka d ługi 20, w  vYielobo- 
rowioach 60 stóp.

D o P o k rzy w n icy  w padają z lewej strony 
trzy strum ien ie  bez nazw iska:

pierw szy w ypływ a z pod wsi Sosnów ka 
i tam że w pada do Pokrzyw nicy, ub ieg łszy  
dwie w iorsty;

d rugi poczyna się i wpada do rz. P o k rz y 
w nicy pod fol. Pokrzyw nica, ubiegłszy pó ł
torej w iorsty;

trzeci poczyna się powyżej wsi P o k rzy w n i
ca i  ubiegłszy dw ie w iorsty, uchodzi do rzeki 
Pokrzyw nicy .

Z praw ej strony  w padają do P o k r z y w n i c y :  
Strumień bez nazwiska, poczyna się ze źio- 

deł u podnóża gór Ś -to  K rzysk ich , p o w y ż e j  
wsi W ola Szczygiełkow a, p ł y n i e  k u  ^  .
d o w i  przez wsie: D em bno, J e z i o r k o  i p  J 
tej ostatniej p o d  osadą G a j o w e g o  w j . o 
P okrzyw nicy , ubiegłszy w iors >•

€eiia miejsc.

L o ż a  1 p i ę t r a  %4 b i l .  3 
l o ż a  2 p i ę t r a  z  4 b i l ,  2 
K r z e s ł a  w  4 p ie r .  rz .  , ,  
K r z e s ło  w  4 d r u .  r z  „

k. ua 
u b o , 

60  10 
70 10 
9 0  2*/* 
75  2«/a

K r z e s ł o  \  
P a r t e r  . . .  
Galerja .. 
P a r a d y z . .

k . n a  
u b o . 

60 * * /, 
4.5 2 * /,
30  —
V -

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z in i e  7 1/ , .

Jutro, w Niedzielę, Wielki Teatr. Marco Spadu.

K 0 R S  8 I E Ł 0 I
z dma

W A R S Z A W S K I E J -
14 sierpnia.

55<:ut'>‘j .
żądano płacono

rsr. kop- rsr. kop.
Pół-Iraperjaly Rosyjskie. _ 5 63
Dukaty Holenderskie nosve ważne. 
Pruski K urant . . za 100 Te.!.

S*»pScry.
Obligi Skar. na 100 rs. (oprócz

-

kuponu) . . . .  
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

— 93 51

s k i e g o ........................
Listy Źast. I!I-go ‘Okresu serya

— — —

1 i 2 (oprócz kuponu) zn 15 rs. 
Akcje Głównego Tow arzystw a

13 8 15 6

Kossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi wspplki Żeglugi Parowej

114 — — —

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-

— — — —

wsko-Bydgoakiej po rs. 100 . . 90 50 — —
1 dito  500 . . 89 75 __ —

Akcje Drogi Żel. Wars*. 
I t e i l e .

>V icd. 78 50 78 ' —

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 102 371/2 ;_ —
„ . . .  100 Tal. k. t . . _

Gdańsk . . 100 Tal. 2 H. __ __
» • • 100 Tal. 

H am burg. 300 BJIk.
k. t. __ _ __ —
2 M. 155 40 __ __

Londyn . . 1 g fc 3 M. G 94 6 92'/»
Moskwa . * 100 Rs. 1 M. ►— —- 99 50
Petersburg . loo  R3. 1 SI. _ 99 75

t) • 10O Rs. k. t. __ _ __
Paryź . . , 300 F r. 2 M. 82 50 82 35

„ • • 300 Fr. 1 M.
Wiedeń . . 150 Zlr. 2 M. 80 40 80 10

W3rtość kuponu bieżącego od obligów Skarb, rs . 1 k 48%

od Listów Zustawn: IHgo Okresu k 82/3

E U R J U  T H L H G R 4 F 1 C  ZH E
z Berlina z  dnia  15 sierpnia.

bta Pożyczka R o s s y j s k a ........................

żąda
ją
~  1

plącą.

87
6t» ......................... ___ 93 V*
Obligacje Skarbowe 4 % ........................ — 8 4 %
Listy zastawne 4 % .................................... — 88
Bilety Bankh Polskiego............................... 8 7 %
W ekel* na W a r s z a w ę ........................... 87>*

Petersburg  3 tygodniowy . -  ®
37 %

tt Londyn 3 m iesięczny.
ń  Paryż 2 „ ___

„ Ham burg 2 „  . . _ —
a  Wiedeń 2 ,, . 78

Żyto na t a r g u ........................................• 4 9 %
,, na dostaw ę p ó ź n i e j s z ą ........................... ___ 49 %

s  P a r y s a *
Renta 3 % ................................. ......  • • • ___

Akcje kred y tu  r a c h o m e g o ........................... --

Liverpool, 9 Sierpnia. Sprzedano 10,000 
w ańtuchów  baw ełny. Geny w zniosły się o
•A— '4

b)

D R O G I Ż E L A Z N E .
Codzienny bieg pociągów osobowych na dra

dze żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszaw- ' 
sko-Bydgoskiej.

I. % Warszawy—do G ranicy  i Sosnowców.

a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6 
z ran a  i staje w G ran icy  o godz. 1 m. 51, 
a  w Sosnow cach o godz. 2 po południu.
(P ociąg  ten  idzie dalej tegoż dnia z G ra 
nicy do Szczakow y o godz. 2 iniu. 30, 
a z Sosnow eów  do K ato w ic  o godz. 2 
min. 45 po południu).
Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 przed  
południem  i śtajo  w  G ran icy  o godz. 
9, a w Sosnow cach o godz. 8 m. 45 w ie
czorem. (P oc iąg  ten  naza ju trz  idz ie  da
lej z G ran icy  do Szczakow y o godz. 7 
m. 30, a z Sosnow ców  do K atow ic  o 
godz. 5 m. 30 z rana). 

do Kutna:
Osobowy, w ychodzi o godz. 7 m. 45 z ran a  
i staje w K u tn ie  o godz. 12 w  południe. 
Osobowo - towarowy, w ychodzi o godz. 5 
po południu  i sta je  w  K u tn ie  na noc 
o godz. 10 m. 30.

Iłu Warszawy—z G ran icy  i Sosnowców:
Pospieszny (sznelcug),^ wychodzi z G ran i- 

godz. 12 m. o5, a z Sosnow ców  
w VVarsza-

r)

d)

I I .

e)
cy o

(d. c. n).

TE & TR A  w  W A RSZA W IE

l  e a ( r  W Sobotę, dnia
16 Sierpnia, trzeci raz komedja w 1-ym akcie, 
z franeuzkiego: Prze* zazdrość, odegrana przez pp. 
Paliństcą, Bakalowie.zową, Swieszewskiego, Stol- 
pegn, hrogulskiego. — Monodram w 1-ym akcie, 
napisany przez A. Badnowskiego: Pan Kasper z Łę
czycy, odegrany przez pp. Irapszę, Rembeckiego, 
Olszewską, Adlera; oraz komedja w 1-ym akcie, 
Hr. Fredro: Nikt mnie nic zna, odegrana przez pp 
Ostrowskiego, Swiergocką, Chomanowskiego, Pan- 
ctykowśkiego, Figars/cą, Prochazkę, Damsego.

m. oó,
o godz. 2 z południa, i staje 
wio o godz. 10 w wieczór.

f) Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana, i sta je  w W arszaw ie  o godz- 5 
po południu.

z Kutna: ^
g) Osobowy, w ychodzi ô  g-oitz. _ m. 30 po 

po łudn iu  i staje w  V\ arszaw ie o godz. 6

h)

III.
i)

Osobowy, 
połudn iu  

m. 45 wieczorom- 
Osobowo-towarowy, w ychodzi o godz. 5 ni.
30 z r a n a ,  i staje w  W arszaw ie o godz. 
10 m. 45 pi'zed południem .
/, Kutna—do G ranicy  i Sosnow ców .

Osobowo - towarowy, w ychodzi o godz. 5 
m. 30 z rana  (patrz lit. h) łączy' się 
w  Skierniew icach z pociągiem  pospie
sznym  (patrz lit. a) i sta je  w G ran icy  o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnow cach o godz. 
2 po południu.
Osobowo-towarowy, w ychodzi o godz. 2 m. 
30 rano ,łączy  się w  S k iern iew icach  z po
ciągiem  osobowym  (patrz lit. b) i docho
dzi do G ran icy  o godz. 9, a do Sosnow 
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

Z  Granicy i Sosnowców do Kutna.

/) Osobowy (patrz lit. f), w yc 
o godz. 6 m. 30, z Sosnf 
m. 45 z r a n a —i staje w  K u tn ie  o godz.
8 wieczorem .

I) Pospieszny (patrz lit. e) w ychodzi z G ra n i
c y  o godz. 12 m. 55, z Sosnow ców  o godz. 
2 po południu , a zam ieniony' w S k ie r-  

v n iew icach na O sobow o-Tow arow y (patrz 
lit. d) staje w K u tn ie  o godz. 10 m. 30 
na noc.

k)

IV
chodzi z G ran icy  

o o-odz. 6 ni. 30, z Sosnow ców  o godz. 6
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N . D. 388 0 ) k o m i s j a  R z ą d o w a  
S p r a w ie d l iw o ś c i .

W myśl a r t . 44 K . C. ogłasza, iż T ry b u n a ł 
-Cywilny G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie 
■wyrokiem z dnia 15 (27) W rześnia r. z. na  illa- 
cją-Heleny z Maj'ero'w Jozefa B rejtschoff m ał
żonki zapadłym , śledztw o w przedm iocie zagi- 
nienia Józefa  Brejtschoff jak o  od roku  1850 
żadnej o sobie w iadom ości nie dającego, n a k a 
zał i do w yprow adzenia takow ego Podsędka 
Sądu  Pokoju O k ręg u  i m. W arszaw y w ydziału  
IY . delegow ał.

W arszaw a d. 27 Czerwca (9 L ipca) 1862 r. 
z up. D yrek tor K auee la rji,

(3) R adca  S tanu, J .  O rnow ski.

zgłosić się m ogą, a to pod skutkam i 
praw em  przepisanej.

R adziejów  (1.18 (30) K w ietnia 1862 r 
M iszkiel.

O B W IE SZ C Z E N IA  SPA D K O W E -

(N. D . 4142) P is a r z  K a n c e la r j iX ie m ia A s  k i e ] 
G u bern i i  W a r s z a w s k ie j  w  W a r s za w ie ■

Z powodu śm ierci: ,,
1. A n to n ie g o  S z o ło w s k ieg o ,  w łaśc ic ie lu  d o b r

S a rn o w o  i K a ły  w  O k r ę g u  Z g i e r s k i m  p o ł o ż o 

n y c h ,  o raz  w ie rzyc ie la  su m y  rs. ? ? ° °  P°,
14 dz ia łu  4 wykazu hvpotccznegodobr  B iu d n o -
wo w tvm że O kręgu  'zabezpieczonej,
_  • x o   .i L-n

do którejo y -  . . .
przyw iązane je s t praw o warunkowej i z iu z a w ; 
w dziale I I I ,  pod Nr. 6 w zm iankow anego w y
kazu  zam ieszczone. , . , T- i ,,

2. K azim iery  z R u s z k o w s k i c h  K aro la  R a- 
dziatkow sk en-o m ałżonki w .erzyciclki su m y  z łp .  
^iOOO przez ak t d 2 ( l i )  W rz-snm  1861 r o k u  
W księdze w i e c z y s t e j  dóbr K ucbary  A. 1), w O g u  
Ł ę c z y c k im  p o ł o ż o n y c h ,  z d z ia łam i  do z a b e z p i e 
czenia na t r c h ż c  dobrach podanej, o tw orzyły  
s ię  spadki, do reg u la c j i  których w yznaczam  
term in na d z i e ń  22 L istopada n s. r .  b. w K a n -  

c c l a r j i  hypotecznej dóbr z ie m sk ic h  G ubernii 
W arszaw skiej.

W arszaw a d, 2 (14) S ierpnia 1862 r.
Truszkowski.

(N. D. 4202) R e je n t  K a n e e la r j i  'Z iem ia ń s k ie j
G uberni i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
Po śmierci: 1. C ieszkow skiego P aw ła  w łaśc i

ciela dóbr RyCzyca O kręgu S tan isław ow skiego , 
2. M arcjanny z G łębockich  K arśuickiej wierzy- 
eielki sumy rs. 21 00 na dobrach  Radzym in A. 15. 
O kręgu  O rłow skiego i w spólw icrzycie lk i sum y 
rs. 150, na  dobrach C hrośnic tegoż Okręgu; 0. 
Ja siń sk ieg o  A ndrzeja w ierzyciela sumy rs. 150 
stanow iącej resztę w iększego k ap ita łu  rs. 450 
na  domu w W arszaw ie p o d  Nr. 1151 położonym  
liypotekow anych, ogłaszam  toczące się postępo
w ania spadkow e z term inem  na  dzień 12 (24) 
L istopada r. b. oznaczającym  się, w którym  spad
kobiercy , w ierzyciele i legatarjusze zgłosić s ę  
1 praw a sw oje m eldow ać winni pod prekluzją.

Napoleon Stępow ski.

(N. D. 4209) R ejen t K a n c e la r jiZ iem ia ń sk ie ,)  
G u b ern i i  W a r sza w sk ie j  w  W a r s z a w ie .

Z  powodu nastąpięnych śmierci: 1. Pawła Gnia
dek właściciela prawa wieczystej dzierżawy kolonii 
we wsi Jemielinie do dóbr Wyczułki w Okręgu 
W arszawskim położonych należącej, pod Nr. 9 
w Dziale III. wykazu bypotecznegO tychże dóbr 
ubezpieczonych. 2. Michała Ufnalewskiego, wierzy
ciela sumy rs. 90, na prawie wieczystej' dzierżawy 
kolonii we wsi Jemielinie do dóbr wspomnionych 
W yczułki należącej, pod N r. 9. w Dziale III  wy
kazu hypotecznego tychże dóbr objawionem ubez
pieczonej; otworzyły się spadki, do regulacji k tó
rych termin na d. 3 (15) L istopada 1862 r. w 
Kancelarji Ziemiańskiej podpisanego Rejenta wv- 
znacz.a

W arszaw a  d. 19 Kwie tn ia  ( I  M oju )  1862 r.
Stanisław Zawadzki.

(2)
Częstochow a d. ig  /..„s . .  . .15 (30) K w ietni;

Ru in a
a 186-2 r.

a u t °umszewslvi.

(N. 1) 2459) P isa rz S ą d u  l>0kn \,.
‘ R a d z ie jo w s k ie g o .  0 k r M *

I .  po Piotrze-A ntoniZaw iadam ia, 
imion 
kio
chomości .. —  -
oraz po G u s t a w i e - A l e k s s n d r z e  Ą nnión  N ast w la - 

. • ... . .  ł . J i ł u i  n o d  N i ’. 2  w  r ł *  r \ r

iN  D 4197) P is a r z  S ą d u  P oko ju  
Okręgu Łow ick iego .

Po śmierci S ta n is ła w a  Szoela S ilberm ana włn- 
ściciela p raw a  zastaw y nieruchom ości pod N r. 
IG w mieście Sochaczew ie położonej \y dz ia le
3 pod Nr. 4 i.kap ita łów  ztp . 1800 w dziale IV . 
pod Nr. 1 i z lP- 444 w tym że dziale IV . pod Nr.
4 w v k a z u  hypotecznego n a  tejże n ieruchom o
ści ź a i n t a balow anych, _ o tw arty  je s t spadek, do 
r e g u l a c j i  którego term in na dzień 15 (27) L u 
tego 1863  r .  w K ancelarji Sądu wyznaczam  i 
w z y w a m  in teresentów , aby w tym term inie z do
w o d a m i  staw ili się pod prek luzją .

Łow icz d. 26 L ipca (7 S ierpnia) 1862 r.
M. Rzeszotarski.

(N. D. 4196) P is a r z  S ą d u  P okoju  O kręgu  
K a z im ie r s k i e g o .

Z powodu nastąp ionej śm ierci: L ip y  B oren- 
sztajna, w łaściciela .nieruchom ości w  mieście 
K azim ierzu pod N r. 30 położonej, toczy się po- 
stępow auie spadkow e, do regu lacji k tó rego  to 
spadku , term in  w K ance la rji mojej na dzień  7 
(19) L u teg o  1863 r. w yznaczam .

K azim ierz d. 1 (13) S ierpn ia  1862 r.
S trycki.

p rek luzji i t W ojtkobole. D zierżaw ca takow e obow iązany 
' będzie w ystaw ić w łasnym  kosztem  bez w y n a

g rodzen ia ze s tro n y 'S k a rb u .
W e wsi G ranzyny jes t wieczysty osadnik  

karczm arz m ający praw o w yłącznego  szynko- 
wanift trunków , przeto  dzierżaw ca nie moąe 
komu innem u tego pow ierzać tylko je m u  je d n e 
mu za w ynagrodzeniem  przez Komorę B ia ło 
stocką oznaczonym .

K ażdy kto się utrzym a przy licy tacji, od d a 
ty podpisania p ro tokó łu  licytacyjnego, s ta je  się 
obowiązanym  do dotrzym ania przyjętego zobo
w iązan ia  się, a  to pod u tra tą  złożonego v a 
dium i pod rygorem  ogłoszenia na  jego  risico 
nowej licy tacji. Chociażby zatw ierdzenie lub 
uieprzyjęcie p ro to k ó łu  licy tacy jnego  później ja k  
w miesiąc od jeg o  d a ty  przez Komisję R ządo
wą Przychodów  i Skarbu  nastąp iło , niemniej 
z rzeka  się roszczenia ztąd  p re tensji.

Żadne zastrzeżenia ze s trony  w spó lub iegają- 
cyeh się do dzierżaw y p rzy ję te  nie będą , zatem  
deklaracjo  ich pow inny być bezw arunkow e, 
zrzeczeniem się p retensji za późne objęcie p o 
sesji, poprzestają na dochodzie przez A dm ini
strację  w skazanym .

O strzega się pretendentów , aby  niedopu- 
szczali zmowy i udzielan ia  sobie odstępnego, 
gdyż jak o  dążący do zm iejszenia korzyści jak ie  
S karb  przez licytację osiągnąć zam ierzył, w in 
ni do odpow iedzialności Sądow ej, p o c iąg n ię 
ci będą.

Suw ałk i d. 21 L ipca  (2  S ierpnia) 1862 r. 
za G ubernato ra  C yw ilnego . 

zast. Radcę G ubarn ialnego , S tęp iń sk i.
1) za N aczelnika Kancelarji, Tryniszew ski.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. D 4183) S ą d  P okoju  O kręgu  
W ło c ła w sk ie g o .

(N .D . 42121 R e j e n t  K ancelar j i  Z ie m ia ń sk ie j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w W a r s z a w ie .
Z  p o w o d u  nastąpionej w dniu 24 Października 

(nowego kalendarza) 1861 r . śmierci M ichała- 
Klemensa Czerniawskiego właściciela nierucho
mości w W arszawie pod Nr. 600 d. toczy się po
stępowanie spadkowe, do ukończenia ktorego wy
znacza się termin na dzień 21 Lutego (5 Marca) 
1863 r. w Kancelarji Ziemiańskiej Gubernii W a r
szawskiej, gdzie wszyscy- interesenci zgłosić się 
winni z prawami swemi pod prekluzją.

w z. Dzledzicki ftdam .

(N. D. 2460) P is a r z  S ą d u  P okoju  O k r ę g u  
C zęs toc how sk iego .

Z pow odu śmierci osób następujących:
, ■*.' (G-Uistancji- Tekli, dwóch im ion, z Masza- 

drow T eodora Goleńskiego m ałżonki.
2 M ikołaja- A ndrzeja-Józefa  3 -im ion M n-

szadro .
3. A nny-K atarzyny dw óch im ion z Masza* 

drdw , Wi ncentego Musza to wskiego m ałżonki.
4. Tom asza - F e lik sa-W ulezjusza  3eh imion 

M aszadro; z k tó rych  p ierw sza w dniu 28 L ipca 
1852 r . w Zgierzu, drugi dnia 10 L;pca 1853 r., 
w S trasburgu , z D epartam en tu  Niższego Renu 
we F ran c ji, trzecia dnia 5 W rześnia 1855 roku 
w C zęstochow ie, ostatn i zaś w Anglji, \y h rab 
stw ie L ancaster, w obwodzie P restw ich  pod 
M ancliestrem , dnia 17 K w ietnia 1859 r ,  życic 
swoje zakończyli, celem przep isan ia ty tu łów  
spadkow ych, dotyczących udziałów  z n ierucho
mości m iejskich w C zęstochw ie, a m ianowicie 
z dwóch nieruchom ości N 1 i 11 oznaczonych, 
w Nowem-mieście przy ulicy P io trkow skiej po 
łożonych , . z dwóch domów w raz /  innem i za- 
budow am am i N ow y-Św iat n v„„.-ni, vvtr i • • j  z" 'anych , przy ulicy
W arszaw skiej pod Nr. 116 i i n  stojących ja
kie w dwóch oddzielnych ak tach  wieczystych 
do repertorium  m. C zęstochow y pod Ń r / 3 0  i 
31 zaciągniętych na  imie tychże osób, wspólnie 
z innem i współdziedzicam i, niepodzielnie sji za
pisane, og łaszając toczące się postępow ania 
spadkow e, z term inem  do ich zam knięcia na 
dzień 12 (24) L istopada 1*. b. pod przepadkiem  
oznaczonym , wzywam ich wierzycieli, legata- 
r.iuszów i spadkobierców , aby z dowodami na

U w fcni. p raw  swoich do tychże spud- 
Pisurzcm"),0 ł- l' u iu  prsepadkow ym , przedem uą 
się raczyli.

dium rs. 94 a  opieczętow ane lakiem  złożyć n a 
leży  przed godziną do licytacji oznaczoną, p ó 
źniej zaś podane p rzy ję te  n ic  będą.

W arunki licy tacy jne każdego  czasu w  godzi
nach b iurow ych  w biurze N aczeln ika Pow iatu  
p rze jrzane  być mogą.

W zór do dek laracji.
S tosow nie do ogłoszenia N aczeln ika Pow iatu 

K alisk iego z d. 12 (24) L ip ca  r. b. N r, 11,940 
niżej podpisany obow iązuje się n in iejszą d e k la 
rację , budow y 650 sażenów  p od łużnych  drogi 
bitej K alisko-K onińskiej za sumę rs. (w ypisać 
lite ram i) w ściąłem zastosow aniu  się do z a 
tw ierdzonego pod d. 9 >21) M aja 1862 r. przez 
Z arząd V II O kręgu K om unikacji kosztorysu , 
poddając się wszelkim  zastrzeżeniom  i obow iąj 
zaniom w w arunkach licy tacy jnych  objętym .

K w it kasy P -tu  na  złożone w gotow iźnie va 
dium  rs. 94 dołączam , k tóre w razie  n ieu trzy . 
m ania  się na  licy tacji sam odbiorę.

S tałe  moje zam ieszkanie w N. pisałem  w N. 
d n ia  mca 1862 roku.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko).
Kalisz 12 (24) L ipca 1862 r.

BakowiCz.

W y d z ia ł  H y p o ł e c z n y .
Z pow odu żądanej p ierw iastkow ej regulacji 

h y p o t e k i  nieruchom ości w mieście W ło c ław k u  
przy ulicy Ł ęgsk iej pod Nr. 123 położonej, te 
r a z  Nrem 137 oznaczonej, sk ładającej się 7. b ro
waru z zabudow aniem  m asiv m urow anego, p la 
cu na którym  te  budynki sto ją i g ru n tu  temuż 
brow arow i przyległego, w posiadaniu  R afa ła  
Bojanczyka będącej

Zaw iadam ia strony  in teresow ane, p raw a do 
tej nieruchomości mieć mogące, że regu lac ja  ta  
nastąpi w Sądzie tutejszym  d. 6 ( 18) L istopada 
1862 r . . . , ,

Wzywa je  zatem, aby w tym  term inie z do
wodam i praw a ich uspraw iedliw iającem i przed  
Pisarzem  Sądu tutejszego osobiście, lub przez 
pełnom ocników  specjalnych pod prekluzją praw 
ich z a rt. 154 praw a o h i po tekach w ynikającą,
staw ili się. , , . . , , . ,

N iezgłaszający się w łaściciel u legnie sk u t
kom a rt. 148 i 150 tegoż praw a

Ogłoszenie decyzji, ja k a  w przedm iocie te j 
regulacji zapadn ie, nastąp i w d. 7 (19) L is to 
pada 1862 r.

S trony  przeto interesow ane, bez w ezw ania 
w term in ie  tym  ogłoszeniu jej przytom ne być 
w inne.

B ześć K ujaw ski d. 3 (15) Lipca 1862 r.
Podsędek, M akowski.

  m
(N. D ..3712) R a n  k  P o l s k i  

P odaje  do powszechnej w iadom ośoi że w 
sk ładach  sw ych ma do sprzedan ia  z wolnej rę 
ki, stnlj angielskiej resorow ej pudów 875 fan- 
tów 32.

Sprzedaż tej stali odbyw ać się będzie, tak 
w m niejszych ja k  \r w iększych partjaeh  kop. 0 
za fun t. Chęć kupna m ający zgłaszać  się ze
chcą, do now ego M agazynu B ankow ego  przy 
ulicy N ow ogrodzkiej.

W arszaw a d. G (18) L ip c a  18G2 r. 
za P rezesa  V ice-Prezes, 

Rzeczyw isty Radca S tanu , S. Szem ioth.
(3 ) za N aczeln ika Kancelarji, Paczyńsk i.

i "  K ancelarji Sądu tu tejszego zgłosić

zjawiaua.u.". -  * . . . ■^utonita ‘ic h
n ioni K arolinie-W ilhelm inie 2-,m ioli „ Seh;™  
lów, m ałżonkach h as tach  właścicieli 
lomości w m. Nieszawie pod Nr. 47 położonej

~  . l U l r r n n i  r 7 . P Z - l l l l l l i r i  M . . - , .  .  *'J

(N. D. 2495) Rząd Guberntalny 
Radomski.

Podaje do pow szechnej wiadomości, że w dniu 
1 (13) W rześnia 1862 r. w biurze N aczeln ika P o
w iatu  Sandom ierskiego, odbędzie się licy tac ja  
przez rozpieezętow anie dek laracji na  entre- 
pryzę restau racji Kościoła i cm en ta rza  kato li 
ck iego w parafii K oprzyw nica w Powiecie S a n 
dom ierskim  leżącej, na  k tó rą koszta są. za 
tw ierdzone w sumie rub. sreb. 2844 kop. 6. W a
ru n k i do licytacji w raz z wykazem kosztów 
przejrzeć można w biurze N aczelnika Pow iatu 
Sandom ierskiego.

W zyw ając więc m ających chęć podjęcia się 
tej en trepryzy , aby deklaracje swe nadzień  1 (13) 
W rześnia 1862 r. przed godziną 12 z rana, pod 
adresem  N aczelniku P ow iatu  Sandom ierskiego 
w następującej treści: że podejm uję się en trepry- 
zy restau rac ji kościoła i cm entarzu k a to lick ie 
go w parafii K oprzyw nica w Pow iecie S a n 
dom ierskim  leżącej, pod ług  w ykazu kosztów 
za sumo rs N. poddając się wszelkim obow iąz
kom i zastrzeżeniom  w w arunkach do licytacji 
dom ieszczonym .

Nu dotrzym anie kon trak tu  sk ładam  vadium 
w kwocie rs. 2844 k. 6, w yraźnie N. i n i  to 
k w it kasy  N. załączam .

Że sta le  zam ieszkanie mam w N. i wrazie 
nieutrzym anin się na  licy tacji, żądam  zw rotu 
przez pocztę kw itu , na złożone vadium na  mój 
koszt lub zatrzym ania takow ego aż dp mojego 
zgłoszenia się.

P isałem  w N. dnia N. miesiąca N. ro k u  N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podpi
sem nadesłali, ośw iadcza że później złożone 
przyjęto nie będą.

Rad ni d. 24 L ;pca (5 Sierpom ) 1862 r. 
za G ubernatora Cyw ilnego, 

liad ca  G nbcrn ialny , S iatkow ski.
( I )  Naczolnik K ancelarji, G alińsk i.

(N . d . 4 130 ) D y r e k c j a  S z c z e g ó ło w a  
T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  Z ie m s k i e g o
G u b e r n i i  W a r s z a w s k ie j  w  W a r s z a w ie .

Podaje  do powszechnej wiadomości iż na  z a 
sadzie a r t  7 P ostanow ien ia  R ady A dm in istra
cyjnej z dnia 27 C zerw ca (10 L ip c a ) 1860 r .  i 
upow ażnienia przez D yrekcją  G łów ną udzielo 
nego następujące dobra ziem skie jak o  zalega- 
ce w R atach  T o w arzy stw u  K redytow em u 
Ziemskiemu należnych, w ystaw ione są  na prze- 
daż przym usow ą, przez licy tac ję  publiczną k tó 
ra  odbyw ać się będzie w W arszaw ie przy ulicy 
Miodowej pod N. 487 w K ancelarji Rejenta n i
żej w yrażonego.

1 . K rzyszkow ice do k tó rych  należą, jak o  p rz y . 
leg łości P okrzyw nica, B oguszyce, Ż ak łodz 'ce . 
u lica P okrzyw na w m ieście P ią tk u , oraz młyn 
Bugaj, z w szystkiem i ich przylcgłościam i i 
przynależytośeiam i w O kręgu  Zgierskim , P o 
wiecie Łęczyckim  G ubernii W arszaw skiej po
łożonych, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
przedaży w ynoszą rs. 3187 kop. 6 4 %  vad ium  
do licytacji rs. 7700, licy tacja  rozpocznie się od 
sum y rs. 28,981 kop. 25, term in przedaży dnia 
I I  (23) K w ietn ia 1863 r., przed Rejentem  K an 
celarji Z iem iańskiej Adamem Dziedzickim.

Sprzedaż w zm iankow ana odbędzie się w te r 
minie wyżej oznaczonym  poczynając od godzi
ny 10 z rana , w obec Radcy D yrekcji S zczegó
łow ej, gdyby zaś Rejent przed k tórym  przedaż 
ma się odbywać, był przeszkodzony, przedaż 
odbędzie się w jego K ance la rji p rzed  
Rejentem k tóry  go zastąpi.

W arunki licy tacyjne są do przejrzenia  w w ła 
ściwej księdze wieczystej i w biurze D yrekcji
Szczegółowej.

W arszaw a d. 4 S ie rp n ia  1862 r.
Prezes, P io trow ski.

P isarz ,

w /.. Asesor K olegjalny , T u rsk i.

(N. D . 3906) A d m in i s t r a c ja  K s ię z tw a  
Łowickiego.

Poniew aż p lus-licy tan t utrzym aw szy się przy 
kupnie, w arunkom  licytacyjnym  zadosyć nieu- 
czynił, przeto  adm inistracja K sięztw a podaje do 
publicznej w iadomości, iż z mocy upow ażnienia 
JVV. p. o. N am iestnika Ji-;oo C ksarS u o  K r ó 
l e w s k i e j  M ości w  K rólestw ie Dolskiem, re 
skryptem  z dn ia  14 (26) Czerwca r . b. N: 3743 
objawionego, odbędzie się na  koszt i r isiko  rz e 
czonego p lu s-licy tan ta  w  dniu 3 (15) W rześnia 
r. b. o godzinie 12 w południe w biurze adm i
nistracji K sięztw a Łow ickiego w Łyszkow icach 
pow tórna g łośna in plus licy tacja  na sprzedaż 
ryczałtow ą drzew a na pn iu  będącego , na  p rze 
strzeni m. 210 p r . kw . 246 m iary nowo polskiej 
znajdującego się k tó ra  (o przestrzeń  do dóbr 
K sięztw a Ł ow ickiego należąca, obecnie lasek 
wsi W ólki K rosnow skiej stanow iąca podszytu 
chrustem , złożona z drzew ostanów  sosnow ych 
20, 30,do 70 letn ich , z debcir, grabem , brzozą i 
osiką pom ieszanych w części starodrzewem  
przetkn iętych , położona jes t w P-Cie R aw skim  
Ogu B rzezińskim , parafii_ Lipce, w odległości 5 
w iorst do stacji Drogi Żelaznej W arszaw sko- 
W iedeńskiej Rogów.

L icy tacja .rozpoczn ie się od sumy rs. 5660 k. 
12, a  każdy m ający chęć licy tow ania obowiąza 
nym będzie przed przystąpieniem  do licytacji 
złożyć vadium  w gotow iźnie lub listach z a s ta 
wnych w ilości rs. 1886 k. 71 i oprócz tego za 
raz po ukończeniu  licytacji vadium to dokom- 
pletow ać do w ysokości tyj części sumy w ylicy
tow ano) k tó ra to sum a zaraz po s p o r z ą d z e n i u  i 
doręczeniu k o n trak tu  kupnu i sprzedaży w ca
łości przez p lu s-licy tan ta  uiszczoną być ma.

Co do w arunków  w m owie będącej sprzedoży 
bliżej poinform ow ać się m ożna w każdym  cza- 
sio tak  w  biurze adm in istracji Księztwa Ł ow ic
kie o w Ł yszkow icach jako też w mieszkaniu 
A dm in istra to ra  K sięz tw a w W arszaw ie przy 
ulicy Niecałej w domu pod N. 614 lit. M.

Ł yszkow ice d. 10 ( 2 2 1 L ipca 1862 r.
A dm in istrato r K sięztw a,

P u łk o w n ik , H au k e /
Pom ocnik  A dm in istrato ra ,

Radca Dworu, W ojciechow ski.

(N. D. 3988) N a cz e ln ik  Powiatu  
P u ł tu s k ie g o .

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 21 
Sierpnia (2 W rześnia) r. b. o godzinie 11 ej przed 
południem odbędzie się w biurze tnojem w trzecim 
terminie, minus licytacja, przez opieczętowane 
deklaracje, na entrepryzę reparacji mostu ta ry 
fowego k lasy  IVej na  rzece Orzyc pod M. Mako- 
weni od suińy rs. 2603 kop. 18 zatwierdzonym 
kosztorysem objętej;

Każdy m ają y  chęć podjęcia się tej entrepry
zy, winien do którejkolw iek kasy skarbowej, 
miejskiej lub do Banku Polskiego złożyć w go
towiźnie vadium rs. 260 jako 1/10 część sumy an 
szlagowej i kwit depozytowy dołączyć do dekla
racji, która podług poniżej dołączonego wzoru, po
winna być napisana, czysto i wyraźnie bez ża lnych 
poprawek i przekreśleń, a następnie złożona na 
ręce samego Naczelnika Powiatu lub jego zas tę 
pcy, przed terminem oznaczonym, gdyż później 
złożona lub niepodtug dołączotfego wzoru napisa
na, za żadną uważaną będzie.

W arunki licytacyjne i kosztorys każdego czasu 
w godzinach biurowych, wyjąwszy święta uroczy
ste w biurze moim są do przejrzenia.

Pułtusk dnia 18 (30) Lipca 1862 r.
J .  Ostaszewski.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu P u ł

tuskiego z dnia 18 (30) L ipca 1862 r . Nr. 13067 
podaję niniejszą deklaracją, że podejmuję się en
trepryzy reparacji m ostu taryfowego klasy IV . 
na rzece Orzyc pod M. Makowetn położonego, za 
sumę rs. (tu wypisać wyraźnie sumę literami) 
w ćcisłem zastosowaniu się do kosztorysu zatw ier
dzonego, poddając się wszelkim obowiązkom i z a 
strzeżeniom zawartym  w warunkach licy tacy j
nych.

Kwit kasy N. na złożone w niej vadium rs. 260 
innym  i do łączam, kióre wrazie nieutrzymania się przy 

licytacji sam odbiorę lub o przesłanie takow ego 
do N. na mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N: pisałem w N. 
miesiąca N 1862 roku.

(tu  podpisać wyraźnie imie i nazwisko)

(N. D. 4 070) R z ą d  G u b e r n i a h y  
A u g u s to w sk i .

P o d a je  do pow szechnej wiadom ości, że w d. 
21 Sierpnia (2 W rześnia) r. b., odbędzie śię 
w biurze Rządu G uberu ia lnego  licytacja na wy
dzierżaw ienie pro 1862/74 to je s t uu la t dw a
naście dochodu z propinacji w 8 w siach ocl do 
nacji K alw arja  odpadłych jak o  to: W ojtkobo
le, Bom bieniki v. Boszerwinty, Berżyny 7. osa
d a  S trozdynie , W idgiry, W artelc, W igrcle, No
w osad)’ i G ranżyny, od sum y rs . 75.

K ażdy więc m ający zam iar ubiegać się o tę 
dzierżaw ę obow iązany złożyć:

1. Św iadectw o kw alifikacyjne postanow ie
niem X ięcia N am iestn ika z dn ia  24 Stycznia 
1818 r. przepisane.

2. Kwit kasy  G ubernialnej na złożono va-

(N. I). 3944) D y r e k to r  M e n n icy  
W arsza w sk ie j.

N
cliodó

scc ie lu sutn v wici z ■

teeznego n ieruchom ości pod *, r i ‘
szuwie p o łożone j ,  zabezp ieczonych ;  11. po  J o a 
chimie Poznańskim  w ła śc ic ie lu  n ia r u c h o m o -  
ści daw niej pod N r. 23, teraz pod Nr- 7y w m. 
N ie szaw ie  po łożone j ,  toczy się 
sp ad k o w e ,  którego t e rm in  a d  I. n a d z ie ń  -  i1/
d z ie rn ik a  (10  L istopada) r. b , ad  II -  na  dzieli
30 Puźdz. (U  L istopada) r. b. wyznaczony zo
sta ł. W term inie w ięc tym strony’ interesow ane 
w należy te  dowody zaopatrzone, do biorą niego

Dzieri ■ żaw *a oprócz sumy na  licytacji postą- 
o n .j obow iązany będzie o p łacać  czynsz z osad 

n i « \ vWnU|l'V<d '. ' wszelkie podatki Skarbow e. Po- 
śc iai^z ' ' v,lt kie ni, ko lon ia lnego  urządzen ia  w ło- 
lo v n tn ^ ' Potl'zcbii w ystaw ienia 7 domów 
znaczr?„'7n " a !’l a -ai' 1'  p W  urządzeniu w y- 
W oi tli nl V  » C w siach: W artele, W idgiry ,

> W igr. lc o rt*  p o b 'd 1̂ ’’ BerŻyny> Gl'anżynynrzv  iln , I pobudow anie dwóch zajazdów  
p iz jd o m a e h  szynkow ych we wsiach W arte le

a mocy R eskryptu Komisji Rządowej Przy 
lów i Skarbu z dnia 12 ( 2 ł )  Kwietnia r. b. Ń. 

15338 podaje do wiadomości publicznej, że pod d. 
15 (27) Sierpnia r. b o godzinie 11 ' z rana od- 
będzie się w biurze Dyrekcji Mennicy przy ulicy 
Bielańskiej pod N r. 607 licytacja i„ minus przez

° Pi T - ,  a,ny01' tlcklaracji, na dostawę 
200 sązm kub.czoych, 37 łokciowych drzewa opa- 
łowego sosnowego w szczapach 3 lub 1 1/2 ło 
kciowych, według w arunków , k tóre każdo dzien
nie wyjąwszy dni świąteczne w biurze Dyrekcj 
Mennicy przejrzane być mogą.

-a piaetium  fisci do licytacji nazuacza się su 
ma rs. 1800, a vadium rs. 180 wynosi.

Zastrzega się wreszcie, że do licy tacji rzeczo
nej sami tylko właściciele składów drzew a przy
puszczeni zostaną.

W arszaw a d. 21 L ipca (2 Sierpnia) 1862  r.
za D yrektora, Pusch.

(N. 1). 3922) N aczeln ik Powiatu  
K aliskiego.

Podaje do powszechnej wiadom ości iż w dniu 
13 (25) S ierpn ia  r. b. o godzinie 11 rano  w 
biurze Pow iatu  K aliskiego odbyw ać się będzie 
przez opieczętow ane deklaracje in m inus licy 
tacja  na bu Iowę 650 sażenów podłużnych d rog i 
bitej K alisko-K onińskiej począw szy od sum y 
an szlagow ej rs. 940 k, 5 1 '/ ,  przez Z arząd  V II 
O kręgu K om unikacji pod d . 9 (21) Maja" 18 6 2  
r. zatw ierdzonej.

D eklaracje  m ają być p isane na  stem plu  czy’- 
teinie bez popraw ek i skrobnń do których d o łą 
czyć w ypada kw it kasy  Po w ia tu  na ztożoue va-

(N, D. 4028) N a cz e ln ik  Powiatu  
Ł u k o w sk ie g o .

P odaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
20 S ierpnia (1 W rześniai r. b. t-ą jes t w Ponie
dzia łek , odbyw ać się będzie w biurze N aczel
nika P ow iatu  Ł ukow skiego  (lo godziny 2 z p o 
łudn ia  in minus przez opieczętow ane d e k la ra 
cje w trzecim  term inie licy tacja, odsu m y an sz la  
giem przez Komisją Rządow ą W yznań Religij 
nych i Ośw iecenia Publicznego zatw ierdzonym  
objętej rs. -S:>G kop. 80, w yraźniej rs. cztery 
tysiące ośmset p iędziesiąt sześć kop. ośm dzie- 
sią t, na en trepryzę  restauracji Kościoła X X . 
P ija ró w  w  m. Ł ukow ie na tych  sam ych w a
runkach  jak ie  w N r. 24 O k ó ln ik a  Pow iatow e
go, Nr. 22, 23, 24, D ziennika G ubern ialnego , 
oraz Nr. 118, 124 i 128 D zienn ika  Pow szechne
go w r. b. wskazanem i zostały .

Ł uków  d. 17 (29) L ipca  1862 r.
(1) K oźm iński.

(N.

(N. 1). 4193) N a cz e ln ik  P o w ia tu  
K a lw a r y j s k i e g o .

Podaje do powszechnej wiadomości, że w skutku 
reskryptów Komisji Rządowej Przychodów i S kar
bu z dnia 23 W rześnia (5 Października) 1859 r. 
Nr. 56252/26465, tudzież Rządu Gubernialnego 
Augustowskiego z dnia 10 (22) L istopada r. z. Nr. 
74289/12176 odbywać się będzie w d. 28 Sierpnia 
(9W rześnia) r. b. od godziny 2 do 4 z południa, 
w drugim term inie licytacja w biurze*' Naczelnika 
Powiatu Kalwary'jskiego in minus przez podanie 
opieczętowanyTch deklaracji, na entrepryzę bud, - 
wy mostu na rżece Szyrwincie w gruntach wsi 
Skierpiejewo gminie Łankieliszki, na traktach Kal- 
warji do Wicrzbołowa i z Wisztyńca do Marjam- 
pola prowadzących położonego, na koszt funduszu 
składkowego pobrać się mającego od włościan 
kolonialnych gminy Łankieliszki i innych gmin 
przyległy ch .

K oszta budowv powyższego m ottu oznaczone 
zostały zatwierdzonym anszlagiem w ilości rs. 
2506 kop. 61 1/2 z dodaniem pomocy szur worko
wej dni pieszych 2203 i ciągłych 424.

K ażdy więc m ający chęć podjęcia się te j en tre
pryzy, po zaopatrzeniu się w vadium 1/10 części 
sumy powyższej wyrównywające, w czasie i m iej
scu powyż oznaczouem zgłosić się, lub też dekla
racją swą sporządzuą wedle wzoru niżej zam ie
szczonego z dołączeniem kwitu depozytowego ka
sy ekonomicznej lub skarbowej na złożone vadium 
nadesłać zechce. Nieformalne deklaracje i po te r 
minie podane przyjęte nie będą, o szczegółowych 
warunkach pod jakiem i licytacja ta ma się odby
wać poinformować się można w biurze Naczelni
ka Bawiatu.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu K al

waryjskiego z dnia 28 L ipca (9 Sierpnia) r. b. 
Nr. podaję niniejszą deklarację, że obowią
zuję się wybudowan a mostu na rzece Szyrwincie 
w gruntach wsi Skierpiejewo gminie Łankieliszki 
na trak tach  z K alw arj, do Wierzbołowa i z Wisz
tyńca do M arjam pola położonego, zgodnie we 
wszystkiem z kosztorysem na tenże m ost na su 
mę rs. 2505 kop 61 1/2 przy pomocy szarwarko- 
wej dni pieszych 2 2 0 3  i c i ą g ł y c h  dni 4 2 4  zatwier
dzonym, za sumę rubli srebrem (tu  wypisać wy
raźnie kwotę rs. N. poddając się wszelkim obo
wiązkom i zastrzeżeniom warunkami przed- 
licytacyjnemi objętym. Składam  przytem  kwit 
kasy N. na złozoue w niej vadium w ilości 
rs. 250 kop. 56 w yraźnie rubli srebrem  N które 
w razie nieutrzym ania się przy licytacji sam od
biorę, lub o odesłanie którego przez pocztę na 
raoj koszt do N. upraszam. S tałe moje zam ieszka
nie jes t w N pisałem w N. dnia miesiąca i roku.

(Podpisać wyraźnie imie i nazwisko i deklara 
cję lakiem należycie opieczętować.

Kalwarja dnia 28 Lipca (9 Sierpnia) 1862 r.
Bogucki.

trepryzę restauracji kościoła parafialnego w Pie- 
szulach anszlagowanego na  rs. 669 kop. 60 1/2, 
oraz na oparkanienie nowego cm entarza grzebal
nego, tamże anszlagowanego n a  rs. 728 kop.
70 1/2, czyli razem rs. 1398 kop. 31, a to pod 
warunkami w tym celu spisa nemi i złożeniem v a 
dium 1/10 części sumie powyższej wyrównywają- 
cego to je s t rs. 139, kop. 84, o czem zaw iada
miając interesowaną publiczność, nadmieniam że 
anszlag i warunki codziennie w mem biurze p rzej
rzane być mogą.

W zór do deklaracji.
I

W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu Łom- 
żyuskiego z dnia 16 (2 8 / Lipca r. b. Nr. 2 07 ,8 , , 
podaję niniejszą deklarację, iż podejmuję się en- j 
trepryzy restauracji kościoła parafialnego w Pie - t 
szułach, oraz oparkanienie nowego cmentarza ; 
grzebalnego tam ie za sumę rs. NN. wyraź liej j 
NN. poddając się wszelkim obowiązkom i z istrze- 
żeniom warunkam i przedlicytacyjneini objętym.

Kwit kasy N na złożone vadium w kwocie rs. j 
139, kop. 84, dołączam, które wrazie nieutrzy- , 
mania się przy licj-tacji sam odbiorę lub o odesła
nie na mój koszt do N. upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
w N. dnia mca i roku N. r

(tu  wyraźny- podpis imienia i nazwiska)
Łomża d. 16 (28) Lipca 1862 r.

Radca Kolegjalny, Dębski.

(N. D. 4191) Dozór. B ó żn iczy  O k ręg ó w  
W a r s z a w s k ic h .

Dozór Bóżniczy O kręgów  W arszaw skich po
daje do wiadom ości pow szechnej, iż w dn iu  20 
S ierpn ia  (1 W rześn ia ).r . b. o godzinie 12 w po- 
ła d n ie , odbędzie się w K ancelarji D ozoru B ó 
żniczego O kręgów  W arszaw skich  w dom u N r. 
2257#// przy ulicy N alew ki w y s ta ją c e j ,  w obe
cności P rezydującego, lub k tó rego  z C złonków  
Dozoru B óżniczego, licy tac ja  in m inus, n a  d o 
staw ę rozm aitych przedm iotów  na r. 1863 p o 
trzebnych, a  mianowicie:

1. M aterjalów  na  spraw unek  odzieży dla 
ubogich, jak o  to: su k n a , flanelk i, n a n k in u ik i  
taju .

2. Świec stea ry n o w y ch  i łojow ych, na p o 
trzebę Dozoru Bóżniczego i adm inistracji cm en
tarza  Starozakonnyeh.

T a k  ceny pow yższych a rtyku łów , jak o  też 
w szelkie w arunki szczegółow e do licytacji, ni- 
niejszem doniesieniem  objętej, mogą być p rz e j
rzane w biurze Dozoru Bóżniczego, każdodzien- 
nie, wyjąw szy św ięta.

M ający zatem  chęć podjęcia się pow yższych 
dostaw , razem  lub pojedynczo, w inni w ozn a
czonym miejscu i term inie, zł żyć na  ręce P re
zydującego w D ozorze Boźniczem , dek larac ję  
op ieczętow aną, nap isaną  p o d łu g  niżej zam ie
szczonego w zoru, a  w  tej bez p rzek reślań  i p o 
praw ek, w yrażą ja k i o dstępu ją  p rocen t od cen  j 
do niniejszej licytacji ustanow ionych .

.Obszerniejszo opisanie powyż zajętej i zaare
sztowanej nieruchomości znajduje się, w akcie za 
jęcia u sprzedażą dyrygującego W ojciecha B ro
nikowskiego Patrona przy T rybunale Cyw ilnym  
Gubernii Warszawskiej w W arszawie, w W arsz a 
wie pod N. 4 8 4 J , przy ulicy M iodowej zam ie
szkałego. zaś zbiór objaśnieni warunków sp rze
daży, w Kancelarji Trybunału tutejszego w W y
dziale I złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. JW . Kazimierzowi W oyda Prezydentowi 

m iasta Stołecznego W arszawy w Warszawie pod 
N. 462 urzędującemu na ręce W ładysława D ą
browskiego, urzędnika tegoż M agistratu.

2. F ranciszkow i Dziaszkow sk:em u P isarzow i 
S ąd u  Pokoju  O ;ro g u  i m iasta W arszaw y Wy 
dzia łu  I I  w W arszaw ie pod Nr. 549 u rzęd u ją 
cemu na ręce w łasne.

O budw om  d. 25 L ipca (6 Sierpnia) 1862 r.
W niesione do księgi w ieczystej powyż zajętej 

j nieruchom ości w W arszaw ie  dn ia  27 L ipca (8 
i S ierpnia) 1862 r., a  w- dniu  dzisiejszym do 

księgi zaaresztow ali w K ancelarji T iy b u tia lu  
tu tejszego^na ten  cel u trzym yw anej w pisane 
zostało.

P ierw sza publikacja zb ioru  objaśnień i wa- 
! ru n k ó w  sprzedaży odbędzie się n a  audjencji 
i publicznej T ry b u n a łu  C yw ilnego  G ubernii 

W arszaw skiej w W arszaw ie w W ydziale  p ie r
wszym w miejscu zw ykłych posiedzeń przy  uli 
cy D łu g ie j pod N r. 549 o godzinie 10 z rana 
d. 2 (14 P a ź d z ie rn ik a  182

S przedażą d y rygow ać będzie W oje.ech B ro 
nikow ski P a tro n  p rzy  T ryb u n a le  tutejszym , 
k tó rego  zam ieszkanie je s t wyżej w skazane.

W arszaw a d. 1 (13) S ierpnia^ 1862 r. 
w z. Podpisarz T rybunału , Ju lian  Św ierczew ski.

W ywieszono na  tablicy w sali u s tę p o w e jT ry - 
liunalu  Cyw ilnego G ub. W arszawskiej w W ar- 
szuwie d n ia  1 (13) S ierpn ia  l8 6 2  r.
w z. P odpisarz T ry b u n a łu , J  ulian Sw lerczews

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

D. 4089) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
Ł o m ż y ń s k ie g o .

W dniu 21 Sierpnia (2 W rześnia) r. b. o go 
dzinie 4 po południu, w biurze tutejszego P ow ia
tu odbywać się będzie in minus licytacja za poda
niem sekretnie opieczętowanych deklaracji na en-

W zór do dek larac ji.

W skutek  ogłoszenia D ozoru Bóżniczego 
O kręgów  W arszaw skich z d  podaję n i
niejszą dek larac ję , iż obow iązuję się dostaw ić 
( tu  wym ienić przedm iot dostaw ić się m ający 
i odstąpiony p rocen t) poddając się zarazem  
wszelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w a
runkach  licytacy jnych  objętym .

Vadium  w sum ie rs. . . . w yraźnie r s ............
w gotow iźnie składam , k tóre w razić n ieu trzy- 
m ania się przy licy tac ji sam odbiorę.

S tałe  moje zam ieszkanie je s t w N. pisałem  
w N. 0. N. mca N. 1862 r.

(podpisać imie i nazw isko).
W arszaw a d. 29 L ip ca  (10 S ierpn ia ) 1862 r.

P rezydujący , S. Reich.

( N .D . 4198) P is a r z  T r y b u n a łu  C y w i ln eg o
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
S tosow nie do art. 682 K. P . S. wiadomo czy 

ni, iż na  żądanie A lek san d ra  B aranow skiego, 
u rzędn ika  b iu ra  Je n e ra ła -In ten d cn ta  Czynnej 
Armii wojsk C esarsko-R osyjsk ich , w m. K iel
cach, O kręgu  Kieleckim , G ubernii R adom skiej j 
zam ieszkałego, a zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastacyjnego 
u W ojciecha B ronikow skiego P a tro n a  przy 
T rybunale  tutejszym  w W arszaw ie pod N. 484# 
m ieszkającego, ob rane m ającego w poszukiw a
niu sumy rs. 1650 z procentem  5 %  od dn a  12 
(24) C zerw ca 1861 r. liczyć się w innym , tu 
dzież kosztów egzekucyjnych od F ranc iszk i 
z Arm ułow iczów  i W aw rzyńca m ał. Roguskicłi 
obyw ateli i/w łaścicieli nieruchom ości w W ar
szaw ie pod N. 902 przy ulicy C hłodnej p o łożo 
nej tam że i pod N. 1191 w W arszaw ie zam ie
szkan ie praw ne obrane m ających, protokółem  
L udw ika W ichrow skiego K om ornika przy T ry 
bunale tutejszym  w dniu 18 (30) L ipca 1862 r. 
sporządzonym , zajętą i zaaresztow aną w drodze 
(irzy-muszonego w yw łaszczenia została:

NIERUCHOMOŚĆ, 
w W arszawie p rzy  ulicy C hłodnej pod N r. 902 
pod O kręgiem  Sądu P okoju  O kręgu  i m iasta 
W arszaw y W ydziału I I .  w C yrku le poi 7, gm i
nie tegoż C yrkułu , zaś w C yrku le  A d m in is tra 
cyjnym  5, 6 i 7, nu g runcie  em fiteiitycznym, 
z k tó rego  rs. 7 kop.r 57'/.j, op łaca się czynszu 
rocznic kościołow i Sgo K rzyża w W arszaw ie, 
in recognitionem  domini directi na dzień Śgo 
M arcina  B iskupa, po łożona, praw em  w łasności 
de esek w o w ań y ch  dłużników  m ałżonków R o- 
gusk ich  należąca, zaś w dzierżaw iłem  p o sia d a 
n iu L ipy  F ejnm esser, za sumę rs. 4500 za  całe 
la t trzy , za kon trak tem  w księdze wieczystej 
te jże nieruchom ości, w dniu 15 (-27) W rześnia 
1860 r . zaw artym , od dnia 1 P aździern ika 1560 
r. do tegoż d n ia  i m iesiąca 1863 r. (k tó ren  p ra 
wo tej dzierżaw y na  czas n icupłyniony, to je s t 
od dn ia  l K w ietn ia 1862 r., do 1 Październ ika 
1863 r. w dw óch trzecich  częściach odstąpił 
A braham ow i G órkę) zostająca, poszukiw aną 
w ierzytelnością liypotecznie obciążona.

Na gruncie  tej nieruchom ości egzystują n a 
stępujące zabudow ania:

1. Dom frontow y masiv m urow any z cegły 
palonej dachów ką karpiów ką k ry ty , trzy kom i
ny m urow ane mający.

2. Oficyna masiv m urow ana, o parterze, p ię 
trze , i m ieszkaniach w poddaszu z p iw nicam i 
sklepionem i, dachów ką karpiów ką k ry ta , dw a 
kominy m urow ane m ająca.

3. Oficyna o parterze m urow anym  i piętrze 
w części z inuru, w części z drzew a, dachów ką 
karp iów ką k ry ta , cztery kom iny m ająca.

4. Oficyna m asiv m urow ana, o parterze i pi- 
w nicj’, karp iów ką k ry ta , dw a kom iny m urow a
ne m ająca.

5. K om órki z drzew a, deskam i k ry te .
6. Studnia z pompą i korbą żelazną.
7. G ołębn ik  n a  słup ie  drew m anvm , z da* 

tszkiem goncianym , bez g o łębn ika .
8. W ozownia i kom órka z d rzew a, papką 

nakry to .
9. S tajn ia  z drzew a gontam i i papką k ry ta .
10. Chlew i ku n ik z drzew a deskam i kryte.
11. S tajn ia , w ozow nia, kom órki, chlew, k u r 

nik z drzew a gontam i k ry te .
12. W ozow nia z drzew a d a c h ó w k a  k arp  ów- 

ką k ry ta . .
13. W ozownia z drzewa karp iów ką k ry ta .
14. W ozow nia z drzewa p ap k ą  k ry ta .
15. W ozow nia i sta jn ia  z drzew a papką 

k ry te .
16. K loaki gontam i kryte.
17. Stajnia z drzew a p a p k ą  k ry ta .
Podw órze w połow ie i tre tu a ry  w ybrukow ane

kamieniem polnym .
\y  tej nieruchom ości jest Ośmnastu lo k a to 

rów z imion i nazw isk , oraz cenę kom orninną 
u i s z c z a j ą c y ^  akcie zajęcia wym ienionych.

(N. D. 3733) S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  /.

Z apozyw a Ł aję  n azw isk a  i pobytu  n iew ia
dom ą, kucharkę , przy u licy  Dzikiej pod Nr 
2323 daw niej przebyw ającą, aby w przeciągu  
dn 30 w Sądzie tutejszym  staw iła  się, gdyż 
wrazie przeciw nym  listami gończe mi ściganą 
będzie.

W arszaw a J . 6 (1 8 ) L ipca 1 862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegjalny, P o p ław sk i,

(N. D . 3883 S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
N W y d z ia łu  k a lw a r y j - s u t e 6 o.
Zapozywa Gotiiba Jun g a  z gminy Urdomio po

chodzącego, a obecnie z pobytu n ewiadomego, 
aby dia wysłuchania wyroku natychm iast, sx na j
dalej w dniach 30, do Sądu tutejszego przybył, 
gdyż po upływie tego czasu, uważanym będzie j a 
ko ukrywitjący się, przed wymiarem sprawiedli
wości

Kalwarja dnia 12 (2 'ł) Lipca J862 r.
Sędzia Prezydujący, w z. Wojciechowski.

(N . D . 3814) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  S ie d le c k ie g o .

Wzywa Ludw ika Drewnik lat 19 liczącego, 
ostatnio we wsi Zobliu gminie Maciejowice za* 
mieszkalego, obecnie z pobytu niewiadomego, aby 
d la złożenia tłomaczenia w własnej sprawie o kra
dzież uformowanej, niezawodnie w dniach 30 od 
daty ogłoszenia niniejszego, do Sądu Poprawcze
go tutejszego przybył, gdyż wrazie przeciwnym 
podług praw a postąpionem będzie,

Siedlce dnia 11 (23) Lipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, W yziński.

D O N I E S I E N IA  P R Y W A T N E ,

(N . D. 4162)
W Zahlndzle jcinniąatjhi |>e- 

diiicogii ź iie j , liiyienic-ziiej i
Mierniieratwn T. ił. J lau iies  I 
S t r t i s .  I l a j e n i k i e j l O  na Sew erynow ie, 
niedaleko K opernika, nauka g im nastyk i peda
gogicznej dla m łodzieży obojga p ic ’, jako też  d la  
osób ilo o łych, odbyw a się podczas dni pogo
dnych w ogrodzie, w razie  zaś niepogody riia 
m iejsce w lokalu , t . j .  d la każdego  w ieku i pici 
w oddzielnych godzinach. G im nastyka  h ig ie
niczna (Szw edzko-lekarska) d la dotkniętych 
chorobam i chroniczuem i p rak ty k u ją  się według 
w skazań W W . L ek arz y  codziennie stosownie 
do życzenia patientów . C h o r y m  niezam ożnym  
udziela się pom oc bezp ła tną . Naukę szcrm icr- 
stw a udziela się w różn ij porze dnia stosow nie 
do życzenia uczęszczających.—  Stan. M ajewski 
N auczyciel upow eżniony przez w ładzę ed u k a 
cyjną- ( 2 )

(N. D. 4076) Podaje do pow szechnej w iado
mości: iż bilet Lom bardow y za N. 28,967 wydany 
przypadkow o zag inął.

W zyw a się w ięc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dn ia  23 S ierpn ia  r. 1 8 6 2 ,to je s t 
od da ty  osta tn iego og łoszę.iia zg łosił się i p ra 
wo posiadania onegoż w D yrekcji L om bardundo- 
w odnił, gdyż w przeciw nym  razie dup likat b i
le tu  wydanym  zostanie osobie, której nazw i
sko zapisane w K sięgach D yrekcji 2)

(N. D. 3725) D ow ód B ankow y na zas taw io 
ne kosztow ności, wydany za Nr 13,870 zagi 
nął. Znalazca zechce takow y  złożyć w k a n 
torze B anku Polskiego.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 4190) U r z ą d L o t e r j i  w  K r ó l e s t w i e  
P olsk iem .

Poniew aż K olek tor L oterji H ejm ann  z C zę
stochow y doniósł o zagiibieuiu k w itu  depozy
tow ego  na złożoną kaucję  w sum ie rs. 375 
m ianow icie:

W L istach  Z astaw nych  rs. 75, w Obligach 
Skarbow ych rs. 300 przez kasę lo tery jną w 
dniu  8 (20) G ru d n ia  1850 r .  onem uż w ydane
go, prz«.to U rząd L o te rji ostrzega  że kw it rze
czony żadnej już  w artości m eposiada, a loo- 
wiem skutitiem  niniejszego og toszeu ia  uihorfQ- 
ny  zosta ł.

W arszaw a d. 2-1 L ipca (5 S ierpn ia ) 1862 r .
U rzęd n ik  do Szczególnych poruczeń przy 

Komisji Rządowej Przychodów  i fcikarlm, 
R adca Dworu, Sztek. 

za S ekretarza Urzędu, W esołow ski.

(S . D. i 213) U rzą d  L o te r j i  
Po U kie  ?n.

w  K r ó l e s t w i e
m

Ka zasadzie doniesienia dzierżawcy dochodu 
z Loterji w mieście W arszawie podając do wia- 
domoś-i iż, 1 2 losu ^ r  5177 lit. A, i 2 2 Nr. 
19269, z 3ej k l .sy  O dd/ialu 3go Loterji Szym a
nowskiej, przypadkowo zaginęły; ostrzega za a- 
zem teraźniejszego posiadacza, że żadnej korzy
ści z takowych nie odniesie, g lyz w ygrane na 
też losy kwoty pieniężne tylko wła&cic elom 
w kontrolli Kolektora zap sanym wypłacone zo
stanę.

W arszawa dnia 13 (25) Lipca 1862 r.
U rzędnik do Szczegółowych poruc eń przy

Rządowej Przychodów i Skurbu, 
Radca Dworu, Sztek. 

za Sekretarza Urzędu, W esołowski

w Drukarni J. Jaworskiego. Za pozwoleniem Cenzury.


